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Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR 

na posiedzeniu w dniu 19 bm. 
zapoznało się z przebiegiem i 
rezultatami oficjalnej wizyty 
w Polsce premiera Republiki 
Indii Morarji Desaia.

Stwierdzono z zadowole­
niem, że przeprowadzone w 
toku tej wizyty rozmowy mię 
dzy I sekretarzem KC PZPR 
Edwardem Gierkiem i premie 
rem Indii, jak również ogło­
szony wspólny komunikat w 
pełni potwierdziły pomyślny 
rozwój przyjaznych, równo­
prawnych i wzajemnie korzy­
stnych stosunków między Pol, 
ską Rzecząpospolitą Ludową i 
Republiką Indu we wszystkich 
dziedzinach życia. Przyjęte u- 
stalenia służyć będą dalszemu

ich zacieśnieniu, szczególnie w 
sferze współpracy gospodar­
czej opartej o zasady partner­
stwa w rozwoju.

Potwierdzona została rów­
nież zbieżność obydwu państw 
w kluczowych problemach mię 
dzynarodowych, w tym zwła­
szcza dotyczących kontynua­
cji i pogłębienia procesu od­
prężenia oraz zahamowania 
wyścigu zbrojeń i otwarcia 
dróg ku rozbrojeniu, na co 
nowe nadzieje stwarza zawar­
cie w Wiedniu drugiego ra- 
dziecko-amerykańskiego poro­
zumienia o ograniczeniu ofen­
sywnych zbrojeń strategicz­
nych. Polska i Indie będą na­
dal blisko współdziałać w u- 
macnianiu międzynarodowego

bezpieczeństwa i pokoju, sprzy 
jać przezwyciężeniu konflik­
tów i budowie wzajemnego za 
ufania w świecie.

Biuro Polityczne zaleciło or 
ganom rządowym i innym in­
stytucjom konsekwentną rea­
lizację przyjętych ustaleń, któ 
ra przynosząc dalsze rozszerzę 
nie stosunków polsko-indyj­
skich służyć będzie również 
utrwalaniu przyjaźni między 
obydwoma narodami.

Biuro Polityczne rozpatrzyło 
informację o stanie realizacji 
uchwał XII Plenum KC PZPR 
w sprawie dalszego umacnia­
nia roli nauki w społeczno-gos 
podarczym rozwoju kraju ze 
szczególnym uwzględnieniem
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Depesza z Polski
Z okazji święta narodowego 

Wielkiej Brytanii, przypadają­
cego w dniu 20 bm., przewodni 
czący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do królowej Wiel 
kiej Brytanii Elżbiety II. (PAP)

XV plenarne 
posiedzenie NK ZSL
Wczoraj w Warszawie odby­

ło się XV plenarne posiedzenie 
Naczelnego Komitetu Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go. W czasie obrad, którym prze 
wodniczył prezes NK ZSL — 
Stanisław Gucwa, omówione 
zostały zadania stronnictwa w 
dalszym społeczno - gospodar 
czym rozwoju gmin. (PAP)

RW

CO O TYM SĄDZICIE I Opony ze „Stomila“ w Dębicy

Babcia i wnuczek
Babcia to skarb. Kiedy rodzi się dziecko, właśnie ona — tak­

że wtedy, gdy jeszcze młoda i dobrze się trzyma, wyglą­
dając na starszą siostrę córki, która została matką — 

często sercem i duszą jest najbliżej noworodka. Uczy rodziców 
karmić go i kąpać, przewijać w suche pieluchy, uśmiechać się 
do mego i gaworzyć z nim, pomagać mu stawiać pierwsze kroki. 
Nawet jeśli sama jest jeszcze czynna zawodowo, znajduje czas 
i siły na to, by pobiec po pracy do wnuka, przejmując na „dru­
giej zmianie” rodzicielskie obowiązki. Żeby — mówi — młodzi 
odpoczęli, mogli pójść do kina, do znajomych. Żeby — myśli, 
tuląc do serca żywą kruszynę — znowu przeżyć najwspanialsze 
chwile młodości.

Babcia to także prawie instytucja opiekuńczo-wychowawcza. 
Ileż to młodych mam, które dopiero zdobyły dyplom i prawo 
pracy w wymarzonym zawodzie musiałoby z niej zrezygnować, 
gdyby nie babcia, chętna do pomocy. O ile więcej miejsc bra­
kowałoby w żłobkach i przedszkolach...

Babcia to gwarancja ciągłości nie tylko rodzinnych tradycji. 
Opowiada wnuczętom o pradziadku, który poległ w pierwszej 
wojnie światowej i dziadku, walczącym z hitlerowskim okupan­
tem, poczyta o narodowych powstaniach i o Wandzie, co nie 
chciała Niemca.

Babcia to skarb.
Nawet gdy już niemłoda, a sama wychowała własnych kil­

koro dzieci oraz gromadkę wnucząt, czemuż by jej nie wmó­
wić, że tak przecież kocha dzieci, tak dobrze, jak nikt je pielęg­
nuje, i — „nie podrzucić" do pilnowania kolejnego? Jest wpraw­
dzie w pobliżu żłobek i przedszkole i nie tak znów trudno w nich 
o miejsce, lecz nikt tak dobrze, jak babcia... I nikt przecież — tak 
tanio. Zapłacić należycie starszej pani za tę harówkę przy dzie­
cku? Och, jeszcze by się obraziła, słysząc taką propozycję...

Więc rośnie wnuczek pod opieką najlepszej opiekunki. Czy­
sty i zadbany, okrąglutki jak pączek, rumiany jak jabłuszko, 
zdrowy jak rzepa. Bo — nie na żłobkowym ani przedszkolnym 
Wikcie. Rośnie na obraz i podobieństwo babci. — Nie baw się 
— słyszy — z tamtymi dziećmi, bo takie niegrzeczne. „Wyraża­
ją się”. Sypią piaskiem. Chcą się bawić cudzymi zabawkami. 
Więc nie bierz do piaskownicy tego ładnego samochodziku. 
I tamtej łopatki. Jeszcze ci zniszczą albo ukradną. — Mały czło­
wiek z góry, pogardliwie patrzy na rówieśników; nie poda im 
ręki w kolorowym dziecięcym korowodzie, nie pożyczy łopatki.

Babcia bywa zazdrosna o rodzicielskie uczucia dla wnuka, 
chęiałaby w nieskończoność przedłużać najp ękniejsze wspom 
nienia z lat własnej młodości, jest czasem apodyktyczna. — 
Widzisz, dziecko — mówi, trafiając w najbardziej czułe struny 
dziecięcej psychiki — jaki ten tato niedobry dla babci? Wi­
dzisz, że mama mu słowa na to nie powie? — Wnuczek pręd­
ko się więc orientuje, że tata i babcia ledwie się tolerują i CZQ" 
sto robią sobie na złość. Że — można z babcią „spiskować 
przeciwko ojcu, z ojcem przeciwko babci, a mama się nie li­
czy. Nie wie przecież, po czyjej stanąć stronie, bezradna takc»

Ponad dwa lata pracuje w Zakładach Przemyślu Gumowego „Sto­
mil'' w Dębicy nowoczesna wytwórnia opon radialnych dla samo­
chodów osobowych. Produkuje ona opony do różnych typów „Fia­
tów", do „Zastavy", „Poloneza”, a nawet do „Morrisa" i „Merce­
desa". Z badań przeprowadzonych w Miejskich Przedsiębiorstwach 
Taksówkowych wynika, że opony do „Fiata" 125p wystarczają na 
80 000 km przebiegu — a więc nie mniej niż np. wyroby „Michelina". 
Na zdjęciu: na stanowisku odbioru opon z taśmy produkcyjnej.

CAF — fot. Kwiatkowski

i

Nie ustają walki w Nikaragui Trwają izraelskie
150 000 osób prowokacje

Z pięciu 
województw

Wyd. A Cena 1 zł

Gratulacje E. Gierka M 
dla L. Breżniewa i J. Cartera

W związku z doniosłym wy­
darzeniem, jakim jest podpisa­
nie w Wiedniu drugiego ra- 
dziecko-amerykańskicgo porożu 
mienia o ograniczeniu strategi­
cznych zbrojeń ofensywnych, I 
sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek przesłał depesze gratu­
lacyjne do sekretarza general­
nego KC KPZR, przewodniczą­
cego Prezydium Rady Najwyż 
szej ZSRR Leonida Breżniewa 
i prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej 
Jimmy Cartera.

W depeszy do przywódcy 
Związku Radzieckiego, przeka 
zując gratulacje w imieniu KC 
PZPR, całej partii i narodu poi 
ski.ego, Edward Gierek stwier 
dził m. in.:

„Porozumienie to osiągnięte 
dzięki konsekwentnej, wytrwa

lej i pokojowej polityce ZSRR, 
prowadzonej w poczuciu odpo 
wiedzialności za losy całej ludz 
kości, zmniejsza groźbę global 
nego konfliktu nuklearnego i 
stwarza realne możliwości 
wkroczenia na drogę zahamowa 
nia wyścigu zbrojeń i rzeczy­
wistego rozbrojenia, na drogę 
uzupełnienia odprężenia polity 
tycznego odprężeniem militar­
nym”.

Podkreślając wielkie znacze­
nie tego aktu dla zdecydowane 
go umocnienia sił opowiadają­
cych się za pokojem, rozbroje­
niem i współpracą międzynaro 
dową, dla zagwarantowania łu 
dziom i całej ludzkości prawa 
do życia w pokoju, E. Gierek 
dał wyraz najwyższego szacun 
ku i uznania dla osobistego oł-
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28 czerwca - posiedzenie Sejmu
Prezydium Sejmu postanowi 

ło zwołać 24 posiedzenie Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w dniu 28 czerwca 
1979 r. Posiedzenie rozpocznie 
się o godz. 11.06.

Porządek dzienny posiedze­
nia przewiduje:
— Sprawozdanie Komisji Man 

datowo - Regulaminowej w 
sprawie obsadzenia mandatu 
poselskiego w okręgu wybor­
czym nr 50 w Gnieźnie;

— Sprawozdanie rządu z wy 
konania Narodowego Planu 
Społeczno - Gospodarczego i 
Budżetu Państwa za okres od 
1 stycznia, do 31 grudnia 1978 
r; 1. sprawozdanie Komisji 
Planu Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów o powyższych 
sprawozdaniach rządu, 2. wnio 
sek w przedmiocie absoluto­
rium dla rządu;

— Sprawozdanie Komisji O- 
brony Narodowej oraz Komi­
sji Prac Ustawodawczych o 
rządowym projekcie ustawy o 
zmianie ustawy o powszech­
nym obowiązku obrony Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej;

— Projekt uchwały w spra­
wie zamknięcia sesji Sejmu.

ZEBRANIA
KLUBÓW POSELSKICH

Zebranie klubu poselskiego 
PZPR odbędzie się w dniu 28 
czerwca br. (czwartek) o godz. 
9.00 w gmachu Sejmu. Sala Ko­
lumnowa.

Klub poselski ZSL zbierze się 
w dniu 27 bm. (środa) o godz. 
15.00 w gmachu Sejmu, sala 118.

Zebranie klubu poselskiego SD 
odbędzie się 28 bm. o godz. 9.30 
w gmachu Sejmu, sala 101.

PAP

Zakończenie 51 MTP

Targi udanych kontaktów i kontraktów

jakość . x .
Zrezygnować więc z usług babci? Są wszakze takie rodziny, 

w których młodzi małżonkowie zdecydowawszy się na dzieci, 
sami je potem wychowują. I — jakoś nieźle sobie radzą. W tyc 
układach nie ma wprawdzie miejsca na codzienny kontakt z 
tradycjami własnej rodziny, jest jednak autentyczna odpowie­
dzialność rodziców za pierwsze uśmiechy dziecka, jego pierw 
sze i kolejne słowa, pierwsze i następne kroki.

Sama w tym felietonie przesada? I na początku, bo. me wszy­
stkie babcie takie znów chętne do poświęcania się dki wnu­
czków? I na końcu, bo nie wszyscy wnukowie ze 
poglądem na świat, rodziców i pozostałych 
czają to babci? A jeśli nawet me wszystkie babcie i me y 
scy wnukowie — czy nie warto pomyśleć o reszcie. Mozc n 
wet — trzeba? ZYGMUNT ROLA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „wo 
Wielkopolski” ▲ skrytka pocztowa 1074 ▲ 60-959 Poznań.

opuściło miasta
W poniedziałek w San Jose, 

w Kostaryce ukonstytuował się 
rząd odbudowy narodowej, któ 
ry zapowiada, że przejmie wła­
dzę w Nikaragui po obaleniu re 
żimu Somozy.Na pierwszej kon 
ferencji prasowej członkowie 
nowego rządu wezwali siły re­
żimowe do przechodzenia na 
stronę sandinistów. Jednocze­
śnie w wielu punktach Nikara­
gui trwają zacięte walki mię­
dzy Gwardią Narodową Somo^ 
zy i siłami patriotycznymi Fron 
tu Wyzwolenia im. Sandino.
Ludność coraz dotkliwiej odczu 
wa brak żywności i lekarstw. 
Według danych Czerwonego 
Krzyża, przeszło 150 000 osób o- 
puściło miasta, gdzie walki są 
najcięższe i schroniło się na pro 
wincji. (PAP)

Doroczny spis rolniczy
W dniach 1—7 lipca br. prze- 

I prowadzony zostanie doroczny
g spis rolniczy we wszystkich gos- 
I podarstwach rolnych w kraju.

Tradycyjnie spisem obejmie się 
informacje dotyczące użytkowa­
nia gruntów, powierzchni poszczę
gólnych zasiewów oraz pogłowia 
zwierząt inwentarskich.

Pożar na m/’s „Traugutt**
Po kilkunastogodzinnej akcji no 

cą z 18 na 19 bm. jednostki por­
towe Karachi ugasiły pożar, jaki 
wybuchł na pokładzie polskiego

wobec Libanu (
Samoloty izraelskie dokona­

ły wczoraj ponownie nalotu 
na Tyr, który bombardowały 
w poniedziałek wieczorem. 
Nocny nalot, jak poinformo­
wano, słpowodował śmierć 6 lu 
dzi a W* osób zostało rannych. 
W wyniku bombardowania zni 
szczeniu uległy także domy 
mieszkalne i plantacje. Miasto 
jest wyludnione, bowiem miesz 
kańcy obawiają się nowego 
bombardowani a.

Izraelskie kanonierkj patro­
lowały południowe wybrzeże 
Libanu, ale zostały odparte 
przez ogień Palestyńczyków, 
gdy chciały się zbliżyć do brze 
gu, Palestyńczycy otwierali 
■również ogień z dział przeciw 
lotniczych .podczas izraelskich 
nalotów na Tyr. (PAP)

Wczoraj zakończyły się w 
Poznaniu 51 MTP. Wzięli w 
nich udział wystawcy z 49 
państw. Przybyli przedstawi­
ciele 4503 firm w tym 2881 
zagranicznych. Targi zwiedziło 
blisko pół miliona osób. W 
trakcie trwania MTP odbyło się 
w Poznaniu V Polonijne Forum 
Gospodarcze oraz międzynaro­
dowe sympozjum na temat 
RWPG.

We wtorek w ostatnim dniu 
51 MTP z ekspozycją targową 
zapoznała się delegacja ru­
muńska z wicepremierem Ja­
nosem Fazekasem oraz delega 
cja jugosłowiańska z wicemi­
nistrem handlu zagranicznego 
A. Basicem.

Jak poinformował wczoraj 
pełnomocnik ministra handlu 
zagranicznego i gospodarki 
morskiej do. spraw 51 MTP 
Anatol Nowik, w czasie tego­
rocznej imprezy w polskich pa

wikmach przeprowadzono oko 
ło 6090 rozmów handlowych i 
zawarto 2 000 kontraktów war 
tości 6 mld zł dew., w tym u- 
mowy eksportowe wartości 4 
mld zł dew. Kwoty te nie o- 
bejmują wielkiego kontraktu 
z „Fiatem”, podpisanego w Po 
znaniu w poniedziałek.

Nasze centrale największe 
obroty zanotowały z partnera­
mi ze Związku Radzieckiego, 
NRD i Czechosłowacji, a 
wśród państw kapitalistycz­
nych z RFN, Francją, USA. 
Szwajcarią, Włochami i Wiel­
ką Brytanią. Wystawcy ra­
dzieccy podpisali w Poznaniu 
z polskimi producentami urno 
wy wartości 650 min rubli. 
Wśród polskich central naj­
większe obroty zanotowano w 
t,Kolmexie”, „Textilimpexie” i 
„Metaleksporcie”. Zawarto też 
szereg porozumień kooperacyj
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frachtowca „Romuald Traugutt”, 
kotwiczącego na redzie tego pa­
kistańskiego portu.

Strajk we Włoszech
19 bm. całe Włochy były przez 

wiele godzin sparaliżowane straj­
kiem powszechnym, który objął 
ponad 14 min pracowników wsa^st 
kich gałęzi gospodarki i handlu, 
komunikacji i transportu, admini 
stracji publicznej i służby zdro­
wia. Strajk, zorganizowany na 
apel jednościowej federacji związ 
kowej CGIL — CISL — UIL, pod 
hasłem walki o odnowę umów 
zbiorowych i o nową politykę gu 
spodarczą, był pierwszą tak wici

ką akcją rewindykacyjną we Wło 
szech od marca 1976 r.

Nowy prezydent RPA
Marais Yiljoen został we wto-

rek wybrany
tem RPA 
Yorstera,

nowym prezyden-
na miejsce Johannesa 
który zmuszony był

ustąpić w związku z aferą finan­
sową, w której osobiście był za­
mieszany.

Brytyjski budżet
Większością 48 głosów Izba Gmin 

brytyjskiego parlamentu przyję­
ła projekt budżetu na bieżący rok 
finansowy, przedstawiony depu­
towanym pczex nowy rząd kon-

serwatywny. Zdaniem . miejscowej 
prasy, budżet jest wyjątkowo „su 
rowy” i przede wszystkim ma na 
celu ochronę interesów przedsta­
wicieli wielkiego kapitału.

Układ w sprawie Azorów
W poniedziałek podpisany zo­

stał układ między Portugalię a 
Stanami Zjednoczonymi, na mo­
cy którego Stany Zjednoczone za 
chowują prawo użytkowania ba­
zy lotniczej Lajes na Azorach w 
zamian za udzielenie Portugalii 
kredytu na cele gospodarcze i mi 
litarne w wysokości M# milionów 
dotepów.
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— pani jest osobą sa- 
r motną? Dobrze. Wo 

bec tego wynajmiemy pa­
ni pokój w naszym miesz­
kaniu. Ale warunek: pod­
pisze pani dodatkowe zo­
bowiązanie, dotyczące regu 
larnego zażywania pigw 
lek ant ykoncerpcyjnych.
lo nie jest trywialny 

żart, lecz fakt, przytoczo­
ny za hamburskim tygod­
nikiem „Stern"; rzecz przy 
darzyła się pewne] miesz­
kance Monachium, poszu- 
kUjącej od dłuższego czasu, 
bez powodzenia, locum z 
czynszem, na który może 
sobie pozwolić średnio za­
rabiający obywatel RFN 
Od paru bowiem lat bu­
duje się tam z roku na 
rok mniej, czego skutki da 
39 o sobie znać w codzien­
nym życiu. Według infor­
macji „Sterna" w roku 
1973 wzniesiono w Niem­
czech zachodnich 714 OuO 
mieszkań, a w 1978 jedynie 
370 000.

Ocenia się, że ce roku 
brakuje w RFN 100 000 
mieszkań, jeśli się u- 
względni wyłącznie potrze­
by ludności dużych miast. 
Nic przeto dziwnego, iż 
fotoreportaż „Sterna” na 
ten temat nosił tytuł „Szczę 
śliwy, kto ma dach nad 
głową", a początek tekstu 
brzmiał następująco- „W 
zamożnej Republice Fede­
ralnej znowu panoszy się 
mieszkaniowy głód. Albo­
wiem od dwu lat buduje 
rię za mało. Tylko w du­
żych miastach brakuje 
500 000 mieszkań. Dotyka 
to przede wszystkim mło­
dych ludzi i rodziny z 
dziećmi”.

Owszem, nie brak mię­
dzy Renem a Łabą wol­
nych mieszkań — tych w 
cenie od 900 marek mie­
sięcznie w górę. A równo 
cześnie tzw. budownictwo 
socjalne pozostaje daleko 
w tyle za potrzebami lud­
ności.

To także kawałek praw­
dy o życiu w bardzo boga 
tej RFN.

WP

Podziękowanie
R. Chandry 

dla Jana Pawła II
Przewodniczący Światowej 

Rady Pokoju Romesh Chan­
dra wystosował we wtorek de 
peszę do Papieża Jana Pawła 
II, dziękując mu za zaangażo 
wenie na rzecz pokoju, które­
mu dał wyraz w* przemówie­
niu podczas nabożeństwa na 
terenie dawnego hitlerowskie 
go obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu. (PAP)

Rozmowy w Sofii
We wtorek kontynuowane były 

w Sofii rozmowy między partyj- 
no-rządowymi delegacjami LRB i 
WRL, którym przewodniczą I se­
kretarz KC BPK, przewodniczący 
Rady Państwa LRB, Todor 2iw- 
kow i I sekretarz KC WSPR, Ja­
nos Kadar. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
małe i umiarkowane.

Temperatura minimalna od plus 
7 do plus 10 stopni, maksymalna 
od plus 23 do plus 26 stopni. Wia­
try słabe i umiarkowane, północ 
no-wschodnie.

Wczoraj o godzinie 18 zano­
towano następujące temperatury: 
w Poznaniu, Lesznie i Pile plus 
23 stopnie, w Kaliszu i Koninie 
rlui 22 stopnie; ciśnienie 75", ? 
mm.

Dzisiejszy serwłs lnfonTu»cvjry 
opracował Roch Kowalski

Układ między ZSRR a USA o ograniczeniu 
strategicznych zbrojeń ofensywnych

Dokończenie ze str. 1
(OMÓWIENIE)

Rządy ZSRR i USA, zdając 
sobie sprawę, że wojna atomo 
wa miałaby niszczycielskie 
skutki dla całej ludzkości, 
przywiązując szczególne zna­
czenie do ograniczenia zbro­
jeń strategicznych, kierując 
się zasadą jednakowego bez­
pieczeństwa i uznając, że u- 
utrwalenie stabilności strate­
gicznej odpowiada interesom 
obu krajów i bezpieczeństwa 
międzynarodowego, zobowią­
zują się do ograniczenia stra­
tegicznych zbrojeń ofensyw­
nych pod względem ilościo­
wym i jakościowym, do umia­
ru w tworzeniu nowych ro­
dzajów strategicznych zbrojeń 
ofensywnych i do podejmowa 
nia innych środków służących 
zahamowaniu wyścigu zbro­
jeń.

Po wejściu w życie niniej­
szego układu, każda ze stron 
zobowiązuje się ograniczyć 
hczbę wyrzutni międzykonty­
nentalnych rakiet balistycz­
nych, wyrzutni rakiet balisty­
cznych, startujących z okrę­
tów podwodnych, ciężkich 
bombowców, a także rakiet 
balistycznych powietrze — zie 
nia, do limitu nie przekra­
czającego 2400. Jest to tzw. pu 
łap pośredni, który osiągnie 
się w pierwszej kolejności. Na 
tomiast z dniem 1 stycznia 
1981 r.. ZSRR i USA zobowią­
zują się ograniczyć wymienio 
ne wyżej strategiczne bronie 
ofensywne do limitu nie prze 
kraczającego 2250 jednostek. 
Każda ze stron układu zobo­
wiązuje się nie rozpoczynać 
budowy dodatkowych stałych 
wyrzutni międzykontynental- 
nych rakiet balistycznych, nie 
przekształcać wyrzutni lek­
kich międzykontynentalnych 
rakiet balistycznych, a także 
międzykontynentalnych rakiet 
balistycznych starych typów, 
w wyrzutnie ciężkich między­
kontynentalnych rakiet balis­
ty cznych.

Rządy USA i ZSRR zobowią 
zują się do ograniczenia mo­
dernizacji i wymiany podziem 
nych wyrzutni międzykonty- 
lentalnych rakiet balistycz­

nych, zobowiązują się nie kon 
stiuować, nie wypróbowywać 
; nie rozmieszczać środków 
szybkiego przeładowywania 
międzykontynentalnych rakiet 
balistycznych, zobowiązują się 
do ograniczenia ciężaru star­
towego lub udźwigu użytecz­
nego międzykontynentalnych 
rakiet balistycznych, nie prze­
kształcać naziemnych wyrzut­
ni lakiet balistycznych, nie 
prowadzić lotów ćwiczebnych 
nowych typów międzykonty- 
lientalnych rakiet balistycz­
nych, nie prowadzić lotów 
próbnych i nie rozmieszczać 
mi ędzykontynentalnych rakiet 
balistycznych jednego nowego 
typu z liczbą głowic przekra­
czającą 10 jednostek.

Każda ze stron układu zobo 
wiązuje się nie prowadzić lo­
tów ćwiczebnych i nie rozwi­

Posiedzenie genewskiego Komitetu Rozbrojeniowego
We wtorek odbyło się w Ge­

newie specjalne posiedzenie 
Komitetu Rozbrojeniowego 40 
państw, poświęcone omówieniu 
wyników wiedeńskiego spotka 
nia Leonida Breżniewa z Jim­
my Carterem oraz wniosków 
wynikających dla. Komitetu z 
radziecko-amerykańskiego ukła 
du o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych.

Wszyscy mówcy, m. j-n*. przed 
stawiciele ZSRR. USA, Polski, 
W. Brytanii, RFN i Meksyku, 
podkreślili historyczne znacze­
nie wiedeńskiego spotkania 
oraz podpisania układu SALT 
II dla całokształtu stosunków 
międzynarodowych, d>la ograni 
czenia wyścigu zbrojeń i poetę 
pu rozbrojenia, dla pełnej rea

jać rakiet balistycznych, wy­
strzeliwanych z okrętów pod­
wodnych z liczbą głowic prze 
kraczającą 14 jednostek.

Każda ze stron układu zo­
bowiązuje się ograniczyć licz­
bę wyrzutni międzykontynen- 
tainych rakiet balistycznych i 
rakiet balistycznych wystrze­
liwanych z okrętów podwod­
nych uzbrojonych w wielo­
członowe głowice bojowe, nie­
zależnego naprowadzania na 
cel, rakiet balistycznych po­
wietrze — ziemia, uzbrojonych 
w wieloczłonowe głowice bo­
jowe, ą także ciężkich bom­
bowców przystosowanych do 
przenoszenia rakiet samosteru 
jących o zasięgu powyżej 609 
km do ogólnej ilości nie prze­
kraczającej 1320 jednostek. 
Obie strony zobowiązały się 
również ograniczyć liczbę wy 
rzutni międzykontynentalnych 
rakiet balistycznych, wyposa­
żonych w wieloczłonowe gło- 
wice bojowe do limitu, nie 
przekraczającego 820 jedno­
stek.

Rządy USA i ZSRR zobo­
wiązały się nie tworzyć, nie 
wypróbowywać i nie rozwi­
jać balistycznych rakiet o za­
sięgu ponad 600 km celem za­
instalowania na środkach pły 
wających nie będących okrę­
tami podwodnymi, a także wy 
rzutni takich pocisków rakie­
towych. Oba rządy zobowiąza 
ły się nie tworzyć, nie wypró 
bowywać i nie rozwijać stac­
jonarnych wyrzutni balistycz­
nych pocisków rakietowych, 
bądź rakiet samosterujących, 
celem umieszczenia ich na 
dnie oceanów i mórz, bądź 
wód wewnętrznych. Oba rzą­
dy zobowiązały, się również do 
ni “umieszczania na orbicie 
wokółziemskiej broni jądro­
wej lub innych rodzajów bro 
ni masowej zagłady.

Strategiczne bronie ofensyw 
ne przekraczające ustaloną 
ilość przewidzianą przez ni­
niejszy układ, a także strate­
giczne bronie ofensywne, za­
bronione przez niniejszy u- 
kład, powinny zostać zdemon­
towane lub zniszczone zgodnie 
z trybem, który zostanie u- 
zgodniony.

Rządy USA i ZSRR zobo­
wiązały się rozpocząć niezwło 
cznie po wejściu w życie ni­
niejszego układu aktywne roz 
mowy w celu osiągnięcia moż 
liwie jak najszybszego porożu 
mienia w sprawie dalszych 
kroków w zakresie ograniczę 
nia i zmniejszenia zbrojeń 
strategicznych, jak również 
będą dążyć do zawarcia przed 
1985 rokiem porozumienia o 
ograniczeniu strategicznych 
zbrojeń ofensywnych, które 
zastąpi niniejszy układ po u- 
pływie terminu jego ważno­
ści.

W celu zagwarantowania 
przestrzegania postanowień ni 
niejszego układu, rządy USA 
i ZSRR wykorzystają będące 
w ich dyspozycji narodowe 
techniczne środki kontroli w 
ten sposób, aby odpowiadało

lizać ja postanowień Aktu Koń­
cowego Europejskiej Konferen 
cji Bezpieczeństwa i Wsipółpra 
cy.

Przewodniczący delegacji 
polskiej ambasador Bogumił 
Sujka podkreślił, że z podpisa 
nia układu SALT II wpływają 
następujące spostrzeżenia i 
wnioski: dwa wielkie mocar­
stwa wykazały poczucie odpo­
wiedzialności za pokojowy roz 
wój świata i polityczną wolę 
twórczego uczestnictwa w tym 
rozwoju. Stwarza to dobrą pod 
stawę dila wzrostu wzajemne­
go zaufania; badania i studia 
oraz wymiana informacji o stra 
tegiicznym potencjale wykaza­
ły że zachowanie bezpieczeń­
stwa i zagwarantowanie ukła 
dów politycznych może być 

to ogólnie przyjętym zasa­
dom prawa międzynarodowe­
go Każda ze stron zobowiązu 
ję się również nie czynić prze 
szkód narodowym technicz­
nym środkom kontroli dru­
giej strony, nie stosować śród 
ków maskowania, utrudniają­
cych narodowym środkom 
realizację kontroli i przestrze 
gania postanowień niniejsze­
go układu. W celu okazania 
pomocy w realizacji postano­
wień niniejszego układu, rzą­
dy USA i ZSRR będą wykorzy 
stywać stałą komisję konsul­
tatywną utworzoną na pod­
stawie memorandum z 21 
grudnia 1972 r.

Na zakończenie rządy USA 
i ZSRR stwierdzają, iż niniej­
szy układ podlega ratyfikacji 
zgodnie z trybem konstytucyj 
nym każdej ze stron i zosta­
nie zarejestrowany zgodnie z 
artykułem 102 Karty Naro­
dów Zjednoczonych. Każda ze 
stron w ramach realizacji swo 
jej suwerenności państwowej 
ma prawo odstąpić od niniej­
szego układu, jeśli zadecydu­
je, że związane z treścią ni­
niejszego układu .wyjątkowe 
warunki zagroziły jej wyż­
szym interesom. Zawiadamia 
ona drugą stronę o podjętej 
przez siebie decyzji na sześć 
miesięcy przed odstąpieniem 
od układu. W takim zawiado­
mieniu powinno być zawarte 
oświadczenie o wyjątkowych 
okolicznościach, które strona 
zawiadamiająca traktuje jako 
zagrażające wyższym intere­
som.

W protokole stanowiącym 
załącznik do porozumienia 
SALT II ZSRR i USA zobo­
wiązały się m. in. do niein- 
stalowania ruchomych wyrzut 
ni międzykontynentalnych ra­
kiet balistycznych (MRB), do 
nieinstalowania samosterują­
cych pocisków rakietowych o 
zasięgu ponad 600 km na wy- 
rzutniach, zlokalizowanych na 
morzu lub naziemnych oraz 
m. in. do nieprzeprowadzania 
próbnych, lotów niektórych 
typów rakiet.

W Wiedniu podpisano rów­
nież wspólne radziecko-ame- 
rykańskie oświadczenie, ustala 
iącc zasady i główne kierunki 
dalszych rokowań SALT.

Oświadczenie stwierdza, iż 
obie strony doszły do porozu­
mienia, że będą kontynuowa­
ły rokowania w sprawie dal­
szego ograniczenia i redukcji 
broni strategicznych, ich dal­
szego ograniczenia pod wzglę­
dem jakościowym, oraz w 
sprawie posunięć mających na 
celu zmniejszenie niebezpie­
czeństwa nagłego ataku i za- 
pobieżeniil mu. Ten ostatni do 
kument, podpisany, podobnie 
jak dwa poprzednie przez 
Leonida Breżniewa i Jimmy 
Cartera zawiera również zobo 
wiązania dotyczące zasad kon 
troli przyszłych postanowień, 
dotyczących ograniczenia zbro 
jeń i redukcji arsenałów bro­
ni. (PAP) 

osiągnięte bez nieprzerwanej 
rywalizacji militarnej i ciągłe 
go rozwoju spirali zbrojeń; wy 
ndki prac nad systemami kon 
troli postanowień układu SALT 
II wskazują na możliwość two 
rżenia takich efektywnych sy­
stemów, które nie naruszając 
wewnętrznych interesów po­
szczególnych państw, mogą za­
pewnić im bezpieczeństwo; 
zawarte w porozumieniu wy­
tyczne, dotyczące dalszych 
kroków rozbrojeniowych w ra 
mach SALT TU stwarzają no­
we możliwości intensyfikacji 
negocjacji rozbrojeniowych we 
wszystkich innych organach 
prowadzących tafcie negocja­
cje, w tym również na forum 
genewskiego Komitetu Rozibro 
jeniowego. (PAP)

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

przemysłu maszynowego i 
przemysłu chemicznego. 
Stwierdzono, że uchwały te 
przyczyniły się do aktywizacji 
środowisk naukowych i tech­
nicznych w placówkach nauko 
wo-badawczych, w szkołach 
wyższych, a także w przemy­
śle. Poważny postęp osiągnię­
to w realizacji zadań wdroże­
niowych ujętych w NPSG na 
rok bieżący. W oparciu o u- 
chwały XII Plenum przystą­
piono do prac nad programa­
mi badań naukowych na lata 
osiemdziesiąte.

Podjęto prace o charakterze 
systemowym, mające na celu 
stworzenie bardziej korzyst­
nych warunków działalności 
naukowej.

Biuro Polityczne zaleciło po 
dejmowame dalszych wysił­
ków w dziedzinie usprawnie­
nia procesu wdrażania osiąg­
nięć nauki do praktyki. Wska 
zano również na potrzebę 
zwiększenia roli nauki w roz­
wiązywaniu problemów piano 
wania, organizacji i zarządza­
nia, obniżki kosztów produk­
cji, doskonalenia technologii i

Gratulacje E. Gierka 
dla L. Breżniewa i J. Cartera

Dokończenie ze str. 1

brzymiego i twórczego wkładu 
Leonida Breżniewa w osiąg­
nięcie porozumienia.

„Zapewniamy was — oświad 
cza I sekretarz KC PZPR — iż 
Polska Ludowa, tak jak dotych 
czas, nadal nie będzie szczędzić 
wysiłków, by wspólnie uczest­
niczyć w dążeniu do szlachet­
nego celu, jakim jest świat bez 
wojen, świat sprawiedliwości 
społecznej i postępu”.

W depeszy do prezydenta 
Jimmy Cartera, przesłanej w 
imieniu najwyższych władz 
PRL i narodu polskiego Ed­
ward Gierek pisze m. in.: „Pol­
ska, która dotkliwie odczuła 
straszliwą cenę wojny i zna 

Targi udanych kontaktów i kontraktów
Dokończenie ze str. I

nych oraz w zakresie wspól­
nych wystąpień na rynkach 
trzecich. 15 000 specjalistów 
przybyło na MTP i dzięki 
pośrednictwu Biura Informacji 
Technicznej NOT, zapoznało

KRONIKA DNIA
PLENUM ZW TPPR W POZNANIU

Niedawny X Zjazd TPPR był doniosłym wydarzeniem w życiu or­
ganizacji i okazją do zademonstrowania dotychczasowego jej dorob­
ku w procesie umacniania i pogłębiania przyjaźni i współpracy z na­
rodem radzieckim. Na wczorajszym posiedzeniu plenarnym Zarządu 
Wojewódzkiego TPPR w Poznaniu dyskutowano nad doskonaleniem 
form i metod działania w najbliższym czasie.

Omówiono dotychczasowe kierunki pracy w dziedzinie gospodarczej 
i kulturalnej z Krajem Rad. Podjęto uchwałę, w której nakreślono 
wytyczne dla kół Towarzystwa w województwie poznańskim. 35 rocz­
nica powstania Polski Ludowej sprzyja szerokiej i wszechstronnej po­
pularyzacji w społeczeństwie trwałych 1 nieprzemijających wartości) 
które do powojennych dziejów naszego kraju wniosła przyjaźń i 
współpraca ze Związkiem Radzieckim. Za szczególnie istotne uznano 
pogłębianie działalności ideowo-wychowaczej zmierzającej do roz­
szerzania wiedzy o Kraju Rad. Odbywać się będą spotkania, koncerty, 
imprezy, wystawy, wycieczki, (bg)

ZAGROŻENIA W GÓRNICZEJ PRACY
Skutecznej walce z naturalnymi zagrożeniami w górniczej pracy pod 

ziemią poświęcone było zakończone 19 bm. w Katowicach, dwudniow* 
sympozjum, zorganizowane przez Stowarzyszenie Inżynierów i Tech­
ników Górnictwa w Polsce oraz Związek Inżynierów i Techników Gór­
nictwa w Jugosławii, w obradach wzięło udział 150 specjalistów z obu 
krajów. (PAP)

podnoszenia jakości wyrobów 
Zdaniem instancji i organiza. 
cji partyjnych jest stworzenie 
klimatu i warunków sprzyjają 
cych rozwojowi nauki i zacieś 
nianiu jej powiązań z prakty. 
ką.

W kolejnym punkcie obrad 
Biuro Polityczne zapoznało 
z założeniami rozwoju gospo. 
darki żywnościowej na Żuła­
wach. Żuławy stanowią unikał 
ny w kraju region rolniczy 0 
niepowtarzalnych warunkach 
klimatyczno-glebowych i hy. 
drologicznych. Warunki 
cechuje bardzo wysoka poten­
cjalna produktywność ziemi. 
Stosunkowo wysoki, aktualny 
noziom produkcji rolniczej od 
biega jednak w znacznym stop 
riu od istniejących możliwo­
ści.

Podkreślono, że właściwe 
wykorzystanie walorów Żu­
ław wymaga dalszego kom­
pleksowego przeprowadzania 
modernizacji i technicznej re­
konstrukcji rolnictwa. Struk- 
tura użytków rolnych tego re­
gionu dyktuje przede wszyst­
kim potrzebę rozszerzenia u- 
praw intensywnych gatunków 
zbóż oraz rozwój chowu i ho- 
dowli bydła mlecznego. (PAP) 

twórczą wartość pokoju, była i 
jest głęboko zainteresowana, by 
dialog między Stanami Zjedno­
czonymi Ameryki Północnej i 
Związkiem Radzieckim w tej ży 
wotnej dla wszystkich naro­
dów sprawie uwieńczony został 
sukcesem. Dawałem temu wy­
raz w rozmowach z panem i 
posłaniach do pana, panie pre 
zydencie.

Witamy z głębokim zadowo­
leniem zawarcie porozumienia, 
które umacnia nadzieje na 
trwały pokój i bezpieczeństwo 
świata. Podzielam pana zdanie, 
panie prezydencie, że stanowi 
ono zwycięstwo dla wszystkich, 
zwycięstwo, które nie naraża 
nikogo na szkody, zwycięstwo 
w walce o pokój”. (PAP) 

się z techniką demonstrowaną 
w Poznaniu.

Zakończone 51 MTP spełni­
ły nie tylko swe funkcje han­
dlowe, lecz również przyczyni 
ły się do prezentacji dorobku 
naszej gospodarki w 35-leciu 
PRL. (map)
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„Przegląd Zachodni"
Ukazał się kolejny zeszyt dwu 

miesięcznika „Przegląd Zachod­
ni’' wydawanego przez Instytut 
Zachodni w Poznaniu a datowa­
ny wrzesień — grudzień 1978

W części artykułowej Jerzy Kra 
gncki pisze o 6U-leciu odzyskania 
niepodległości przez Polskę, Ja­
nusz Faryś publikuje artykuł pt 
„Niemcy w polskiej myśli poii- 
tycznej dwudziestolecia między­
wojennego”, Tadeusz Kotłowski 
przedstawia wyniki badań i po­
stulatów badawczych na temat 
Republiki Weimarskiej w polskiej 
historiografii, Danuta Kujawa pu 
blikuje pracę pt. „Inteligencja 
w niemieckiej i austriackiej po­
wieści międzywojennej”, a Hele­
na Łucejko-Drewniak omawia 
podstawy prawne i organiza^jp 
systemu reglamentacji piśmienni­
ctwa w III Rzeszy.

Dalej znajdujemy w zeszycie 
artykuł Zdzisława Grota pt. „Wa 
lońska mniejszość narodowa w 
Niemczech” (1815—1919), publikację 
Marka Czaplińskiego pt. „Histo­
ria w propagandzie morskiej Nie 
mieć Wilhelmowskich” oraz arty 
kuł Krzysztofa Jankowiaka doty 
ezący amerykańskiego** stanowis­
ka w sprawie powojennych sto­
sunków międzynarodowych z o- 
kresu neutralności Stanów Zjed­
noczonych (1914—1917).

Nadto Marian Paluszkiewicz 
przedstawia historię Towarzvstwa 
Tomasza Zana w Śremie, Stani­
sław Poręba pisze o stosunkach 
ludnościowych Grudziądza i na 
terenie byłego powiatu grudziądz 
kiego w latach 1871—1914.

Zeszyt uzupełniają przeglądy i 
komentarze oraz oceny i omowie 
nia. (c)

Podpisanie 
iracko-syryiskiej 

deklaracji
Według doniesień Irackiej Agen 

eji Informacyjnej (INA), Irak i 
Syria osiągnęły we wtorek poro­
zumienie w sprawie wspólnego 
kierownictwa politycznego. Po­
rozumienie jest wynikiem prowa 
dzonych od soboty w Bagdadzie 
przez prezydentów Iraku i Syrii, 
Ahmada Hasana al-Bakra i Hafc- 
za el-Asada, rozmów zakończo­
nych podpisaniem „deklaracji po 
litycznej”. (PAP)

CDUIdAlCnfllHA

NAUKOWCY — DLA BUDOWNICTWA SPORTOWEGO

Charków — centrum obwodu i drugie co do wielkości mia­
sto Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, jest jed­
nym z największych w ZSRR ośrodków przemysłowych i nauko­
wych. Wśród działających tu kilkudziesięciu szkół wyższych i 
branżowych placówek naukowych, znaczące osiągnięcia w za­
stosowaniu nowatorskiej myśli technicznej w życiu codziennym 
uzyskał ostatnio zespół naukowców z Katedry Przesyłania 
Energii Elektrycznej Charkowskiej Politechniki im. W. I. Leni­
na. Zespół ten zalicza się w ZSRR do przodujących w dziedzi­
nie wykorzystania procesów fizycznych w energii elektrycznej. 
Dzięki najnowszym wynikom prac badawczych zespołu z Char­
kowskiej Politechniki wprowadza się wiele udoskonaleń w bu­
downictwie obiektów sportowych. Nowoczesne stadiony wypo­
sażone w urządzenia metalowe i metalizowane, narażone są 
na potężne wyładowania elektryczności atmosferycznej podczas 
burz — trzeba więc instalować tam skuteczne piorunochrony. 
Naukowcy Politechniki W Charkowie opracował! projekty orygi­
nalnych systemów odgromnikowych, które okazały się w uży­
ciu skuteczniejsze od stosowanych dotychczas i tańsze w bu­
dowie oraz w eksploatacji. Zastosowano je już na budowę 
stadionu sportowego im. S. Kirowa i stopniowo wprowadzać 
się je będzie do nowo wznoszonych obiektów sportowych w 
Związku Radzieckim.

TRADYCJE I WSPÓŁCZESNOŚĆ W TEATRZE

Charkowski Akademicki Teatr Opery i Baletu kończy tego­
roczny sezon premierą baletu M. Minkusa „Pachrto" w insce­
nizacji narodowego artysty ZSRR, laureata Nagrody Państwo- 
wej — N. Dudinskiego. Balet ten należy do klasycznych pozy­
cji tego typu. „W teatrze naszym — mówi N. Dudinski obo­
wiązuje świadomość tradycji, ale żyje on przecież współczes­
nością. I taki jest nasz repertuar. Obecny sezon kończymy kla­
syką. W sezonie następnym już na początku spotkamy się ze 
współczesnością".

URLOPOWE REJSY PO MORZU CZARNYM

Wśród mieszkańców Charkowa dużą popularnością cieszą się 
urlopowe rejsy wczasowo-turystyczne statkami po Morzu Czar­
nym. Rejsy takie odbywają się wielkimi motorowcami „Iwan 
Franko" i „Szota Rustaweli", z których każdy zabiera około ty­
siąca pasażerów i nieco mniejszymi, kursującymi również na za­
granicznych liniach „Morfłoty", zabierającymi po kilkuset tury­
stów i wczasowiczów na pokładach „Armenii , „Ad żarn
.„Baszkirii". Uczestnicy takich - przeważne 2-tygodniowych 

— wczasów na Morzu Czarnym rozpoczynają swój urlopowy 
rejs zazwyczaj w Odessie, skąd poprzez Jałtę, Soczci Sochami 
i Batumi, odwiedzają najciekawsze i najpiękniejsze miejsco­
wości Krymu i Kaukazu. Wczasowicze odwiedzają tak ałroK- 
cyjne turystycznie miejsca, jak pałac w Liwathi, gdzie odbyła 
się słynna Konferencja Jałtańska, jeden z najwartościowszych 
zabytków architektonicznych na Krymie - pałacWoroncowow 
w Ałupce, znane uzdrowisko Gurzuf gdzie u podnozą Aju-dag 
mieszkał Puszkin, wieżę widokową W.elki Achun skąd rozta­
cza się wspaniała panorama ośnieżonych szczytów Kaukazu, 
czy okolice Suchumi — tereny legendarnej Kolchidy. Podczas 
tpnoroczneoo sezonu w urlopowych rejsach po Morzu Czarnym 

około 5000 -nioszkoó-
ców Charkowa i Charkowszczyzny. (wos)

Po powodzi w Wałbrzychu

Słoneczna pogoda 
sprzyja usuwaniu szkód

Wczoraj już drugą dobę w 
Wałbrzychu pracowały tysiące 
strażaków, żołnierzy Śląskiego 
Okręgu Wojskowego członko­
wie ORMO, pracownicy służb 
komunalnych, likwidując skut­
ki powodzi. która nawiedziła 
miasto 19 bm. Od rana w Wał­
brzychu przywrócona została 
w większości głównych ulic 
miasta — komunikacja autobu 
sowa. Porad 120 ekip straża­
ków przy pcmocy żołnierzy 
przez ca IX ubiegłą noc wypom 
powywało wodę z zalanych li­
lie na łącznej długości ponad 
30 kilometrów Usunięto wodę 
z kilkuset zalanych mieszkań, 
magazynów, sklepów.

We wtorek rano czynna by­
ła większość sklepów spożyw­
czych w Wałbi zychu: zapewnio 
no do nich dostawy świeżego 
pieczywa, mleka, podstawo­
wych artykułów spożywczych.

Większość zakładów przemy 
słowych, instytucji, spółdziel­
ni pracy pracowała wczoraj 
normalnie. Załogi 3$. fabryk, 
których tereny zostały zalane 
przez wodę — rozpoczęły enei 
giczne usuwanie szkód.

Gwałtowna powódź okreso­
wa przerwała regularną komu 
nikację PKS i PKP w woj. wał 
brzyskim.

Nadal odcięta jest od świata 
miejscowość Sokołowsko. Żyw 
ność dostarczają tu śmigłowiec 
i amfibie.

Załogi zakładów przemysło­
wych dotkniętych powodzią w 
woj. wałbrzyskim ofiarnie pra 
cują przy usuwaniu szkód.

Sprawnie przebiega akcja 
przekwaterowań mieszkańców 
z zalanych przez wodę miesz­
kań do pomieszczeń zastępczych. 
— 19 bm. do wieczora ulokowa­
no w nich kilkaset rodzin. Jed­
nocześnie zespoły pracowników 
PZU przystąpiły do szacowania 
szkód i wypłaty odszkodowań 
mieszkańcom zalanych domów.

Powrót słonecznej, ciepłej po 
gody sprzyja postępowi prac 
przy usuwaniu skutków powo­
dzi. Ekipy specjalistów Przed­
siębiorstwa Wodociągów i Ka­
nalizacji, a także strażacy i dro 
gowcy przystąpili do usuwania 
z ulic naniesionych pni drzew, 
konarów. Kontynuuje się wy­
pompowywanie wody z zala­
nych pomieszczeń.

Wtorek, 19 bm. przyniósł wi­
doczne efekty w likwidacji zni­
szczeń spowodowanych przez 
gwałtowną powódź także na te 
renie województwa wałbrzy­
skiego.

Koloniom letnim dzieci i obo 
zona wypoczynkowym młodzie­
ży których kilkadziesiąt zlokali 
zowano na terenie woj. wałbrzy 
skiego nie zagraża obecnie żad­
ne niebezpieczeństwo powodzi. 
Młodzież znajduje się pod 
troskliwą opieką pedagogów.

PAP

Sztandar na własność 
dla.poznańskiej załogi

Od pracy tej załogi w dużym 
stopniu zależy jakość odbioru 
telewizyjnego i radiowego w 
Wielkopolsce. Wysoka musi być 
więc sprawność wielu urządzeń. 
I jest taka, skoro Stacje Ra­
diowe i Telewizyjne w Pozna­
nia od trzech lat uzyskują naj­
lepsze wyniki w krajowym 
współzawodnictwie. Za trzy­
krotne z rzędu w nim zwycię­
stwo przekazano wczoraj zało 
dze sztandar ministra łącznoś­
ci i Zarządu Głównego Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Łączności. (bóp)

Dla gastronomii i handlu 
w miejscowościach let­
niskowych i wypoczyn­

kowych sezon letni trwa od 1 
rnaja. Związek Spółdzielni Spo 
żvwców „Społem”, który za­
dbał szczególnie o zwiększenie 
liczby małych restauracji, ba­
rów, kawiarń i kiosków, bę­
dzie* ich miał w tym roku po­
nad 1250, czyli o 400 więcej 
niż w zeszłym roku. Łatwiej 
więc powinno się otrzymać 
hamburgery, placki ziemnia­
czane, krupnioki i inne tego 
rodzaju „szybkie* dania. Za­
powiada się też, że zwiększo­
na zostanie liczba miejsc 
(90 000 w zeszłym roku) w 
ogródkach. Natomiast wyre­
montowane i zmodernizowane 
bary mleczne mają ogółem 
23 400 miejsc, prawie o 1800 
więcej niż inne lata. W tym 
roku społemowska gastrono­
mia wprowadzi też w miejsc© 
wościach letniskowych sprze­
daż śniadań i dań barowych 
we wszystkich odpowiednio do 
tegc przygotowanych kawiar­
niach, wydawanie śniadań pa­
czkowanych, sprzedaż na wy­
nos i inne formy.

Coraz bardziej popularny 
Kołobrzeg otrzyma nie­
bawem centrum turys­

tyczne. Przeznaczy się na nie 
szereg lokali przy ul. Dworco­
wej, w okolicy hotelu „Skan- 
poł”. Głównym ośrodkiem cen 
Lrum ipa być punkt informa­
cyjny o wolnych miejscach no 
cięgowych. Placówka ta ma 
świadczyć szereg usług. W cen 
trum zostaną też zlokalizowa­
ne biura „Orbisu”, PTTK, 
Przedsiębiorstwa Turystyczne­
go „Bałtywia” oraz Morskie­
go Biura Podróży Polskiej Że­
glugi Bałtyckiej. Dodatkowo 
znajdą się w lokale

Poznaniacy w drodze 
na Spitsbergen

W nadchodzący piątek stat­
kiem „Kapitan Ledóchowski” 
wypływa z Gdyni na Spitsber 
gen polska wyprawa naukowa, 
organizowana przez Instytut 
Geofizyki Polskiej Akademii 
Nauk. W 46-csobowej grupie 
specjalistów różnych dziedzin 
znajdują się także geografowie 
z Poznania — doc. dr hab. An­
drzej Karczewski — prodzie­
kan Wydziału Biologu i Nauk 
o Ziemi Uniwersytetu im. A- 
dama Mickiewicza oraz doc dr 
hab. Andrzej Kostrzewski — 
zastępca dyrektora Instytutu 
Geografii tej uczelni. Będą oni 
uczestniczyli w kompleksowych 
badaniach, w ramach między­
resortowego programu badaw 
czego, dotyczącego rozpoznania 
i ochrony naturalnego środo­
wiska Antarktyki i Arktyki. Re 
zultatem tych badan będzie 
mapa geomorfologiczna połud­
niowo - zachodniego Spitsber­
genu, przygotowana dla pierw 
szej monografii tego tere­
nu. (zr)

20 lat zespołu 
„Wielkopolska"

1 maja 1959 roku odbyła się pre­
miera pierwszego programu Z es po 
łu Pieśni i Tańca Pałacu Kultury w 
Poznaniu „Wielkopolska”. We wio 
rek w Pałacu Kultury z okazji 
20-lecia otwarto wystawę „XX lat 
Zespołu Pieśni i Tańca „Wielko­
polska”. Odbyła się też prOba 
„przy otwartych; drzwiach”.

Dzisiaj o guazinie 19 w sali 213 
Pałacu Kultury zorganizowane z»- 
stanie okolicznościowe * spotkanie 
pn. „Wczoraj i dziś ZP1T „Wielko 
polska”. Wyświetlone zostaną fil 
my, prezentowane będą fotogra­
fie z występów zespołu w kraju i 
za granicą. Spotkanie stanie się 
też okazją dc wspomnień. Główne 
imprezy z okazji 20-lecia „Wieikt»- 
polski” odbędą się w poniedziałek 
25 bm. Tego ania na scenie Opery 
Poznańskiej „Wielkopolska” wy­
stąpi z galowym koncertem, (bran)

Katastrofa 
myśliwca w RFN

W pobliżu miasta Detmold (koło 
Bonn) po awarii silnika runął na 
wiejskie zabudowania gospodar­
skie myśliwiec odrzutowy RFN ty 
pu „Phanton”. W wyniku kata­
strofy poniosła śmierć 5-osobowa 
rodzina znajdująca się w tych po 
mieszczeniach oraz dwaj piloci.

Turystyczny przekładaniec
WIĘCEJ MIEJSC W OGRÓDKACH GASTRONO­
MICZNYCH ■ CENTRUM TURYSTYCZNE W KO­
ŁOBRZEGU ■ ZAPRASZAJĄ WSIE LETNISKO­
WE ■ MAZURSKIE STATKI JUŻ PŁYWAJĄ 
■ GDAŃSK CZEKA NA 8 MILIONÓW GOŚCI

gastronomiczne, sklepy z pa­
miątkami oraz warsztaty usłu­
gowe.

Skoro mowa o informacji 
dla turystów, to warto 
wiedzieć, że w Komań­

czy (woj. krośnieńskie) urzą­
dzono punkt „IT” w postaci 
specjalnej gabloty. Można się 
z ęiej dowiedzieć o walorach i 
osobliwościach przyrodniczych 
tej bieszczadzkiej gminy, jej 
historii i teraźniejszym rozwo 
i i. Zamieszcza się tu też in­
formacje o wolnych pokojach, 
domowych stołówkach, pracy 
punktów usługowych i skle­
pów. Ten gminny punkt infor­
macyjny zdał egzamin. Na je­
go wzór powstaną podobne w 
innych rejonach Bieszczad.

W niektórych rejonach kra 
ju duże znaczenie przy­
pisuje się wsiom letnis­

kowym. Niektóre z nich zasłu­
gują na uwzględnienie ich w 
planach urlopowych. Na przy- 
kładch w Olsztyńskiem „Gro­
mada” poleca wczasy w Kose­
wie, Miłomłynie, Pasymiu, Ja 
błonce i Pelniku. Ostatnio zaś 
urządzono wsie letniskowe w 
Wydminach na Pojezierzu Ma 
zuiskim oraz w Świętajnie i 
Prostkach na Pojezierzu Su- 
wa^sko-Augu^ołMskink W. Am-

Ziemia odkrywa tajemnice

Archeolodzy - na stanowiska
Poznańscy archeolodzy — 

pracownicy naukowi i 
studenci Katedry Ar- 

cłieologii Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza znów, 
jak co roku o tej porze, wy­
ruszają na upatrzone stanowi 
ska kontynuowanych lub roz­
poczynanych prac wykopalis­
kowych. Badanie najdawniej­
szych dziejów (od neolitu) spo 
łeczeństw zamieszkujących 
środkową Europę, przede 

Prace wykopaliskowe trwają także 
czno-etnograficznego w Osieku

wszystkim między Wisłą i 
Odrą (z koncentracją na Kują 
wach, Pomorzu Środkowym i 
w Wielkopolsce) oraz bada­
nie historii szkła w Wielkopol 
sce do schyłku siedemnastego 
wieku, stało się już specjalno­
ścią tego środowiska.

W ubiegłym sezonie, dzięki 
tzw. badaniom zwiadowym, 
odkryto ponad 150 nowych 
miejsc osadniczych, głównie 
w okolicach Białogardu, Ino­
wrocławia, Lwówka, Łupawy, 
Przemętu, Piły i Włoszakowic. 
Systematycznie prowadzone 
prace wykopaliskowe dostar­
czają zaś informacji niezbęd­
nych do stworzenia syntezy 
pradziejów i wczesnego śred­
niowiecza Polski północno-za­
chodniej. Na Kujawach zbada 
no trzy stanowiska kultury pu 
cha rów lejkowatych, na Po­
morzu Środkowym — obozo­
wiska z tego samego okresu 
niedaleko Białogardu i w Łu- 
pawie. Nowych informacji do­
tyczących okresu schyłku neo 
litu i początku okresu brązu 
dostarczyły prace wykopalisko 

gustowskiem poleca się też 
wczasy w Starych Juchach, 
Becajłach i Kruklankach.

Mazury kojarzą się oczywi­
ście z setkami jezior 
oraz pływającymi po rze 

kach i innych akwenach sta­
teczkami „białej floty”. Na jej 
trasach sezon nawigacyjny już 
trwa. Od początku czerwca pły 
wa po mazurskich wodach 21 
statków, w tym wodoloty „Ze­
fir” i „Wicher”. Po 10-letniej 
przerwie wprowadzono regu­
larne rejsy na linii Mikołajki 
— Ryn, zaś trasę z Giżycka do 
Mikołajek uzupełniono wpły­
waniem statku na jezioro 
Śniardwy. Nadto można sta­
teczkiem popłynąć z Węgorze­
wa na “ plażę w Święcajtach 
oraz na jezioro Nidzkie (trasa 
z Mikołajek do Rucianego). 
Wr ele zmian wprowadzono w 
rejsach rejonu Pojezierza Os- 
tródzko-Iławskiego.

stosunkowo rzadko miesz- 
Q kańcy województw za­

chodnich udają się na 
wakacje na wschód kraju. A 
i tutaj coraz łatwiej o nocleg 
czy dobrze wyposażony lokal 
gastronomiczny. Na przykład 
w Chełmskiem przygotowano 
w tym roku 1000 miejsc nocle­
gowych. W maju oddano do 
użytku hotel „Kamena” w 

. Gfarinwh Posiada oc 200 łóżek. 

we w Kraszkach (gmina Łob­
żenica w województwie pil­
skim). Odkryto tu m. in. śla­
dy niewielkiego, złożonego z 
kilkunastu grobów cmentarzy 
ska. które zostało założone i 
zniszczone w dwudziestym 
wieku przed naszą erą.

Bogaty plon przyniosły ba­
dania śladów klasycznej epo­
ki zelaza (okresów przedrzym- 
skiego i rzymskiego). W Łasz- 
czynie (gmina Rawicz w Le- 

na terenie skansenu archeologi- 
(gmina Wyrzysk w Pilskiem).

Fot. — Z. Rola

szczyńskiem) odkryto trzy pie 
ce garncarskie, w których wy 
paiano naczynie ręcznie lepio 
ne oraz ceramikę toczohą na 
kole. Natomiast w Wojnowi- 
cach (gmina Osieczna w woje­
wództwie leszczyńskim) odkry 
to osadę datowaną na XII i 
XIII wiek naszej ery; ówcześ 
ni mieszkańcy zajmowali się 
m. in. wytopem żelaza i jego 
wstępną obróbką.

Dokładne poznanie historii 
ziem między Wisłą i Odrą — 
nomformował nas prof. dr Jan 
Żak, kierownik Katedry Ar­
cheologii UAM — nie jest je­
szcze możliwe, brakuje bo­
wiem danych z przełomu neo­
litu i brązu, ze schyłku okre­
su przedrzymskiego i początku 
późnego okresu rzymskiegb b- 
raz ze schyłku okresu rzym­
skiego i początków wczesnego 
średniowiecza. Próby uzyska­
nia niezbędnych informacji po 
znańscy archeolodzy fiodejmą 
w rozpoczynającym się właś­
nie sezonie prac wykopalisko­
wych. (zr)

Na gości czekają też schronis­
ka PTTK, campingi i pola na­
miotowe, głównie w Krasnym- 
stawie, Włodawie i Okunince. 
Ponadto zapraszają turystów 
wsie letniskowe, m. in. Wola 
Urhuska i Dubienka nad Bu­
giem czy Okuninka nad jezio­
rem Białym.

Nowym domem turysty, li­
czącym 122 miejsca szczy 
ci się od niedawna Prze 

worsk (woj. przemyskie). 
Obiekt ten znajduje się przy 
bardzo ruchliwej trasie E-22. 
Natomiast miejscowości Beski 
du Śląskiego i Żywieckiego mo 
gą w tym roku przyjąć około 
pół miliona wczasowiczów. Dla 
nich to zmodernizowano schro 
niska, wyznaczono nowe szla­
ki turystyczne, stawia się za­
jazdy. Te ostatnie buduje się 
w Zwardoniu, Rajczy Skoczo­
wie i na Przełęczy Salmopol- 
skiej. Każdy z tych obiektów 
będzie dysponował 40 łóżkami 
i 80 miejscami w restauracji.

Dobrze zdaje się przygoto­
wane do nadchodzącego 
lata Wybrzeże Gdańskie. 

Zamierza ono przyjąć w tym 
roku 8 milionów gości. Do ich 
dyspozycji biura obsługi po­
dróżnych przygotowały prawie 
70 000 miejsc w hotelach, kwa­
terach prywatnych, pensjona­
tach i na campingach oraz po­
lach namiotowych. W trakcie 
sezonu ma być gotowy cam­
ping na 400 miejsc w Chału­
pach (Hel). Otworzy też podwo 
je nowy zajazd w Kościerzy­
nie. Wzdłuż wybrzeża przygo­
towano 8 kilometrów strzeżo­
nych plaż. Natomiast 50 ką­
pielisk przygotowano na Po­
jezierzu Kaszubskim. W Gdań 
skiem zapewnia się turystom 
wiele atrakcji kulturalnych i 
rekreacyjnych.

Ł C.
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Za wysokie Ii-ligowe progi 
dla poznańskich drużyn?

W. Fibak z numerem 10 
w Wimbledonie

Organizatorzy międzynaro­
dowego turnieju tenisowego w 
Wimbledonie ogłosili listy roz 
stawionych zawodników. Tur­
niej rozpocznie się 25 bm. 
Wśród mężczyzn z nr 1 rozsta­
wiony został Bjoern Borg, na 
2 miejscu John McEnroe, a na 
16 — najlepszy polski tenisi­
sta Wojciech Fibak.

W grze podwójnej Fibak wraz 
z Tomem Okkerem rozstawie­
ni zostali z nr 2, a nr 1 mają A- 
merykanie Peter Fleming i 
John McEnroe.

We wtorek odbyło się losowa­
nie tegorocznego tenisowego tur­
nieju w Wimbledonie. W pierw­
szej rundzie Wojciech Fibak, roz 
stawiony z nr 10, spotka się z 
Amerykaninem Bruce Manso- 
nem. Rozstawiony z nr 1, obroń­
ca tytułu. Szwed Bjoern Borg 
gra w pierwszej rundzie z Amery 
kaninem Tomem Gormanem. Nr 2 
Amerykanin John McEnroe spot 
ka się ze swym rodakiem Terry 
Moorem. Amerykanin Jim Con- 
nors (nr 3) wylosował Francuza 
Jeana-Francoisa Caujolle, a nr 4, 
Amerykanin Vitas Gerulaitis zmie 
rzy się ze swym rodakiem Patem 
Dupre. (PAP)

Tylko GKS Katowice 
w Pucharze Lata

30 czerwca rozpoczną saę 
rozgrywki tradycyjnego tur­
nieju piłkarskiego o Puchar 
Łatą-. W tym roku startować 
w nim będzie tylko jedna poi 
ska drużyna — GKS Katowice. 
Katowicza-nie grać będą w 
grupie VII wraz z Austrią 
Salzburg, AGF Aarhus (Dania) 
oraz Pirinem Błago jewgrad 
(Bułgaria). Rozgrywki toczyć 
się będą w ośmiu grupach do 
8 sierpnia. (PAP)

W zakończonych w minioną niedzielę roz­
grywkach II ligi piłkarskiej Poznań 
reprezentowany był przez zespoły 

Olimpii i Warty. Pierwsi z 26 punktami za­
jęli 11 miejsce, natomiast warciarzom zdoby­
cie 24 punktów nie zagwarantowało dalszego 
bytu w II lidze.

Ocena gry piłkarzy Olimpii nie jest spra­
wą zbyt trudną, gdyż miejsce, które zajęli 
odpowiada poziomowi ich występów. Cechą 
charakterystyczną zespołu w ostatnim okre­
sie były niespotykane wcześniej zmiany tre­
nerów. Dość powiedzieć, że obecny szkolenio­
wiec Henryk Czapczyk jako trzeci w 1978 
roku zaczął pracować z pierwszą drużyną. 
Mimo to w rundzie jesiennej „jedenastka” z 
Golęcina zgromadziła 14 punktów, co dało jej 
10 miejsce w tabeli.

Runda spotkań rewanżowych nie zapowia­
dała się optymistycznie. Oprócz niekorzyst­
nego układu gier, pojawiły się kontuzje. 
Właśnie one wyeliminowały Melerowicza, 
Łukasika, Wieteckiego i Nowaka ze spotkań, 
w których byli bardzo potrzebni. W rundzie 
wiosennej nie zdarzyła się właściwie taka sy 
tuacja, aby zespół grał dwukrotnie pod rząd 
w tym samym składzie. Wspomniane urazy 
decydowały, że przez pierwszą drużynę prze­
winęło się aż 23 piłkarzy. Umiejętności kilku 
z nich dalekie są od drugoligowych.

W minionych rozgrywkach silnym punk­
tem gwardzistów był bramkarz Bzdęga. W 
obronie najpewniejszy okazał się Król (je­
dyny, który grał wszystkie mecze). W pomo­
cy wyróżnić trzeba Gołaszewskiego — osamot 
nionego w poczynaniach, gdyż Nowak nie 
spełniał pokładanych w nim nadziei. Trzem 
pierwszym notę za występy podwyższa fakt, 
że są oni studentami poznańskiej Akademii 
Wychowania Fizycznego. Dobrą grą potwier­
dzili tezę, że można pogodzić sport wyczyno­
wy z nauką. Najsłabszą formacją gwardzi­
stów bvł atak. Grali w nim starsi zawodnicy. 
Melerowicza dość często nękały kontuzje, a 
intencje Kołata nie zawsze były właściwie 
rozumiane przez partnerów. Mimo to napast­
nik ten strzelił najwięcej, bo siedem, bra­
mek.

Czy drużynę stać na lepszą grę? Jestem 
pesymistą. Na niekorzyść zespołu przemawia 
m. in. zaawansowanie wiekowe zawodników 
(przeciętna — 27 latK Już nie wszyscy piłka­
rze równo wytrzymywali trudy walki na 
boisku. Poza tym starsi gracze preferowali w 
grze zamiast nowości techniczno-taktycznych, 
nienajlepsze nawyki. Mankamentem jest tak­
że brak wartościowych rezerw i~. działaczy.

Spośród tych ostatnich trener Czapczyk może 
liczyć jedynie na Bogdana Kalotkę i Mieczy­
sława Wojciechowskiego. To chyba za mało.

Kiedy w poprzednim sezonie piłkarze War­
ty zajęli dobre ósme miejsce, nikt nie przy­
puszczał, że kolejne rozgrywki zakończą się 
tak niepomyślnie dla zespołu „zielonych” 
Może z wyjątkiem prowadzącego wówczas 
drużynę trenera Romana Komasy. Ten do­
świadczony szkoleniowiec przewidywał, że o 
ostatecznej lokacie zadecyduje pięć pierw­
szych spotkań rundy rewanżowej, Tak się też 
stało. Z planowanych 6 — 7 punktów piłka­
rze uzbierali zaledwie 2. Był to pierwszy po­
wód do niepokoju, który wtedy trochę zlek­
ceważono. Nie najlepszą sytuację „zaciemnia 
ły” udane drugojigowe debiuty młodych pił­
karzy — Brodowskiego, Bakiery, Świątka i 
ostatnie. Pawłowicza. To fakt, że dzięki tym 
zawodnikom poznaniacy należeli do najmłod­
szych drużyn w lidze. Prawdą jest również i 
to, że kilka ważnych spotkań warciarze prze 
grali najmniejszą różnicą bramek. Niekiedy 
miało się wrażenie, że nie wszystkim piłka­
rzom przyświecał wspólny cel wygrywania.

W grze zespołowej drużyna czyniła próby 
gry atakiem pozycyjnym lecz kończyły się 
one niepowodzeniem z powodu braku do­
brych wykonawców. Znacznie lepiej zespół 
prezentował się w grze z kontrataku. Najlep­
szą formacją była obrona, w której dobrze 
radził sobie Pawlak, strzelający także bram­
ki. W pomocy najlepiej spisywał się Domi­
niczak. Mało zauważaną, ale cenną pracę na 
boisku wykonywał Owsiany. Zawiódł oczeki­
wania Pomoryn. Zbyt rzadko zawodnik ten 
brał na siebie ciężar prowadzenia gry zespo­
łu. W ataku zawiódł Perz. Jesienią miał uda­
ne występy, wiosną grał słabo. Nie więc 
dziwnego, że często oglądaliśmy go na ławce 
rezerwowych. Sam Myśliński niewiele mógł 
zdziałać; mimo to zdobył 7 bramek. Pozosta­
li napastnicy grali nierówno; raz lepiej raz 
gorzej.

Mimo dobrej gry „zielonych” w końcowej 
fazie rozgrywek — zespół prowadził „nowy” 
trener, Tadeusz Łuczak — spadli oni z II 
ligi. Zaprzepaszczony został trud włożony 
wcześniej w wywalczenie awansu do II ligi. 
Zawiedziona została wielotysięczna rzesza 
pracowników Zakładów HOP, które patronu­
ją drużynie. Sądzimy, że Warta — klub wid 
ce zasłużony dla polskiej piłki nożnej, w 
przyszłym roku ponownie powróci do 14 Sgi. 
Tym razem na dłużej.

ZBIGNIEW KARPIŃSKI

PINIE 
OLEMIKI 
DPOWIEDZI

Rodzinne rozmowy
W odpowiedzi na nasz cotygodniowy felieton z cyklu „Cd o tym 

sądzicie" zamieszczony pod tytułem „Rodzinne rozmowy" otrzyma­
liśmy liczne listy ad czytelników zainteresowanych poruszanym 
problemem. Fragmenty najciekawszych — publikujemy. Autorom 
wszystkich nadesłanych korespondencji dziękujemy.

Trenować i wychowywać 
autorytetem, wiedzą i sercem 

Rozmowa z Danutą Juch acz
W tym roku, w Plebiscycie 

Honorowej Trybuny Najlepsze 
go Trenera — Wychowawcy 
Młodzieży województwa poz­
nańskiego, dc dziesiątki naj­
lepszych wybrano Danutę Ju- 
chacz — tren erkę ły żwiarstwa 
szybkiego SKS Trzynastka ze 
Szkoły Podstawowej Nr 13 w 
Poznaniu. W tym gronie jest 
jedyną kobietą, a wspólnie z 
trenerem koszykówki Markiem 
Grendą, została wytypowana 
do konkursu ogólnopolskiego.

— Jaki jest pani wzór trenc 
m-wychowaw cy?

— Nigdy nie powinno się od 
dzieląc wyników w sporcie od 
osiągnięć wychowawczych. Tre 
ner musi być również rozlicza 
ny z wyników pedagogicznych. 
Na podstawie własnego doś­
wiadczenia mogę stwierdzić, że 
przez siedem lat pracy z mło­
dzieżą, czasami dzieci więcej 
przebywały ze mną niż z rodzi 
eami. Na treningach i obozach 
musiałam być dla nich matką 
i ojcem. Rozwiązywałam wie­
le ich problemów życiowych i 
odpowiadałam na tysiące py­
tań, na które zawsze trzeba by 
ło znaleźć odpowiedź. Czasami 
o moich podopiecznych wiem

więcej od rodziców. Dlatego 
zawsze kieruję się sercem i u- 
czucia staram się rozdzielać 
równo.

— Czy takie podejście do dzic 
ci pomogło pani w osiągnięciu 
sukcesów sportowych?

— Na pewno tak. Do takich 
mogę chyba zaliczyć występy 
dziewcząt na zimowych Ogól­
nopolskich Igrzyskacn Młodzie 
ży Szkolnej w lutym bieżące­
go roku w Krośnie i Sanoku. 
Pokonałyśmy wtedy wiele 
dziewcząt z Zakopanego, a Aga 
ta Stengert zdobyła cztery me­
dale. Później cztery zawodnicz 
ki z klasy V i VI zdobyły 
srebrny medal w Błękitnej 
Sztafecie, a w marcu — rów­
nież tego roku — na mistrzo­
stwach Polski młodzików, w 
klasyfikacji klubów moje pod­
opieczne wywalczyły drugie 
miejsce. Jedna z nich 15-letnia 
Renata Tasarek została za­
kwalifikowana do kadry naro 
dowej.

Uważam, że w sporcie, szcze 
golnie na początku kariery, nie 
tylko należy trenować ale rów­
nież wpływać wychowawczo 
na kształtowanie się osobowe - 
ści młodego człowieka, (h)

Przed VI Spartakiadą Młodzieży

Eliminacyjne turnieje
Za mniej więcej miesiąc ro 

zegrane zostaną w Bydgoszczy 
i Toruniu finały najważniej­
szej tegorocznej sportowej im­
prezy polskiej młodzieży — 
VI Ogólnopolskiej Spartakia­
dy Młodzieży. W całym kraju 
odbywają się ostatnie turnieje 
eliminacyjne mające wyłonić 
najlepszych z najlepszych — 
uczestników tej wielkiej im­
prezy. Kilka turniejów roze­
grano ostatnio w Poznaniu.

W Wojewódzkiej Spartakia 
dzie Młodzieży w pływaniu ną 
basenie WOSaR przy ul. 
Chwiałkowstkiego, prym wie­
dli reprezentanci 'Warty. Wy­
grali oni aż 23 spośród 24 kon 
kurencji. Na wyróżnienie zas 
łużyły starty Małgorzaty Szy­
mańskiej i Anny Kozikow- 
skiej oraz Piotra' Gaik a, To­
masza Rozmiarka i Marka Wik 
torewskiego, którzy między 
innymi znajdą się w składzie 
reprezentacji Poznańskiego na 
eliminacje strefowe, a jak są 
dzimy -po prezentowanych 
przez nich umiejętnościach — 
nie zabraknie ich również na 
zawodach finałowych.

Na stadionie poznańskiej 
Olimpii z udziałem prawie 600 
zawodniczek i zawodników od 
były się zawody lekkoatletycz 
ne w ramach Wojewódzkiej 
Spartakiady Młodzieży. Per 
ziom zawodów był dobry, 
uzyskano kilka dobrych wyni 
ków; 12 zawodników zdobyło

minima na Spartakiadę Ogól­
nopolską.

W punktacji zespołowej zwy 
ciężył Orkan — 506 pk;t„ fnrzed 
Juvenią Puszczykowo — 373 
pkt., Wartą — 277 pkt., Olim­
pią — 218 pkt., MKS Szamotu­
ły — 200 pkt., AZS — 180 pkt., 
MKS Kórnik — 104 pkt. i Ener 
getykiem — 61 pkt.

W Poznania zakończyły się roz 
grywki półfinałowe VI Ogółnopol 
skiej Spartakiady Młodzieży w ko 
szykówce. Obok juniorów potnań 
skich klubów AZS i Olimpii w tur­
nieju startowały drużyny Komu­
nalnych Gorzów, AZS-u Koszalin, 
Pogoni Szczecin, Sparty Złotów i 
Kotwicy Kołobrzeg.

W wyniku rozegranych spotkań 
finałowych (z zaliczeniem wyniku 
meczu eliminacyjnego) awans do 
grona 16 najlepszych zespołów, któ­
re wezmą udział w OSM w Bydgo­
szczy wywalczyli po raz pierwszy 
koszykarze Olimpii i Pogoni, w de 
eydujących spotkaniach Pogoń wy 
grała z Koszalinem 65:63 i AZS Po­
znań 80:68. Olimpia wygrała z AZS 
Koszalin 73:64 i przegrała z AZS Po 
znań 80:81.

W rozgrywkach Strefowych OSM 
w hokeju na trawie w Poznaniu 
startowało 7, zespołów: Lech, 
Pocztowiec i Warta Poznań, Spar 
ta. Start i Stella Gniezno oraz 
Polonia Srpda. W meczu o 1—2 
miejsce Start wygrał z Polonią 
4:1 a w pojedynku o 3—4 lokatę 
Lech zwyciężył Stellę 2:1. Trzy 
pierwsze drużyny awansowały do 
finałowego turnieju OSM. Start 
grać będzie w grupie A z LKS 
Gąsawa i Piastem Gliwice, ńolo 
nia. W grupie C z LKS Rogowe 
i Polonią Cieszyn, a Lech w gru 
pie B z Siemianowiczanką i KS 
Cieszyn, (gh, jz, kar, ad)Lech mistrzem 

kraju w kręglach
M i 17 czerwca, w Kaliszu ro­

zegrano piąty, zarazem ostatni 
turniej w kręglarstwie kobiet za 
liczany do punktacji mistrzostw 
Polski. Najlepszą drużyną (choć 
jedną z najmłodszych) w punkta­
cji ogólnej okazał się zespół Le­
cha, który chociaż nie rozegrał 
żadnego meczu na własnych to­
rach, pokonał wszystkich rywa’i 
Ekipa Lecha wystąpiła w nastę­
pującym składzie: I. Długiewicz, 
L. Garczarek B. Kamińska, K. 
Krystkowiak i J. Szczeblewska.

(to

Najlepsi karatecy
W niedzielę rozegrano w Po 

znaniu tradycyjny targowy 
turniej karate. Startowało po 
nad 100 zawodników z czoło­
wych ośrodków kraju. Oto 
najważniejsze wyniki: konku­
rencja kata — 1. W. Antoniak 
(Akademicki Klwb Karate 
Szczecin), 2. A. Anczykowski 
(Poznański Klub Karate), 3. J. 
Okulewicz (AKK), konkuren­
cja kumite — 1. J. Okulewicz 
(AKK), 2. A. Kościuszkiewicz 
(AKK), 3. W. Nogateki (PKK).

I §h)

Poznańscy lekkoatleci 
w reprezentacji Polski

W najbliższych dniach polskich 
lekkoatletów oczekują konfronta­
cje z czołówką europejską. W so 
botę i niedzielę uczestniczyć om 
będą w Bremie w czwórmeczu z 
RFN, Szwajcarią i Wielką Bryta­
nią. Kilka dni później w Lue- 
denscheid (mężczyźni) i w Sittard 
w Holandii (kobiety) walczyć bę­
dą w półfinałach Pucharu Europy.

W reprezentacji Polski, Obok 
najlepszych aktualnie naszych 
lekkoatletów znaleźli się również

przedstawiciele Poznania. W bie 
gu na 3 000 m startować będzie 
H. Wasilewski (Orkan), na 110 na 
ppł. pobiegnie J. Pusty (Orkan), 
na 400 m ppł. wystąpi K. Węglar- 
ski (AZS). Kolejną okazję do po 
bicia rekordu Polski będzie miał 
L Gołda (Orkan), który razem z 
L. W od er skini (AZS) wystąpi w 
rzucie młotem. Wśród pań zna­
lazła się tylko jedna Poznanian- 
ka, M. Jabłońska — w rzucie 
oszczepem. (jz)

IJuTożam, że w domu, gdzie 
V jest grono osób doro­

słych, pracujących, wskazana 
jest wymiana zdań. Świeże 
spojrzenia członków mojej ro 
dżiny na sprawy, z którym się 
borykam — w wielu przypad­
kach pomagają mi. Zdanie mo 
ich dorosłych synów wielokrot 
nie było dla mnie wskazówką. 
Oni potrafią popatrzeć na wie­
le problemów bardziej spokoj 
nie, obiektywnie bez tego zaan 
gazowania emocjonalnego, któ­
re zaciemnia sprawę.

Uważam, że mówić trzeba o 
wszystkim. Nie, tylko o rze­
czach dobrych i pozytywnych. 
Przeciwnie ż o tych „budują­
cych domki? i o tych, którzy za 
miast pracować załatwiają* 
bezustannie — też. Oczywiście 
nie na zasadzie płotki i wydzi 
wiania. Uważam, że omówie- 
nże z dorastającymi dziećmi 
również tgeb niepozytywnych 
zjawisk, które w pracy stę zda 
rzają, zaopatrzenie ich we 
właściwy komentarz — sporna 
ważne zadanie wychowawcze. 
Nie trzeba dzieci „inmanbc”, ra 
esej pokazywać do dobre, co 
żte, co naśladować, czemu stę 
przeciwstawić.

MtENA B. 
Poznań

„Rodztnne -razmo- 
r wy“ sugeruje, że nie 

wszystkie sprawy członków ro 
dżiny można stawiać na domo­
wym, forum. Tak właśnie uwa 
żam. Każda rodzina ma do­
wiem wystarczająco wiele 
własnych, problemów choćby z 
wychowaniem, dzieci, z utrzy­
maniem domu. Dlatego też po 
ca przynosić dodatkowe prob­
lemy? A plotki? — To już wca 
le nie ma sensu Stają się po­
tem okazją do wysuwania bez­
podstawnych uogólnień. Ow­
szem można porozmawiać o 
wspólnych sprawach, gdy kil­
ku domowników pracuje w tej 
samej fabryce, albo reprezentu 
je te same profesje. Konflikto 
we sytucje rozwiązywać trzeba 
w zakładzie.

W. SOBCZAK 
Poznań

lK.ie wyda je mi się, by w 
rodzinie, pouńązanej sil­

nymi więzami uczuciowymi 
możliwe było rozdzielanie te­
matów na te dozwolone i na te 
raczej niewskazane. Przecież z 
kim, jak nie żoną, porozma­
wiać o zranionej ambicji, o po 
czuciu zagrożenia, o sukcesie 
wprawdzie niewidzialnym jesz 
cze, ale realnym. Kogo popro­
sić o radę — jak nie męża? 
Przed kim się wypłakać na 
wredności kołeżanki...

Potrzeby kontaktu z drugim 
człowiekiem, rozumienia — są 
tak duże, że chyba nie można 
silić się na wprowadzanie 
sztucznych podziałów. Zresztą 
uważam, — jeżeli rodzinne roz 
mowy w sposób ewidentny nie 
krzywdzą kogoś — to mówmy 
o wszystkim. Jeśli to nam jest 
potrzedyne.

) KRYSTYNA BALICKA 
KaJisa:

Oczywiście miał rację szef 
Adama z felietonu na te 

mat rodzinnych rozmów. Moż­
na się zwierzać z zakładowych 
kłopotów rozładowywać swoje

napięcia... Trzeba jednak wie­
dzieć w czyjej obecności się to 
robi. Z kim dzieli się ten ba­
last. A rodzina — jeśli już sta 
ła się świadkiem, czy raczej 
słuchaczem zakładowych pery­
petii Adama winna zachować 
dyskrecję.

„Mówisz nam o swoich kło­
potach — dobrze. Ale słucha­
my tego żeby ci pomóc, pora­
dzić, dać możliwość wygada­
nia się. Jutro zapomnimy o 
wszystkim — bo tak będzie naj 
lepiej*. Jeśli tak jest — to 
wszystko w porządku. Zga­
dzam się na to. Na cgól jednak 
tak się rodzinne zwierzenia nie 
kończą. To dopiero początek o- 
powiastek na temat cudzego ży 
cia — gdy własne wydoje się 
być bezbarwne i nieciekawe.

Takie coś mnie oburza. Z 
pewnością tym bardziej, że 
skutki talzich opowiastek do­
świadczam na własnej skórze. 
Teraz już wiem na pewno, ze 
spraw ważnych nie wolno w 
żadnym przypadku powierzać 
cudzym uszom. A jeżeU już ko 
niecznie, to tylko jednej, jedy­
nej osobie. Zęby w razie czego 
wiedzieć komu zawdzięczam tę 
chmurę wokół siebie.

A,.C.
Nazwisko i adapes żniwne redakseji

Kilka razy do roku spoty­
kam się na płaszczyźnie 

towarzyskiej z grupą znajo­
mych, z których większość re­
prezentuje dwa w zasadzie śro 
dowiska: nauczycieli i lekarzy. 
Z początku zwykle gospodarze 
usiłują dzielnie podsuwać ne­
utralne tematy, ale zwyczajo­
wo po paru „głębszych" forma 
ją się dwie silne grupy. Zaczy­
na się licytacja. Kto ile wie i 
dokładniej, dogłębniej. Włosy 
się jeżą na głowie kiedy słyszy 
się nie tylko o tym kta ma- no­
wy samochód, dokąd wyjeżdża 
na wczasy.. To dopiero wstępy. 
Potem idą wieści na temat ży­
cia osobistego — lak dokładne, 
że sam zainteresowany tyle nie 
mógłby o sobie powiedzieć 
Wszystko podawane jest na tle 
działalności zawodowej — posz 
czególnych zależności służbo­
wych, układów, drobnych świń 
steWek, które jeden drugiemu...

I tu już nie uwierzę, że takie 
„rodzinne rozmowy*, w posze­
rzonym oczywiście kręgu, słu­
żą czemu, lub komuś. (17^0)

W.Ł

L udzie odzwyczaili się ła­
chania o sprawach dru­

giego człouńeka. Coraz trudniej 
znaleźć kogoś, kto znajdzie tro 
che czasu, cierpliwości. Nato­
miast nie znika potrzeba mó­
wienia o sobie i sujoich spra­
wach. Dlatego, jak sądzę, tak 
często przyozdabia się te swo­
je problemy — szare i niecie­
kawe, codzienne i nieinteresu 
jące, barwnymi wstawkami z 
„życia różnych sfer”. To intere 
sujące, kto z kim, gdzie szcze­
gólnie jeśli ten ktoś obraca się 
w kręgach dyrektorskich, kie­
rowniczych... Opowiadanie zaś 
historyjek tyleż pikantnych, co 
nieoficjalnych stwarza, pozory 
bycia blisko tych łudzi.

W płotkowanin — również 
rodzinnym, widzę formę „ku­
powania słuchacza?’. (1787)

BARBARA WOŹNIAKOWSKA
* Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Arrattitonów I 
nśe publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. ' 
Adres: „Głos W^toopołstei”, skrytka pocztowa 1«74, 60-959, Poznań
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Poważania się nie da je
Legitymacja partyjna. Ma 

terialne świadectwo przy 
należności do liczącej 

już prawię 3 miliony człon­
ków PZPR, Są wszakże, prócz 
tego ważnego dokumentu in­
ne, wyróżniające „partyjnycii ‘ 
cechy. To między innymi róż­
ne przejawy ich zachowań, 
kształtujące opinię o partit 
go przecież partia to ludzie.

&
Jakie jest znaczenie, miejsce 

i rola partii w przemysłowych 
przedsiębiorstwach Wielkopol­
ski? Nie decyduje o tej pozy­
cji tylko liczebność poszczegól 
nych organizacji partyjnych, 
lecz także aktywność i autory 
tet wypracowany sobie przez 
członków partii.

Na przykład — w Pilskim 
Kombinacie Budowlanym od 
wielu lat organizacja PZPR 
jest inicjatorką poczynań, któ­
re przyczyniły się do unowo­
cześnienia produkcji. Koledzy 
—członkowie partii cenieni są 
choćby za to, że inspirują wpro 
wadzenie nowych metod pra- 
cy,.n już przed kilku laty wska 
zywali na konieczność budowy 
fabryk domów w Wałczu i Pi 
le, że w 1975 roku postulowali 
wprowadzenie technologii mon 
tażu budynków z wielkiej pły 
ty.. POP w tym kombinacie 
troszczy się c- poprawę warun 
ków pracy i wypoczynku zało 
gi, inicjując m.in. budowę do 
mów patronackich oraz hoteli 
robotniczych.

Organizacja partyjna dos- 
fczegła szybko, że od atmosfery 
i stosunków międzyludzkich w 
zakładzie zależy gospodarski 
'stosunek do pracy członków 
załogi, aktywność i wyzwala­
nie nowych inicjatyw.
więc uczyniła dla poprawy za 
kładowej atmosfery, pomaga­
jąc w rozwiązaniu takich pro 
Nemów, jak m.in. rytmiczne 
wykonywanie zadań, uspraw­
nienie gospodarki materiało­
wej i sprzętowo-maszynowej. 
Zadania produkcyjne kómbkia 
tu, a więc to, co decyduje o 
powodzeniu wielu innych 
spraw, są również tutaj głów­
nym tematem zebrań partyj- 
nych.

Niemal co piąty pracownik 
kombinatu jest członkiem par 
tfi. Pozwala to tamtejszej or­
ganizacji partyjnej stale uczę

Sporo jak na

Szkło dla „Polkoloru"
Już wkrótce w „Polkołorze" w 
Piasecznie koło Warszawy uzy­
skane zostanie pierwsze szkło 
przeznaczone do produkcji ki­
neskopów. Rozpalono już wanny 
a tym samym rozpoczęło rozruch 
technologiczny Wytopu szkła dla 
kineskopów telewizora polskiego 
„Jowisz". Odbiornik ten o prze­
kątnej ekranu 56 cm będzie miał 
zapewnioną wysoką trwałość ki­
neskopu — około 7 000 godzin 
pracy, co oznacza eksploatację 
przez 8—10 lat. W tym roku trafi 
na rynek już 28 000 naszych „Jo- 
wiszów". Na zdjęciu: huta szkła 

w Piasecznie.

CAF fot. — Sokołowski 

stniczyć we- wszystkich prze­
jawach życia przedsiębiorstwa. 
Nie tylko wtedy, gdy zakłado­
we życie układa się tak, jak 
należy. Nie tak dawno towarzy 
sze zwrócili uwagę na złą pra 
cę dyrekcji przedsiębiorstwa. 
Głosy te, poparte argumenta­
mi w postaci niezadowalają­
cych rezultatów produkcyj­
nych, spowodowały odwoła­
nie ówczesnej dyrekcji. Auto­
rytet i znaczenie organizacji 
PZPR rodziły się więc i rozwi­
jały we wspólnym i dla 
wszystkich korzystnym 
działaniu. Nie tylko tutaj zresz 
tą.

☆

W Kombinacie PGR w Pta- 
szkowie, oprócz omawiania 
spraw tak oczywistych, jak go 
spodarncść, odpowiedzialność

Partyjność 
raa co dzień

za swoje stanowisko pracy, dy 
scyplina zawodowa i społecz­
na — członkowie partii wska­
zują na codzienne mankamen­
ty w swojej i kolegów pracy, 
które wymagają usunięcia. 
Trudno także mówić o należy­
tej, dobrze zorganizowanej i 
wydajnej pracy, posługując się 
jednocześnie przestarzałymi 
maszynami, które nie tylko nie 
zwiększają wydajności, ale nie 
kiedy wręcz szkodzą plonom.

Rezultatem owych partyj­
nych dyskusji na zebraniach 
są w Kombinacie PGR Ptasz- 
kowo takie zawodowe nawyki 

przykład, obowiązkowe
badanie pasz, okresowe weryfi 
kowanie sprzętu rolnego, ma­
szyn i środków transporto­
wych, wprowadzenie brygado 
wego systemu prac polowyeh, 
zakupienie sprzętu diagnosty­
cznego do kontrolowania po­
jazdów itp.

Członkowie partii w" ptasz- 
kowskim kombinacie stanowią 
połowę jego Konferencji Samo 
rządu Robotniczego, mają więc 
bezpośredni wpływ na zamie­
rzenia i rezultaty gospodarowa 
nia całego przedsiębiorstwa. I 
choć praca jest, najważniej­
szym sprawdzianem ich par­

tyjnych postaw, nie pomijają 
spraw, związanych z nią 
pośrednio. W ciągu minionych 
ośmiu lat wybudowano w Kom 
binacie 110 mieszkań, doprowa 
dzono wodę i gaz do wszyst­
kich domów. Również z partyj 
nej inicjatywy oddano tutaj za 
kładową przychodnię lekarską. 
POP w tym kombinacie — a 
podobnie jest także gdzie in­
dziej — bierze na siebie cdpc 
wiedzialność nie tylko za pra­
cę polityczną, ale również za 
wyniki produkcyjne.

☆

Ktoś, kto nigdy nie nosił w 
wiadrze wody ze studni, nie 
musiał wychodzić z pracy, by 
kilka godzin przesiedzieć w le­
karskiej . przychodni — znie­
cierpliwi się być może, czyta­
jąc o angażowaniu się organi­
zacji partyjnych w rozwiązy­
wanie zwykłych, codziennych 
kłopotów. Jest w takim znie­
cierpliwieniu odrobina racji. 
iNeraz jesteśmy przecież świad 
kami iż w oczywistych, drob­
nych, na pozór mało istotnych 
sprawach, zaangażowany bywa 
partyjny autorytet. Tak jed­
nak być powinno. Niekiedy bo 
wiem łatwo mówi się o pra­
wach, obowiązkach, trudzie i 
zapłacie, lata całe przechodząc 
obok mankamentów, które spo 
wszechniały w codziennej oboje 
tności. Czy mało jest przykła­
dów, że powstaje nowy zakład, 
wyposażony w importowane 
urządzenia, stosujący najnowo 
cześniejsze technologie, tyle 
tyłko, że zapomniano o nowo­
czesnym urządzeniu stołówki, 
szatni czy sanitariatów? Czy 
mało jest przykładów, że za­
kład zdobywa resortowe łaury 
za ilość i jakość produkowa­
nych przez siebie, wyrobów, 
tylko z powodu drobiazgów lu 
dzie w nim nie mogą wytrzy 
mać?

Zakładowe organizacje par­
tyjne w Wiełkopolsce starają 
się być najbliżej wszystkich, 
istotnych dla pracowników 
spraw. Dzięki tej właśnie co­
dziennej partyjności rośnie ich 
znaczenie i autorytet, których 
nikt nadać im nie jest w sta­
nie.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Mówi Urszula Cu — O 
terzymanie przydziału 
mieszkania na osiedlu 

Bolesława Chrobrego przyję­
łam z rodziną jako długo ocze 
kiwane szczęście. Niestety, za­
raz jednak na nim pojawiła 
się pewna rysa: podczas zebra 
nia przyszłych lokatorów po­
wiadomiono nas, że mieszka­
nia nie będą wyposażone w 
liczniki gazu, gdyż będziemy 
zań płacili ryczałtowo, w wy­
sokości 1 złoty za jeden metr 
kwadratowy powierzchni zaj- 

■ mowanych pomieszczeń. Po­
tem raz w roku nastąpi spraw 
dzanie wspólnego dla wszyst­
kich 24 mieszkań w bloku / ze­
gara i różnica między tym, co 
wpłaciliśmy za gaz wraz z 
dzierżawą, a tym, co wykaże 
licznik (czyli faktycznym zu­
życiem), będzie rozliczona wte 
dy wśród lokatorów.

— Mimo że mam czterooso­
bową rodzinę — stwierdza da­
lej pani Urszula — nie gotu­
ję obiadów, bo jadamy w sto­
łówkach; nie robię też zapraw, 
ani nie piekę ciast. Jeśli zaś 
w przyszłości zdarzy mi się 
może kiedyś upiec jakiś pla­
cek, będę miała skrupuły, że 
robię to na wspólny z sąsiada 
mi koszt. Z drugiej jednak 
strony nie zamierzam partycy. 
pować w finansowych skut­
kach kulinarno-piękarniczych 
konieczności, czy zamiłowań 
tych sąsiadów. Wiem też, jak 
bardzo różnią się rachunki za 
gaż w moim dotychczasowym 
mieszkaniu i u znajomych, któ 
rzy stołują się w domu. Jakim 
prawem mielibyśmy mój niski 
i ich wysoki rachunek za gaz 
łączyć i następnie płacić po 
połowie? A tak to właśnie bę­
dzie w praktyce, z 23 innymi, 
zupełnie obcymi sobie rodzina 
mi. Ale mimo protestów więk 
szóści uczestników zebrania, 
przedstawiciel zarządu Poznań 
skiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej oświadczył tylko, że nie 
ma znaczenia, czy taka .wspól­
nota podoba się przyszłym lo­
katorom, czy nie.

Z wyjaśnienia, które redak­
cja otrzymała z Wielkopol­
skich Zakładów Gazownictwa 
i Górnictwa Nafty i Gazu " w 
Poznaniu wynika, że w maju 
1976 r. zwrócił się do nich 
Poznański Kombinat Budowla 
ny o wyrażenie zgody na zain 
stalowanie w budynkach mieś z 
kałnych zbiorczych gazomie­
rzy. Pół roku później Woję- 
wódzka Spółdzielnia Mieszka­
niowa w Poznaniu powiado­
miła zakłady, że .zgadza się na 
instalowanie tych zbiorczych 
gazomierzy na spółdzielczych 
osiedlach, budowanych według 
technologii szczecińskiej. Za­
stosowanie omawianego nowa 
torstwa zaakceptowało Zjed­
noczenie Górnictwa Naftowe­
go i Gazownictwa oraz Mini­
sterstwo Administracji, Gos­
podarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska, jak również Mini 
stenstwo. Gospodarki Materia­
łowej, z zastrzeżeniem, by do 
tyczyło to 'budynków, wyposa 
żonych centralnie w ciepła wo 
dę. Poinformowano też nas, że 
zbiorcze gazomierze instalowa 
ne są na Stegnach w Warsza­
wie i w Olsztynie, a zamierza 
je wprowadzać Lublin. Celem 
innowacji jest „obnażenie zu-

Warte ponownego rozpatrzenia

Prywatny placek 
na wspólny rachunek

Trudno przesądzać, czy te 
wszystkie argumenty będą 'w 
stanie przekonać panią Urszu­
lę (i innych mieszkańców blo­
ków z nowym systemem rozli­
czeń należności za gaz) o słusz 
nośei innowacji. Na pewno jed 
nak przyszłym lokatorom lub 
ich przedstawicielstwu czyli 
wspomianym tu już organom 
samorządowym) należało -u- 
możliwić wypowiedzenie się 
ną ten temat przed pod j*b 
ciem decyzji na. spółdziel 
czym szczeblu administracyj­
nym. I dlaczego wyznaczono 
tak bardzo na wyrost stawkę 
obliczeniową na 1 m- kwadra­
towy powierzchni mieszkania, 
jeśli podano nam w oficjal­
nych pismach, że w praktyce 
powinna ona kształtować się 
znacznie niżej? Ponadto, dla­
czego przyjęto za podstawę do 
obliczeń zużycia gazu metraż 
pomieszczeń, nie zaś liczbę zaj 
mujących je osób, co ma bez­
pośredni wpływ na . czas, nie­
zbędny do ugotowania posiłku.

Inicjatywa zakładania zbiór 
czych liczników w nowo sta­
wianych blokach podyktowa­
na została zapewne dobrymi 
intencjami. Uzyskane jednak 
w ten sposób korzyści (doraź­
na, jednorazowa i stosunko­
wo nikła oszczędność na insta 
lowaniu liczników) mogą się 
okazać niewspółmierne wobec 
społecznych, a także i ekono­
micznych skutków posunięcia. 
Rozłożenie na lokatorów (a do 
kładniej: na metraż zajmowa­
nej przez nich powierzchni) 
kosztów wypalonego gazu, mo 
że wyzwTalać i takie postawy: 
po co się trudzić np. uszczel­
nianiem okien na zimę, jeśli 
w razie potrzeby dogrzeje się 
mieszkanie kuchenką gazową? 
Po co oszczędzać w ogóle, jeś­
li i tak będzie trzeba płacić 
tyle samo, co sąsiedzi, którzy 
ciągle coś gotują i pieką? . W 
rezultacie podobnego rozumo­
wania większości lokatorów; 
wzrośnie bez wątpienia ogólne 
zużycie gazu.

Kryzys paliwowo-energetycz 
ny trwa na całym świecie; pa­
liwa drożeją i ich niedostatek 
staje się coraz dotkliwiej' od­
czuwalny. Zasobami gazu (jak 
też każdym innym surowcem 
paliwowym i energetycznym) 
trzeba więc gospodarować 
szczególnie oszczędnie — rów­
nież w codziennym, domowym 
użyciu. Czy zatem w tej' sytua 
cji słuszna jest i ekonomicznie 
uzasadniona inicjatywa, powo 
dująca — przy oszczędzaniu 
jednych materiałów — zara­
zem marnotrawstwo gazu?

Pod tym kątem zatem, nale­
żałoby jeszcze raz rozpatrzyć 
sprawę, przed ewentualnym u- 
powszechnieniem pomysłu o 
zbiorczych licznikach gazu.

ZDZISŁAW KANDZIORA

życia rur i kształtek'’ oraz 
przyspieszenie . wykonania 
mieszkań.

Wojewódzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa uzupełnia te da 
ne informacją, że po raz pierw 
szy zbiorcze gazomierze zain­
stalowano w Poznańskiem na 
nowym osiedlu Karolin w 
Swarzędzu. Przeprowadzona 
tam analiza wykazała, że koszt 
zużycia gazu za rok 1977 wy­
niósł Około 80 groszy za 1 m 
kwadratowy powierzchni miesz 
kania.

Centralny Związek Spółdziel 
ni Budownictwa Mieszkanio­
wego, do którego również się 
zwróciliśmy, or/yznaje, że po­
dzielą wysunięte przez Urszu­
le C. zastrzeżenia, bo rzeczy­
wiście zasady rozliczania kosz 
tów zużycia gazu nie są dos­
konałe. Analogiczne jednak 
wady występują przy rozlicza 
niu innycłi, wspólnie obciąża­
jących lokatorów, kosztów, na 
przykład cieplika. Podjęcie de 
cyzji w sprawne instalowania 
zbiorczych gazomierzy należa­
ło (zgodnie z postanowienia­
mi statutów spółdzielń) do or­
ganów samorządowych, repre 
zentujących interesy człon­
ków, czyli do rady soółdzielni, 
lub walnego zgromadzenia.

tvch stwierdzeń Poznań- 
’u Kombinat Budowlany do­

dał jeszcze jeden argument: u- 
zyskanie poorawy funkcjonal­
ności w zabudowie mieszkań- 
Otóż liczniki były zlokalizowa 
ne w kanale instalacyjnym o- 
bok kuchni. Uniemożliwiało to 
wykorzystanie tej części kuch’ 

ni, gdyż do licznika musiał być 
zapewniony swobodny dostęp 
dla osób sprawdzających stan 

gazomierza. Zastosowanie zbiór 
czego licznika oprócz oszczęd­
ności materiałów i robocizny, 
pozwala więc na lepsze wyko­
rzystanie kuchennej powierzeń 
ni. Zdaniem PKB, zużycie ga­
zu jest tak niewielkie, że róż­
nice, które mo"? w-’-’-'7 o- 
płaty średniej, będą zrekom­
pensowane ponoszonym dotąd 
przez lokatora kosztem „dzier 
żawy” za indywidualny licz­
nik, wynoszącej 6 zł miesięcz­
nie.

Według przeprowadzonych 
przez Poznański Kombinat Bu 
dowlany wyliczeń i porównań, 
opłata za gaz w przeciętnym 
rocznym rozliczeniu na 1 m 
kwadratowy nie powinna prze 
kroczyć 50 gr. „Informujemy 
— pisze do redakcji dyrektor 
PKB, Aleksander Borowski — 
że omawiane* są pomiędzy Mi­
nisterstwem* Budownictwa a 
Ministerstwem Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochro 
ny Środowiska uzgodnienia, 
dotyczące wprowadzenia sto­
sowanego przez nas systemu 
rozliczeń gazu w skali całego 
kraju”.

BOT

L — „Bez szerokiej partycypacji zatrudnwmycn we wspo. 
zarządzaniu przedsiębiorstwem nie możemy, m-ówłe o w 
pełni socjalistycznych stosunkach produkcji .

2. — „Wielka ekonomia decyduje się na stanowiśkac.. 
pracy”. . , . , .

3. —■ „Człowiek chce być doceniany, cętce wiedzieć, 
jego przemyślenia brane są pod uwagę . .

4. — „Trzeba stworzyć klimat, by pracownicy c^eh czuć 
się potrzebni”. . , . , .

Te czteru „przykazania” biorę z wywiadu, jakiego ? of 
dr Alojzy Melich udzielił „Trybunie Samorządu Robotni­
czego”. I kojarzę jed.no z drugim. Dlaczego proj. .■ ,-i^^ 
na co dzień ekonomista zajmujący się polityką plac \ jej 
formułowaniem przynajmniej w głównych zarysach na 
następne lata — tyrą razem i to właśnie w „ ry ani. 
morządu Robotniczego” wystąpił jako dmadca sauwrzą^ 
du? Partycypacja ... wielka ekonomia ... ludzkie 
nia ... klimat ... A prócz tego, co w tym noWegoi 
na pierwszy rzut oka, żc dla ludzi f
cia nieznanych lądów. Powiem więcej. . w u u zi, 
nie chcą, nie mają zamiaru i nie będą tylko 
kładu jako miejsca pracy i miejsca kasy, ma _
nia wyryte w sercach. Wokół nica śmiem m ,.,^1,; 
bbracają się ludzkie marzenia, pragnienia, my >^ i .th.. . 
ek. Właśnie partycypować we współdziałaniu a me byc 

tym 
gospodarzem w "

Bez komputera

Przykazania prof. Melicha
pracy siłę biologiczną, ale i umysłową, by nie być — jak 
go nazywa prof. Mchch — w tym, samym wywiadzie — 
„pracownikiem najemnym”.

I tu dochodzimy do bardzo ważnego przypomnienia. Kie­
dyś był w powszechnym obiegu termin: zbiorowa mądrcić. 
Oznaczał oh ni mniej ni więcej tylko to, żę do mojej mą­
drości (Każdy człowiek jest mądry! Również mezłe ha 
sło!) doda jemy mądrość twoją, a do iwojej, jej i jego doda- 
jemy jeszcze ich. W ‘en sposób poiostaje zjawisko społecz­
ne, o jakże szerokich, jakże pozytywnych implikacjach, 
zwane mądrością zbiorową. Powstaje siła wspólnego my­
ślenia. Powstaje — zakie jest moje zdanie — to o co cho­
dzi, o co tak zabiegamy. Mianowicie - klimat współodpo­
wiedzialności za swoją pracę i innych,

Ranję mają jednak ci, którzy douwdzą, że rzeczy najpro­
stsze są najtrudniej osiągalne.

I prof. Melich zdaje się ich wsyńcrc.ć kiedy stwierdza 
Raz — że „KSR-y się zbiurokratyzowały”. Dwa — że „Na­
rady wytwórcze byioają niekiedy wiecem, uroczystym ze- 
bran^m z przygotowanymi przemAwieniarni, « nie wy- 

nzMmg postulatów, oceną konkretnych rozwiązań, metod 
pracy3’.

I tu leży ten pies pogrzebany. Nie będę twierdzić, że jest 
inwazja owych wieców i zebrań z uroczystymi, wcześniej 
przygotowanymi przemówieniami. Byłbym na pewno nie­
sprawiedliwy. Lecz toczy się w naszym życiu walka mie­
dzy skłonnościami do uroczystego odbywania wszelkich ze­
brań a wewnętrznym nakazem do przestrzegania zawsze 
roboczego charakteru dyskusji. Coś mi się wydaje, że cią­
gle sterujemy ku zebraniom uroczystym, Tak uroczystym, 
że po prostu nie wypada wprost powiedzieć ani pół kry­
tycznego słowa. Jakbyśmy takie właśnie zebrania ukocha­
li miłością pierwszą, chociaż — rozsądek szepcze, że ze­
brań uroczystych mogłoby nie być wcale lub prawie wca­
le.

A tu czas leci. Góra problemów rośme.
Rosną wymagania od ludzi, od maszyn, od środowisk za­

kładowych, od ekonomii zakładowej. 1
I to wszystko na jedna głowę dyrektora bądź dyrekcji. 

Tylko można im współczuć. Naprawdę biedni są ci, którzy 
sami tę górę chcą sforsować. Albo na uroczystych zebra­
niach. I chyba — jak odczytuję — rówmeż prof MeUch 
im współczuje, ale naukowcowi nie wypadało tego powie 
dzieć. Od naukowca, żąda się powagi. racjonalizmu, nau­
kowej wskazówki, a nie demonstracji uczuć. Stąd owe 
współczucie znalazło postać mądrych rad.

TOMASZ JERKO
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POZNAŃSKIE

Zieleń 
przeciw monotonii
Gdy zielenią się drzewa i krzewy, a na rabatach rosną 

różnokolorowe kwiaty, pięknieją spółdzielcze osiedla. 
Są jakby nie tę same co zimą — szare i pozbawione 

indywidualnego wyrazu.
Od końca lat pięćdziesiątych kiedy nastąpił znaczny roz­

wój spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego osiedlowa 
architektura niewiele, się zmieniła. Nadal budynki w Wielko- 
polsce — z nielicznymi wyjątkami — są podobne do siebie ku­
bek w kubek. Tym bardziej, że od dłuższego czasu na osiedlach 
mieszkaniowych dominują betonowe domy. Często różnią się 
tylko wysokością rzadziej — kształtem brył. Jedynie na obec­
nie budowanych osiedlach na przykład w Chartowie (ppznań- 
skie Rataje) wprowadzono nieco nowych akcentów plastycz­
nych. ?

Stawiane teraz budynki w większości mają gotową fakturę 
zewnętrzną przeważnie z witromozaiki. W praktyce i ona nie 
spełniła nadziei, bo jest niedość kolorowa i znów upodabnia bu- 
dynki do siebie. Natomiast trochę starsze domy, -jeszcze tyn­
kowane, ostatnio zdobi się kolorowymi akcentami. Dzięki temu 
nieco „ożywia się mury”.

Takie nieśmiałe próby przerwania monotonii pozwalają 
stwierdzić, że pod tym względem projektanci i budowlani ustą­
pili pola gospodarzom osiedli. I właśnie spółdzielnie mieszka­
niowe wraz z urbanistami potrafią łagodzić szarzyznę osiedli 
zielenią i ogrodową architekturą.

Na Osiedlu Piastowskim, od którego zaczęła się budowa Ra­
taj, jest tak monotonnie jak wszędzie. Jednakowe domy stoją 
w równych szeregach. W dodatku jest tam mniej wolnych te­
renów niż na osiedlach później budowanych. Jednakże Spół­
dzielnia Mieszkaniowa „Osiedle Młodych” uczyniła z Piastow­
skiego niemal zieloną oazę, uatrakcyjnioną oryginalnymi per- 
golami, skałkami, ładnie zagospodarowanymi placami zabaw 
itp. Całe Rataje upiększa już 120 hektarów terenów zielonych. 
Rocznie zaś przybywa tam około 15 ha.

Takie same inicjatywy urzeczywistniają inne spółdzielnie 
mieszkaniowe w Wielkopolsce, chociaż nie wszystkie w rów­
nym stopniu. Zależy to od możliwości wykonawczych. Mniej­
sze spółdzielnie borykają się z większymi trudnościami niż du­
że; przy których działają dobrze zorganizowane zakłady budow- 
lano-remontowe. Ale nie ma reguły bez wyjątku. A jest nim 
Wrzesińska Spółdzielnia Mieszkaniowa (województwo poznań­
skie) która inwencją i dbałością o wolne tereny .dorównuje 
znacznie od siebie zasobniejszym spółdzielniom. Co rusz na 
wrzesińskich osiedlach, zwłaszcza największym — Tysiąclecia, 
wprowadza się nowe elementy dekoracyjne.

Są i takie osiedla, na których mieszka już sporo ludzi a te­
reny wokół nowych domów są wciąż jeszcze placami budowy. 
Niektóre przedsiębiorstwa budowlane wykazują bowiem wy­
jątkową opieszałość w porządkowaniu obszarów, które oka­
lają co dopiero oddane do użytku domy. W rezultacie spółdziel­
nie mieszkaniowe mimo najlepszych chęci nie mogą przystą­
pić do zagospodarowywania terenów. Z tego właśnie powodu 
Osiedle im. Mikołaja Kopernika w Poznaniu (od strony ul. Ja­
wornickiej) czekało bardzo długo na upiększenie zielenią i ma­
łą architekturą. Dopiero w tym roku Spółdzielnia Mieszkanio­
wa „Grunwald” mogła na szerszą skalę przystąpić do tworze­
nia terenów zielonych. Kiedy do tego dojdzie w Piątkowie — 
gdzie mieszka blisko 4 000 osób w domach, wokół których roz­
ciąga się krajobraz jak po bitwie? W Kaliszu znów zdarza się, 
że niszczy się zieleń gdyż ściany zewnętrzne zamieszkałych 
budynków wymagają naprawy.

Przy ocenie jakości osiedli zwykło się brać pod uwagę wy­
łącznie wykończenie wnętrz domów. Natomiast w większości 
komisje odbioru technicznego przymykają oczy na to co jest 
wokół budynków. Tymczasem dla mieszkańców nowych budyn­
ków i ta sprawa jest niebagatelna. Dom bez dojścia do niego 
i braku w pobliżu trzepaka oraz śmietnika ma przecież nie 
mniejszą wartość użytkową. Takiego zdania są również spół­
dzielnie mieszkaniowe. Ale reprezentanci tych ostatnich, choć 
biorą udział we wspomnianych komisjach, często pod presją 
wykonawców godzą się na odbiór budynku wkołb którego pa­
nuje bałagan.

Spółdzielnie mieszkaniowe w Wielkopolsce które każdego 
roku przejmują coraz więcej zadań, także inwestycyjnych, nie 
mogą być osamotnione w tworzeniu osiedli — jeśli już nie cie­
kawych architektonicznie, to chociaż — nowocześnie zagospo­
darowanych. Jednakże bez pomocy budowlanych nie zawsze 
jest to możliwe. Od inwencji gospodarzy osiedli zależy zaś wy­
gląd estetyczny i użyteczność- wykorzystania wolnych obsza­
rów. Na ogół te -warunki spełniają spółdzielnie mieszkaniowe, 
tyle, że ezęsto z winy wykonawców — z opóźnieniem.

Nowy 
pawilon 

„Gromady11 

we Wrześni

Fot. — R. Królak

ANNA SIEKIERSKA

LESZCZYŃSKIE

HYBRYD ANTĘ PORT AS
Niedawno w Pawłowicach 

był wiceminister. Przyje­
chał obejrzeć, jak wyglą­

da największa inwestycja w hi­
storii resortu rolnictwa.

Samochody zatrzymały się 
najpierw przy osiedlu mieszka 

niowym. Siedem trzypiętrowych 
bloków w żadnym razie nie 
przypomina koszar, czy typo­
wych PGR-owskich „czwora­
ków”. Załamana linia ścian, log 
gie i balkony, przedłużone ..dasz 
ki i pergole nad wejściami, 
starannie położone kolorowe 
tynki — 120 mieszkań trzy i 
czter©pokojowych (68 i 85 me­
trów 'kwadratowych powierz­
chni). Dla każdego mieszkania 
zbudowano garaż; w środku 
osiedla przedszkole. Jesienią 
wokół ma być posadzonych 14 
tysięcy krzewów i 2000 róż. Na 
razie układa się kręte asfalto­
we alejki.

Ferma była następnym celem 
wizyty. Odległa o trzy kilome­
try od domów mieszkalnych, 
odseparowana lasem, przypomi 
na raczej nowoczesną fabrykę. 
Kilkanaście polakierowanych 
na piaskowy kolor hal z prefa­
brykowanych elementów obor 
nickiego „Metalplastu”, to 
chlewnie dla knurów i macior, 
dla prosiąt i tuczników. Wnę­
trza wyłożone ceramicznymi 
płytkami, ogrzewane, z mecha­
nicznymi systemami zadawania 
pasz i usuwania gnojowicy. 
Każda świnka będzie tu miała 
osobną klatkę, aby precyzyjnie 
można było obserwować tempo 
jej wzrostu i samopoczucie. Gdy 
by nie to „rozluźnienie metra­
żu” w każdej chlewni i dosto­
sowanie do wymogów obser­
wacji naukowych, cała ferma 
mogłaby pomieścić około 30 ty 
sięcy świń.

Przy fermie obszerny, choć 
parterowy pawilon badawczo- 
naukowy. Na cokole wyłożonym 
piaskowcem, ma duże, alumi­
nium obramowane okna, w 
środku atrium i granitowe po­
sadzki w korytarzach.

Trzecim elementem inwesty­
cji jest mieszalnia pasz. Na

wzgórzu, za stawem we wsi Rob 
czysko monumentalnie wyglą-

być osobniki rosnące szybciej, 
lepiej wykorzystujące paszę, a 
u końca swego żywota mającedają rdzawe dziś — a niebawem 

pokryte płatami niebiesko la- . większe i smaczniejsze szynki, 
łopatki i schaby. Gdyby meto-kierowanej blachy — cylindry 

silosów, wyrastające z białej 
podstawy budynków magazyno 
wych i mieszalni.

Z wierzchołków silosów dos­
konale widać całość placu bu­
dowy, a więc pomiędzy mieszał 
nią a osiedlem kotłownię, Irtó- 
ra ogrzeje mieszkania, fermę, a 
w przyszłości także wszystkie 
stare obiekty Zootechnicznego 
Zakładu Doświadczalnego w 
Pawłowicach koło Leszna. Obok 
kotłowni oczyszczalnia ścieków 
komunalnych z osiedla, a po 
przeciwnej stronie, za fermą 
oczyszczalnia gnojowicy. Jesz­
cze stacja wodociągowa, gazo­
ciąg, boiska i place zabaw, pa­
wilon handlowy oraz dobre dro 
gi łączące to wszystko — oto 
całość zadania, które stanie się 
niebawem krajowym Centrum 
Hybrydyzacji Trzody Chlew­
nej.

Instytucja, to niezwykła, 
pierwsza w polskim rolnictwie, 
w świecie mająca swe odpo­
wiedniki tylko w Stanach Zjed­
noczonych i na Węgrzech. Co to 
takiego hybryd? I po co kosz 
tern 700 milionów złotych zbu­
dowano owe centrum?

Na pozór pawłowicka inwe­
stycja, to jeszcze jedna wielka 
ferma' przemysłowa trzody 
chlewnej.W rzeczywistości jest 
to gigantyczny aparat badaw­
czy, przy pomocy którego nau­
kowcy — zootechnicy zamierza­
ją wyprodukować większe kot­
lety. Aby było więcej ukocha­
nej przez Polaków wieprzowi­
ny, rolnicy mają się posłużyć 
znanym w przyrodzie zjawi­
skiem heterozji, czyli wy­
bujałości mieszańców. Nie 
wdając się w szczegóły wyjaś­
nię tylko, że skrzyżowanie osob 
ników różnych ras może W pew­
nych, szczególnych przypad­
kach dać potomstwo o cechach 
wyraźnie lepszych niż u rodzi­
ców. W przypadku świń owe 
mieszańce hybrydy mają to

da krzyżowania zwierząt w ce 
lu wywołania heterozji była 
prosta, dawno by ją wykorzy­
stano w praktyce rolniczej. Tym 
czasem jest to wielce skompli­
kowana zagadka przyrody, któ 
rą niewielu tylko udało się do­
tąd rozwikłać.

Profesor Stefan Wawrzyń- 
czak z Instytutu Zootechniki w 
Krakowie z kilkoma współpra­
cownikami rozszyfrował tajem 
nicę hybrydyzacji trzody chlew 
nej. Centrum w Pawłowicach 
ma potwierdzić słuszność jego 
odkrycia, a potem upowszech­
nić hodowlę mieszańców w ska 
li całej polskiej hodowli świń.

— Oczekujemy, że świnia-hy- 
bryd mniej zje, a wię­
cej urośnie i będzie smacz­
niejsza na widelcu — tłu­
maczy obrazowo dyrektor 
Józef Kamiński z Zootech­
nicznego Zakładu Doświadczał 
nego w Pawłowicach. — Czy to 
się uda — zobaczymy w przysz 

łości. Na razie na barkach — czy 
raczej w głowach — kilku uczo 
nych spoczywa wielki ładunek 
nadziei, jaki wiąże się z uda­
nym hybrydem.

Pawłowickie centrum już od 
niosło przynajmniej dwa suk­
cesy — zostało bardzo ładnie za 
projektowane i w zgodzie z tym 
projektem oraz w terminie zo­
stało wybudowane. Właściwie 
to nawet przed . terminem, bo 
umowa przewidywała zakończę 
nie pracy w październiku 1979 
roku, tymczasem budowniczo­
wie w obywatelskim czynie 35- 
lecia PRL pragną wykonać za­
sadnicze prace przed lipcowym 
jubileuszem, aby już od sier­
pnia gospodarze obiektu mogli 
przystąpić do rozruchu.

Budowa ta ma wielu bohate­
rów, bo wielce jak na rolniczą 
inwestycję była skomplikowa­
na. Pracują na niej specjaliści 
z „Mostostalu” i dwóch Przed­
siębiorstw Robót Instalacyjno- 
Montażowych z Poznania, z

„nafto-gazo-budowy” z Zabrza 
i z kilku „Meprozetów” z koś­
ciańskim na czele. Pomagają: 
Rejon Dróg Publicznych w Lesz 
nie, „Mera—Zap—Mont” z Wrze 
śni, Przedsiębiorstwo Robót 
Izolacyjnych z Wrocławia, 
„Wod-Rol” z Poznania. Głów­
nym jednak wykonawcą inwe­
stycji jest Przedsiębiorstwo Bu 
downictwa Rolniczego w Lesz­
nie.

Centrum Hybrydyzacji jest i 
na długo chyba pozostanie dla 
PBR w Lesznie największym 
zadaniem w historii przedsię­
biorstwa. I jest to zadanie wy­
konywane po mistrzowsku, a w 
każdym razie zgodnie z reguła­
mi dobrej organizacji pracy. Bu 
dowa w Pawłowicach uniknęła 
tak charakterystycznego dla 
większości przedsięwzięć inwe 
stycyjnych pośpiechu. Tym sa­
mym był czas na przygotowa­
nie materiałów, narzędzi, wy­
konawców, na wybudowanie 
dróg, placów składowych i ma­
gazynów oraz obiektów socjal­
nych w rejonie budowy — czyli 
przygotowanie solidnego zaple­
cza. '

Dziś, a zresztą od samego po 
czątku w 1976 roku, cała zało­
ga żyje tym zadaniem. Ogarnę - 
ła wszystkich „psychoza Pawio 
wic”, ale w dobrym tego okreś 
lenia znaczeniu. Na budowę jer 
dżą nawet warsztatowcy i urzęd 
nicy z dyrekcji. Oni chcą po­
móc. „Nie będziemy się tłuma­
czyć, że była zima”. A przecież 
była zima; w tym roku ostro do 
roboty zabrano się dopiero po 
18 marca, kiedy był sens pra­
cować na zewnątrz. Wydłużono 
zmiany do 18-tej, 19-tej. Przy­
jeżdżają pomagać w robotach 
wykończeniowych nawet zakła 
dowi emeryci.

— W lipcu musimy zejść z 
Pawłowic — mówi dyrektor 
PBR w Lesznie, Jerzy Kaczma­
rek. —• Czekają przecież pozo­
stałe budowy zlecone naszemu 
przedsiębiorstwu. Chcemy uni­
knąć „siodła”.

Gnębiły tę budowę kłopoty 
zaopatrzeniowe, ale „wszystko 
się w końcu znalazło”. Było sze 
reg potknięć w projekcie ale „to 
się zdarza na każdej budowie”. 
Były wyłączenia prądu. Ale mi 
mo to „wszystko powinno być 
dobrze zrobione” •— twierdzi w 
imieniu wykonawców dyrektor 
Kaczmarek.

TOMASZ TALARCZYK

Iduna jest tak podobna do 
aksamitu, że tylko facho­
wiec te tkaniny potrafi 

odróżnić. Handel nie informuje 
klientów, że iduna jest tkaniną 
dekoracyjną, więc młodzież 
szyje z niej spodnie, spódnice, 
marynarki, które się po krótkim 

j okresie noszenia wycierają. Fa 
bryka Wyrobów Runowych 
„Runotes” w Kaliszu otrzyma 

je wtedy reklamacje. Ale czy to 
producent jest winien, że tka­
nina, które w oknie powisiała- 
by kilka lat, źle się zachowuje 
na łokciach czy kolanach?

Zła jakość aksamitu, podob­
nie jak tkanin futerkowych, 

। zdarza się w ,,Runotexie” spo­
radycznie. Bo też przywiązuje 
się w tej fabryce ogromną wa­
gę do jakości produkcji. Nie 

"dlatego, żeby - załoga miała z 
nią kłopoty, bo tkaniny z „Ru- 
notexu” cieszyły się dobrą mar­
ką już przęd wojną, ale tkac­
two pluszowe jest bardzo trud­
ne, i jak — mówią w fabryce 
— jakość w każdym momencie 
produkcji jest zagrożona, więc 
trzeba jej pilnować.

„Runotex” jest w Polsce je­
dynym producentem aksamitu, 
więc gdyby sprzedał tkaninę 
złej jakości, od razu byłoby 
wiadomo, gdzie są „brakoroby”.

KALISKIE

Czy na to może sobie pozwolić 
fabryka z ponad 70-letnimi tra 
dycjami, odznaczona Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy i po­
siadająca tyle dyplomów, że z 
trudem mieśzczą się na czterech 
ścianach sali konferencyjnej? 
Fabryka, która jedną piątą swo 
jej produkcji sprzedaje na wy­
magające rynki zachodnie?

W czasie styczniowej Kon­
ferencji Samorządu . Robotni­
czego, wiele mówiono o jakoś 
ci oraz o oszczędnym g.osipo- 
darowaniu surowcami, które w 
większości pochodzą z impor­
tu. Uchwała obejmująca wie­
le różno-rodnych problemów 
fabryki podkreśla, że są jesz­
cze .możliwości polepszenia 
produkcji. Wprawdzie 80 pro-

Na wagę dobrego
cent tkanin w pierwszym ga­
tunku to przy specyfice tech­
nologicznej wyrobów pluszo­
wych dobry wskaźnik, jednak 
członkowie KSR stwierdzili, 
że można go jeszcze poprawić. 
Lepszą jakością produkcji po­
stanowiono niejako zwiększyć 
jej ilość. Moce produkcyjne 
fabryki limitują ilość wypro­
dukowanych metrów, ale jeśli 
będzie mniej wyrobów w dinu 
gim gatunku, mniej resztek — 
handel i przemysł odzieżowy 
otrzymają więcej tak bar­
dzo poszukiwanych tkanin.

Positawiono przede wszyst­
kim na iniciatywę robotni­
ków. Wprawdzie jakością ste­
ruje się administracyjnie, ale 
— jak mówa przen^^

KSR, jednocześnie I sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPR, 
Bogdan Wieczorek — działa­
nia te nie mogą być osamotnić 
ne. Łatwo obliczyć, ile na przy 
kład oszczędzi się surowca 
przez Wprowadzenie, jakiejś 
zmiany technologicznej, jak 
jednak wymierzyć wyniki ro­
botniczej . odpowiedzialności, 
gospodarskiego podejścia na 
każdym stanowisku, pracy?

— A to przecież szalenie 
ważno — zauważa zastępca dy 
rektora do spraw ekonomicz­
nych, Michą! Bakal arczyk — 
że naszym pracownikom nie 
są obojętne wyniki .osiągane 
przez fabrykę, file lekceważy­
my żadnej robotniczej inicja­
tywy, nawet jeśls .dotyczy ona 

sprawy mało ważnej. W całoś 
ci bowierń liczy się wszystko. 
Zarówno wniosek racjonaliza­
torski, którego zastosowanie 
daje milionowe oszczędności, 
jak i najdrobniejsze uspraw­
nienie. A także, pó prostu — 
zwykła sumienność.

I na tym właśnie, na aktyw 
nym podejściu- nawet do drób 
nych spraw — przekonują 
mnie moi rozmówcy — pole­
gają inicjatywy .pracowników 
zatrudnionych bezpośrednio w 
produkcji. Ostatnio na przy­
kład prządki zaproponowały 
zmiany organizacyjne w czysz 
czeniu maszyn. Powstają przy 
tej czynności zapylenia, które

0*
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35 Jecie
„No właśnie, jaka będzie?! 

Kiedy siadałam do pisania na 
temat rodziny moich marzeń, 
drżała mi ręka i byłam prze­
pełniona różnymi obawami. 
Nie jestem pesymistką, ale 
skąd mogę wiedzieć, że los 
nie spłata mi figla? Moim 
zdaniem marzenia o szczęśli­
wej rodzinie są realne. Ale je­
śli wszyscy widzą swą przy­
szłość w różowym kolorze, 
skąd się biorą małżeństwa i 
rodziny nieszczęśliwe?”

„Nie chodziłam nigdy do 
przedszkola. Gdy rodzice wy­
chodzili do pracy, zostawałam 
w domu z bratem. Wymyśla­
liśmy różne gry i zabawy. 
Jedną z nich była zabawa w 
dom. My byliśmy rodzicami, 
a lalki i misie — naszymi 
dziećmi. Pomysły zabaw czer­
paliśmy z codziennych zda­
rzeń w naszej rodzinie. 'Naśla­
dowaliśmy naszych rodziców i 
siebie”.

Te dwie wypowiedzi pocho­
dzą z prac pisemnych nadesła­
nych przez uczniów koniń­
skich szkół podstawowych na 
konkurs „Jaka będziesz, moja 
rodzino”, ogłoszony przez 
miejscowy oddział Towarzy­
stwa Planowania Rodziny. 
Dwieście prac pisemnych i 
osiemdziesiąt rysunkowych — 
w większości przysłanych 
przez dziewczęta — to tyle 
samo wyobrażeń o „najmniej­
szej komórce społecznej”, 
kształtowanych przez dziecię­
ce doświadczenia, obserwacje 
z własnego domu. Rodzina wi­
dziana przez ludzi z kilkuna­
stoletnim doświadczeniem ży­
ciowym stanbwi przedłużenie

0 gminie Chodzież można 
śmiało powiedzieć, że 
rolnictwem stoi. Jest to 

rolnictwo na wysokim pozio­
mie. Mimo że gleby tu wcale 
nie najlepsze, o stosunkowo 
słabej bonitacji, gmina jest 
czołowym producentem pło­
dów rolnych na terenie woje­
wództwa.

—• Struktura władania zie­
mią jest bardzo korzystna — 
stwierdza I sekretarz Komite­
tu Gminnego PZPR ■— Jacek 
Sanicki. — Większość zago­
spodarowują Państwowe Go­
spodarstwa Rolne oraz dwie 
młode rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne — w Stróżewi- 
cach i Stróżewie. Rolnicy in­
dywidualni gospodarzą na po­
wierzchni około 34 procent 
ogółu użytków rolnych. Pozo­
stali i liczą się tylko dobrzy 
gospodarze. Na nich stawia­
my i im pomagamy.

Cała produkcja roślinna 
podporządkowana jest hodo­
wli. O tym wyborze zadecydo­
wały dobre zasoby paszowe 
oraz wiele łąk i pastwisk. Nic 
też dziwnego, że w gminie 
Chodzież obsada zwierząt in­
wentarskich na 100 ha we 
wszystkich grupach przewyż­
sza analogiczny wskaźnik dla 
województwa. Niezła jest przy 
tym dynamika przyrostu, choć 
wiosną było małe zachwianie 
spowodowane nierytmicznymi 
dostawami pasz przemysło­
wych. Wykonane zostały jed-

runa
dostają się do przędzy i powo 
dują jej zgrubienia. Bardzo na 
to narzekano w tkalni, ale wy 
dawało się, że trudno te za­
nieczyszczenia wyeliminować. 
Sposób, na który wypadły pra­
cownice przędzalni, okazał się 
prosty: trzeba tylko w odpo­
wiedniej kolejności przykry­
wać folią maszyny, żeby kórz 
nie dostawał się do przędzy.

— Często szukamy pewnych 
rozwiązań w technologii — mo 
wi główny specjalista do spraw 
j ak oś ci, Joa nna Wię ck o wsk a 
— głowimy się nad rozwiąza­
niem jakiegoś problemu, a nie 
wpadniemy na koncepcje naj­
prostsze. Dopiero ludzie, któ­
rzy bezpośrednio pracują w 
Produkcji, przychodzą do nas

Partnerzy naszych marzeń
lub zaprzeczenie tego, co sa­
mi przeżyli. I to chyba jest 
największą wartością tych 
Prac. Mogą w nich znaleźć 
siebie starsi, odbijają się tu 
codzienne problemy osiedli, 
miast i wsi. W tych pracach 
wreszcie zawarty jest model 
życia ukształtowany przez ro­
dziców i szkołę. W natłoku 
marzeń i dziewczęcego „chciej­
stwa” wymowne stają się 
stwierdzenia: „Każdy miody 
człowiek ■ zakładając rodzinę 
dąży do szczęścia, któremu 
stają na przeszkodzie alkoho­
lizm, przestępczość i trójkąt 
małżeński” — jak pisze Jacek.

Większość prac tchnie jed­
nak optymizmem, znaleźć go 
już można w opisie ukocha­
nego: „Michała poznałam na 
meczu siatkówki. Jego posta­
wa na boisku, wygląd ze­
wnętrzny przykuły moją uwa- 
gę. Był dla mnie prawie idea­
łem. Wyspki, atletycznie zbu­
dowany brunet z brodą, która 
dodawała mu powagi i wyróż­
niała spośród innych. Wygląd 
zewnętrzny nie ma dja mnie 
większego znaczenia, choć Ka­
rol jest mężczyzną ' bardzo 
przystojnym”.

Większość uczestników kon­
kursu ma również wyrobione 
zdanie o statusie ' społecznym 
swych przyszłych współmał­
żonków. Największe wzięcie 
mieć będą naukowcy, archi­
tekci, lekarze, inżynierowie i 
przedstawiciele wolnych za­
wodów. Każdy musi być pra­
cownikiem wyróżniającym się, 
często — autorem pomysłów 
racjonalizatorskich. Z pracy 
też czerpać będą małżonkowie 
satysfakcję życiową. Ona jest

PILSKIE

Gmina dobrych gospodarzy
nak plany skupu żywca, mle- 
ka i zboża. W innych gminach 
powstały zaległości.

Fakt ten można wytłuma­
czyć jedynie lepszym przygo­
towaniem niezbędnych zaso­
bów paszowych. Z roku na 
rok rolnicy indywidualni 
zwiększają areał zbóż inten­
sywnych: jęczmienia i pszeni­
cy zamiast mało wydajnego 
żyta i owsa, a przede wszyst­
kim kukurydzy na zielonkę. 
Zbiory kukurydzy są znaczne, 
bo osiągają poziom 800 q z 
jednego hektara.

Kapusta to pomysł młodego, 
uzdolnionego rolnika Józefa 
Maliszewskiego ze Strzelęcina. 
O jego sposobach przygotowy­
wania pasz z kapustą jako 
komponentem szeroko infor­
mowała telewizja.

Władze gminy zdają sobie 
sprawę z tego, że o dalszym 
rozwoju hodowli decydują pa­
sze. Mówiono o tym na jed­
nym z ostatnich posiedzeń 
Gminnej Rady Narodowej. 
Rolnicy podjęli tu inicjatywę 
Komitetu Gminnego PZPR 
wybudowania w najbliższym 
czasie w gospodarstwach spe­

z pomysłami, które są na wa 
gę... dobrego runa.

Dobrej pracy sprzyja wpro­
wadzony w „Runotexie” w 
roku ubiegłym, a rozwijany w 
bieżącym, system samokon­
troli. kolektywy wydziałowe, 
złożone w większości z człon­
ków KSR, wskazują pracowni 
ków, których można obdarzyć 
dużym zaufaniem. Takich, któ 
rzy 'potrafią sami kontrolować 
swoją robotę i robotę kole­
gów.

Przy produkcji aksamitu wy 
konuje się kilkadziesiąt ope­
racji, nie sposób więc w każ­
dej fazie kontrolować, czy nie 
ma błędu. Trzeba liczyć na lu 
dzi. Dużą rolę odgrywa tu ich 
fachowość i sumienność, a tak 
że to, że wnikliwie obserwują 
przyczyny- powstawania błę­
dów, a uwagi przekazują 
swoim przedstawicielom — 
członkom utworzonej w tym 

często przedmiotem rodzin- 
nydh . rozmów.

Różne są też wymagania 
mieszkaniowe. Od realnych: 
„Jak większość, młodych ro­
dzin mieszkalibyśmy na razie 
u jego rodziców”, przez „oto­
czony pierścieniem białych 
brzóz, mały domek leżący na 
wzgórzu, w którym zamiesz­
kamy i spędzimy najszczęśliw­
sze chwile naszego życia”, do 
„Będzie to willa (osiem pokoi) 
z dala od miasta, z pięknym 
basenem, ogrodem i tarasem. 
Dom będzie urządzony fanta­
stycznie. Będziemy mieszkali 
we wspaniałych warunkach, 
ale nie przyjdzie nam to łat­
wo” zastrzega się 14-letnia 
Beata.

Te wizje urealnione są wy­
maganiami stawianymi swym 
współpartnerom. Anna pisze: 
„i musi umieć zrobić wszystko 
w domu. Nie może sprawiać 
mu trudności naprawa żelaz­
ka, roweru, telewizora czy 
przyklejenie tapet. Również 
przy budowie naszego „letnia- 
ka” wystarczą nam nasze rę­
ce”. Kłopoty usługowe rzutują 
w sposób zdecydowany na mo­
del poszukiwanego' partnera. 
Jest to jednocześnie partner, 
któremu nie są obce zasady 
równouprawnienia płci. Dziw­
nym trafem wszystkie uczest­
niczki konkursu pozostawiają 
swym wybranym mycie na­
czyń, większość — robienie za 
kupów, dzieląc solidarnie mię 
dzy mężów i siebie przygoto­
wywanie kolacji, śniadań, od­
prowadzanie i przyprowadza­
nie dzieci z przedszkola. Po 
tym wszystkim, gdy nastanie 

cjalistycznych 20 silosów pa­
szowych. Rozumowanie jest 
proste: będzie silos — będzie 
zainteresowanie gromadzeniem 
własnych pasz. Miejscowa 
gminna spółdzielnia została 
zobowiązana do dostaw mate­
riałów budowlanych na ten 
cel w pierwszej kolejności. 
Pierwszeństwo mają również 
ci rolnicy, którzy podjęli decy­
zje o budowie nowych obiek­
tów inwentarskich' bądź mo­
dernizują stare obiekty z prze­
znaczeniem na hodowlę.

Nowoczesnych obiektów jest 
w gminie już sporo. W tym 
roku planuje się zbudowanie 
10 nowych obór i chlewni 
oraz zmodernizowanie 25.

Klub „specjalistów” w gmi­
nie Chodzież liczy 34 gospo­
darstwa. W tym roku realne 
szanse ma 16 rolników. War­
tość produkcji towarowej z 
jednego hektara użytków rol­
nych W gospodarstwach spe­
cjalistycznych wynosi 35 600 
złotych, u pozostałych tylko 
17 400. Specjaliści posiadają 
średnią obsadę bydła na 100 ha 
w wysokości 114,2 i trzody 
chlewnej 436,7. U pozostałych 

roku rady dyrektora do spraw 
jakości. Na posiedzeniach tej 
rady ustala się działania, któ 
re' zmniejsza ją możliwości pow 
stawania błędów.

Załoga „Runotęxu” bardzo 
poważnie potraktowała usta­
wę sejmową o jakości. Pierw 
sze półrocze postanowiono poś 
więcić na przygotowania, żeby 
od sierpnia, kiedy ustawa zacz 
nie obowiązywać, nie było kło 
potów. Podniesiono wskaźniki 
wewnętrzne, zwłaszcza w przę 
dzalniach. gdyż bardzo wiele 
zależy od jakości półproduk­
tu. Prządki mają ambicję i 
starają się pokazać, że przysło 
wiowa poprzeczka nie jest dla 
nich za wysoka. Wkładają w 
swoją pracę więcej wysiłku, 
za to tkaczki otrzymują lep­
szą przędzę, co również i je 
zmusza do solidnej roboty. W 
wykańczalnj wprowadzono dla 
każdej sztuki tkaniny kartę 

wieczór, Krysia życzy sobie, 
by mąż był czuły, opiekuńczy 
i nie zasypiał nad gazetą.

A oto jak będzie wyglądał 
przeciętny dzień w tych ro­
dzinach z wyobraźni. Pisze 
Monika: „codziennie rano wy­
glądam przez okno i upajam 
się widokiem pięknego, zielo­
nego, zadbanego parku. Dzieci 
obudzone przecierają rączkami 
zaspane oczy. Obsłużenie Da­
niela należy do mnie, Lidki 
— do męża. Dzisiaj kolej mę­
ża na odprowadzenie dzieci 
do przedszkola. Mój gabinet, 
choć skromnie urządzony, cie­
szy mnie swoją przytulnością. 
Oddaję się pracy, nic poza nią 
nie ma... W drodze do domu' 
robię zakupy, gotuję obiad. 
Dzieci wysłane do łazienki 
zgodńie się myją, chlapiąc ca­
łą podłogę. Lecz nie gniewa­
my się na nie. Kolacje przy­
gotowuje zawsze mój mąż. Do­
brze radzi sobie z kuchnią, a 
więc w tym mnie wyręcza. 
Myję się i idę spać. Mąż jesz­
cze chwilę rysuje projekty i 
też idzie spać”.

Wszystkie dziewczęta — 
prócz jednej — chcą mieć naj­
mniej dwoje, a często troje i 
czworo dzieci — pilnych, mą­
drych, inteligentnych i grzecz­
nych. Tylko Ewa kończy swą 
pracę westchnieniem: „No 
właśnie, ale czy moja rodzi­
ną naprawdę taka będzie?”, 
stwierdzając wcześniej, że op­
tymizm musi się opierać na 
świadomości czekających na 
każdego przeciwności, które 
nadają życiu sens.

WOJCIECH PLUTOWSKI

3 marzec 1947 — Najwyższy Trybunał Narodowy w Warszawie 
wydał wyrok na przestępców wojennych — wysokich dygnitarzy 
hitlerowskich okupowanej Warszawy: Ludwika Fischera, byłego 
gubernatora dystryktu Warszawa i dwóch jego współpracowników 
Józefa Meisingera i Maksa Daume — skazano na karę śmierci, 
Ludwika Leista na karę 8 lat więzienia. Wyroki śmterci wykonano 8 
marca 1947 r.

9—11 marzec 1947 — W Warszawie przebywała czechosłowa­
cka delegacja narodowa z premierem K. Gottwaldem na czele. -10 
marca podpisano układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy między 
Polskę a Republikę Czechosłowackę na 20 lat. Układ ten został 
przedłużony 1 marca 1967 r. Układ ten był wymierzony wyłącznie 
przeciw imperializmowi niemieckiemu i nie godził w ięteresy żad­
nego narodu.

Układ ten ze strony polskiej podpisali: Józef Cyrankiewicz i Zyg­
munt Modzelewski, a ze strony czechosłowackiej: Klement Gott- 
wald i Jan Masaryk.

11 marzec — 2 kwiecień 1947 — W Warszawie przed Najwyższym 
Trybunałem Narodowym toczył się proces zbrodniarza wojennego 
Rudolfa Hoessa — komendanta obozu zagłady w Oświęcimiu. Try­
bunał skazał Hoessa na karę śmierci. Wyrok wykonano 16 kwiet­
nia na miejscu jego przestępstw — w Oświęcimiu.

21 marzec 1947 — W Katowicach odbyła się wspólna narada 
aktywu partyjnego PPR i PPS, posiadająca istotne znaczenie dla 
umocnienia jedności ich działania. W przyjętej rezolucji m. in. 
czytamy:

wskaźniki te wynoszą dla by­
dła 69,7 i trzody — 165,3. Są 
to różnice ogromne. Nic też 
dziwnego, że dobry przykład 
pobudza sąsiadów.

Józef Grochal, Jan Wylęgała 
oraz Edmund Kabat przed kil­
ku laty utworzyli zespół w 
Stróżewie. Rozpoczęli od inwe­
stycji. Wkrótce wyrosła chlew­
nia, którą ozdobiła „złota wie­
cha”. Z 32 hektarów gruntów 
sprzedali państwu żywca wie­
przowego wartości ponad 3 
min złotych. Niewiele gorsze 
wyniki uzyskuje Leonard Ze­
lek z Pietronek, którego go­
spodarstwo wzbogaciło się w 
tyni roku o nowy obiekt dla 
macior. Na 26 hektarach za­
notowano tu średnią obsadę 
trzody na 100 ha w wysokości 
1308 sztuk! W ciągu roku rol­
nik ten sprzedał ponad 23 to­
ny żywca. Przykładem na cza­
sie może być gospodarstwo 
Eugeniusza Szejnera z Rataj, 
specjalizujące się w produkcji 
bydła opasowego. Średnia ob­
sada na 100 ha wynosi tu 253,9 
sztuk. Jest to młody rolnik, 
który przejął gospodarstwo po 
swoim ojcu —• Teofilu. Dobre 
gospodarzenie opłaciło się Teo­
filowi Szejnerowi sowicie. 
Skorzystał z prawa renty, któ­
rą otrzymuje w maksymalnym 
wymiarze i jest zadowolony, 
że przekazał gospodarstwo we 
właściwe ręce. Takich przy­
kładów jest w gminie Cho­
dzież dużo więcej.
X WŁADYSŁAW WRZASK

„a) polecić komitetom wojewódzkim PPS i PPR zwołanie w cią­
gu marca wspólnych konferencji powiatowych aktywu PPR i PPS, 
obsłużonych przez przedstawicieli KW obydwu partii,

b> polecić zwoływanie raz na miesiąc wspólnych zebrad kół PPR 
i PPS w zakładach pracy dla omówienia konkretnych zagadnień, 
dotyczących produkcji, walki z sabotażem 1 marnotrawstwem, a- 
prowizacji załóg itp„ jak również zagadnień politycznych i podej­
mowanie uchwał w powyższych sprawach,

c) polecić wydziałom propagandy KW PPR i PPS opracowanie 
w ciągu 10 dni od daty konferencji wojewódzkiej programu i pla­
nu uruchomienia wspólnych szkół politycznych we wszystkich 
miastach okręgu przemysłowego i ważniejszych miastach powiato­
wych, dla Słuchaczy, .wydelegowanych w równej liczbie z partii 
PPR i PPS,

d) zaproponować wojewódzkim zarządom OM TUR i ZMW zwo­
łanie wspólnej konferencji wojewódzkiej z udziałem przedstawi­
cieli KW obydwu partii, celem zacieśnienia współpracy między 
ZWM i OM TUR,

e) polecić wszystkim organizacjom partyjnym, PPR i PPS oczy­
szczenie na swoim odcinku aparatu gospodarczego, administra­
cyjnego, samorządowego, szkolnictwa, spółdzielczego z wrogów, sa- 
botażystów i szkodników z obozu peeselowsko-reakcyjnego,

t) konferencja wojewódzka postanawia, że o przyjęciu do partii 
robotniczych byłych członków PSL, pracujących fizycznie, decy­
duje komitet gminny, ewentualnie fabryczny PPR lub PPS, zaś o 
przyjęciu do partii byłych członków PSL nie pracujących fizy­
cznie i byłych członków instancji partyjnych PSL — decydują ko-2 
mitety wojewódzkie danej partii,

g) przekazać do rozpatrzenia Powiatowym Komisjom Mediacyj­
nym nie rozstrzygnięte dotychczas sprawy i zażalenia terenowe.

Konferencja wojewódzka wyjaśnia organizacjom terenowym, że 
obie partie, pracując nad dalszym umasowieniem swych szeregów, 
wstrzymują się jednak od agitacji werbunkowej wśród członków 
bratniej organizacji, akcję werbunkową prowadzą przede wszy­
stkim wśród bezpartyjnych.

Konferencja wojewódzka wzywa wszystkich członków PPS i PPR 
do zacieśnienia lojalnej współpracy w terenie i wytworzenia at­
mosfery braterskiego zespolenia i wzajemnego szacunku oraz wy­
tężenia wszystkich sił do osiągnięcia nowych zwycięstw w walce 
o lepszą przyszłość klasy robotniczej, mas ludowych 1 narodu 
polskiego”.

obiegową — pracownicy mają 
stempelki imienne, więc zaw­
sze wiadomo, kto za co jest 
odpowiedzialny.

Tkaniny runowe z Kalisza 
mają dobrą markę wśród od­
biorców zagranicznych, są 
rozchwytywane w kraju. Prze 
mysł odzieżowy wziąłby aksa 
mitu każdą ilość, również za­
mówienia handlu przekracza­
ją znacznie moce produkcyjne 
„Runotexu”. Przy tak. dużych 
możliwościach sprzedaży — łat 
wo, w pogoni za ilością, zgu­
bić gdzieś po drodze dobrą ja 
kość. „Runotex” idzie jednak 
inną drogą: ponieważ nie da 
się wyprodukować więcej niż 
8 milionów metrów tkanin 
rocznie, więc to, co opuszcza 
zakład niech będzie jak naj­
lepsze. I dlatego chętniej się 
tu mówi o tytm, óo jeszcze jest 
do zrobienia, niż o sukcesach.

GRAŻYNA SZUŁAK

27 marzec 1947 — Odbyło się pierwsze posiedzenie Rady 'Pań­
stwa. Jej przewodniczącym, zgodnie z Małą Konstytucją, był pre­
zydent RP, członkami — marszałek i wicemarszałkowie Sejmu oraz 
prezes NIK, członkowie powołani przez Sejm na podstawie jedno­
myślnych wniosków Rady Państwa, a w czasie wojny — naczelny 
dowódca WP. Rada Państwa zatwierdziła dekret o zmianach orga­
nizacji w zakresie działania naczelnych władz administracyjnych. 
Na jego podstawie Ministerstwo Przemysłu przekształcone zostało 
w Ministerstwo Przemysłu i Handlu, Ministerstwo Żeglugi i Handłu 
Zagranicznego w Ministerstwo Żeglugi, Ministerstwo Aprowizacji i 
Handlu w Ministerstwo Handlu Zagranicznego.

28 marzec 1947 — W czasie inspekcji pod Baligrodem zginął od 
kul ukraińskich nacjonalistów (UPA) gen. Karol Świerczewski, b. do­
wódca Brygad Międzynarodowych w Hiszpanią członek Komitetw 
Centralnego PPR, wiceminister Obrony Narodowej.

W okresie lat 1944—1947 z rąk reakcyjnego podziemia zginęło 
około 8 000 osób, w tym około 3 000 do 3 500 żołnierzy i oficerów 
polskich oraz 1 000 radzieckich. Wielu ludzi zostało zamordowa­
nych na tle rabunkowym. W walkach tych zginęło wiele ludzi dzia­
łających w bandach i nielegalnych oddziałach zbrojnych. Wszy­
stkich łącznie około 20 000. W wielu rejonach całe wsie zostały spa­
lone, zniszczone linie kolejowe, mosty itp. Wszystko tp ujemnie się 
odbijało, uniemożliwiało normalną pokojową pracę ludności

Marzec 1947 — W okresie od maja 1945 r. do marca 1947 r. po­
wróciło do kraju z Zachodu 1 218 170 osób, wywiezionych w latach 
okupacji na roboty przymusówe do Niemiec, więźniów obozów kon­
centracyjnych, byłych żołnierzy polskich jednostek wojskowych na 
Zachodzie i emigrantów. W ramach repatriacji ludności polskiej z 
ZSRR powróciły do kraju w okresie od lipca 1944 r. do marca 1947 n 
— 1 493 603 osoby.

s ' 1
5 kwiecień 1947 — Doświadczenia z akcji wyborczej' do kierow­

niczych instancji związkowych m. in. wśród kolejarzy, pocztowców, 
skarbowców, budowlanych i samorządowców, odbywały się w atmo­
sferze zacietrzewienia i rywalizacji międzypartyjnej. KCZZ zdecy­
dowanie przeciwstawiała się podobnej praktyce, godzącej w Jed­
ność ruchu zawodowego i jednolity'front klasy robotniczej. Przypo­
minała, że dalsze próby takiej praktyki — rozbijania jedności ze­
brań robotniczych — będą tępione z całą bezwzględnością.

13—14 kwiecień 1947 — Obradowało Plenum Komitetu Central­
nego PPR. Poświęcone było ono ocenie wyników wyborów do Sej­
mu Ustawodawczego oraz nakreśleniu zadań partii w walce o zjed­
noczenie ruchu robotniczego w Polsce. Przedyskutowano m. m. 
problemy rynku wewnętrznego, handlu i spółdzielczości.

17 kwiecień 1947 — Jednostki WP, KBW i organów bezpieczeń­
stwa publicznego rozpoczęły operację przeciwko bandom UPA. W 
ramach operacji oznaczonej kryptonimem „Wisła" skoncentrowa­
no łączne siły liczące 17 350 osób. Równocześnie powzięto decyzję 
o przesiedleniu cywilnej ludności ukraińskiej. W ciągu trzech mie­
sięcy przeprowadzono w południowo-wschodnich rejonach Polski 
357 akcji bojowych, które zlikwidowały główne siły UPA. Ogółem 
zginęło 1 500 członków band, aresztowano 2 780, zlikwidowano 1179 
kryjówek, schronów i bunkrów.

CZESŁAW KOZŁOWSKI



znańskie.

Ciągnik Ursus C 355 z 
przyczepą po remoncie 
sprzedam. Teofil Janko- 
wiak, 63-113 Żabno 37 ko­
ło Czempinia woj. pa-

ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!
(dziewczęta i chłopcy)

KOMBINAT BUDO WLANY „POZNAŃ — CENTRUM”

PRZYJMUJE KANDYDATÓW
do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

w następujących zawodach:
O DWULETNIM CYKLU NAUCZANIA (chłopcy)
@ MONTER wewnętrznych instalacji budowlanych — 

wiek od 15 — 18 lat
9 MURARZ — wiek od 15 — 18 lat

MALARZ -— wiek od 15 — 18 lat
POSADZKARZ — wiek od 16 — 18 lat

O TRZYLETNIM CYKLU NAUCZANIA
O TECHNOLOG MONTAŻU w budownictwie (cieśla, zbrojarz, 

betoniarz, monter konstrukcji żelbetowych) — 
wiek od 16 — 18 lat
TECHNOLOG robót wykończeniowych w budownictwie 
(malarz, posadzkarz, tynkarz, stolarz) — wiek od 15 — 18 lat 
ELEKTROMONTER — wiek od 15 -- 18 lat

KBPC przyjmuje również DZIEWCZĘTA w zawodzie MALARZ, 
Nauka trwa dwa lata. Wiek od 15 — 18 lat.

WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST:
posiadanie świadectwa ukończenia 8 klas szkoły podstawowej 
świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu
zgoda rodziców lub opiekunów na naukę zawodu

Ucznionr zamiejscowym gwarantujemy bezpłatne zakwaterowanie w 
internacie.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Samodzielna Ko­
mórka d/s Szkolenia Zawodowego przy Kombinacie Budowlanym „Po­
znań — Centrum” w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6, III piętro, pokój 306,
telefon 22-20-81, wewn. 320. 1798-K1

O

o

o

O

o

Kombajn Vistuła z plew- 
nikSem, stan dobry sprze 
dam. Duszniki Wlkp., Pol

FABRYKA KOSMETYKÓW „POLLENA — LECHIA”

ZATRUDNI ZARAZ
PRACOWNICE NIEWYKWALIFIKOWANE do konfekcjo­
nowania wyrobów kosmetycznych oraz do produkcji opa­
kowań aluminiowych.

ZATRUDNIMY RÓWNIEŻ
• Ślusarzy
• TOKARZY
• MECHANIKÓW
0 oraz MĘŻCZYZN do prac transportowo magazynowych.
Przyjętym pracownikom gwarantujemy kwatery prywatne na 
terenie m, Poznania i obiady w stołówce zakładowej.

ZGŁOSZENIA PISEMNE lub OSpBISTE 
PROSIMY KIEROWAĆ DO

Działu Kadr i Szkolenia w Poznaniu, ul. Chlebowa 4/8 
telefon 750-61, wew, 119 i 112, 2074-Ki

Syrenę 104 sprzedam. Kasz 
telan, Poznań, Szamarzew 
skiego 84 szpital. 95593g

Oddam pokój panu. Go-
łuchowska 8. 92739g

lokale

Wschowa mieszkanie
M-3 spółdzielcze zamienię 
na podobne lub większe w 
Lesznie, Kaliszu, Pozna­
niu. Oferty „Prasa”, Gron 
waldzka 19, dla 765p.
Warszawa - Mokotów — 
kawalerkę zamienię na 
mieszkanie Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 95250g.
Zamienię M-2 kwaterun­
kowe nowe budownictwo 
Szczecin na podobne w 
Poznaniu, Majewska, 
71-400 Szczecin, Aleja Wyz 
wolenia 65 m. 11. 92536g
M-3, M-4 własnościowe 
kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
92646g.

Komunalne Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych w Poznaniu, tri. Chudoby 24, tel. 593-43 
zatrudni zaraz:

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
Wynagrodzenie według obowiązujących prze-

93518g

na 16. 88435g

1954-K1

Sprzedam MZ 250-1 w 
dobrym stanie- Poznań — 
Smochowice, tri. Myśłi- 
borska 16 m. 2. 93484g

Ciągnik RS kabinę Stara 
28 sprzedam, tel. 408-61, 
wewn. 320 godz. 8—10.

93653g

Pani z 7-letnim synem, 
członek SM poszukuje po 
koju z kuchnią na rok. 
Zapłata z góry. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 92655g’.

pisów.

Obsypnik do ziemniaków
trzyrzędowy

Silnik 13 KW sprzedam.
Poznań, Szczepankowo 96 
informacje po godz. 13.

93333g

Przyjmę pracownika do 
rolnictwa. Maćkowiak, Do 
bieżyn, 64-320 Buk. 754p

Wózek inwalidzki Velorex 
sprzedam. 63-100 Śrem, 
Przemysłowa 7 m. 4. 762p

Pokój w okolicy Rynku 
Wildeckiego, na krótkie 
okresy w tygodniu wy­
najmie pan na poważ­
nym stanowisku. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 93077g. z

Do zbioru truskawek po­
trzebni. Madęła, Chludo- 
wo przy dworcu. 95052g
Potrzebńy pracownik roi 
ny. Stanisław Jaśkowiak, 
Włostowo, gm. . Środa 
Wlkp. 95687g
Chałupniczą pracę solid­
nie wykonam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 95693g.
Solidny kierowca z prak­
tyką przyjmie zaraz pra­
cę jako zmiennik na tak­
sówce, teL 67-35-26. 93951g

sprzedam. 
Kropacz, 
Kostrzyn.

ciągnikowy 
Mieczysław

Siekierki gm. 
93534g

Sprzedam maszynkę ełek 
tryczną do strzyżenia o- 
wiec i 25 kompletów no­
ży i grzebieni. Izydor Wa 
licki, Dłusk, 62-310 Py­
zdry, woj. konińskie.

93610g
Lentex parkietopodobny
26 m2. Os. Czecha 82 m.
7. 93637g

Sprzedam pianino. Wiado 
mość: tel. 445-45 godz. 
10—U. 93691g

Jawę 50 fabrycznie nową 
sprzedam. Ścinawska 72. 

93133g

Automat szwedzki do lo­
dów sprzedam. Ostrów 
Wlkp„ tel. 645-42. 766p

Lakierniczy kompresor 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
95692g.
Karoserię do Zastawy 
llOOp sprzedam. Przytocz 
na, tel. 40, po godz. 19.

770p

Saxofon tenor z ustni- 
kiem Berg Larsena sprze 
dam. Konin, tek 259-00.

. Tślp

Ciągnik C 330, przyczepę 
niską wywrotkę, brony 
zawieszane, sprzedam. Jó­
zef Andrzejewski, Pota- 
rzyca 10, 63-840 Krobia.

761p

Zamienię Szczecin cen­
trum 2 pokoje na Poznań 
Kaiser, 70-230 Szczecin, 
Stoisława 1 m. 19.

9263*?g

Stemple budowlane sprze 
dam. Tel. 791-056 . 93977g

Moskwicza rocznik
1965 sprzedam. Hetmań­
ska 52 m. 99 po połud­
niu. 93634g
P-70 silnik po kapitalnym 
remoncie sprzedam. 63-190 
Śrem, Przemysłowa 3 m.
17. 763p
Nysę towarowo. - osobo­
wą sprzedam Tub zamie­
nię na Syrenę. Swarzędz, 
ul. Kórnicka 41, woj. po 
znańskie, Stefan Wystra-

Nauka trwa 3 lata.

Dział Spraw Pracowniczych, Poznań, _uŁ Grocho-

szewski.
Okazyjnie sprzedam Syre 
nę 104 rok produkcji 1972, 
tel. 730-55 po godz. 15.

93241g

SPÓŁDZIELNIA PRACY „KARTODRUK 
w Poznaniu

PRZYJMIE 
absolwentów szkół podstawowych 

do nauki zawodu:
• MASZYNISTA OFFSETOWY 

— chłopcy
< MASZYNISTA TYPOGRAFICZNY

— chłopcy
• INTROLIGATOR PRZEMYSŁOWY

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE 
oraz INFORMACJI UDZIELA:

769p

chłopcy i dziewczęta

Mechanika Pojazdowa „Sy 
rena” Luboń, ul. Dwor­
cowa 25 (naprzeciw Za­
kładów Fosforowych) I. 
Żołądkiewicz tel. 552-38 
po godz. 20 oferuje swe 
usługi w następującym 
zakresie: remonty kapi­
talne silników (z wstęp­
nym dotarciem), remon­
ty kapitalne skrzyń bie­
gów, remonty kapitalne 
przedniego zawieszenia, 
wymiana błotników, inne 
naprawy pozostałych pod 
zespołów. Wartburg — re 
monty kapitalne silni­
ków (z wstępnym dotar­
ciem). *93539g

Moskwicza 403 tanio 
sprzedam. Lech WaTkow- 
ski 62-401 Młodajewo.

93578g

* we Łąki 4, telefon 592-56 wewn. 22. 1623-K1

POIMO
Uwaga! Uwaga!

POSIADACZE SAMOCHODÓW
SKŁADANA

PRZYCZEPA NAMIOTOWA GK-100
produkcji „P ol s po r t u” 

przystosowana do holowania 
za każdym samochodem 

do nabycia

Przedsiębiorstwie Państwowym „POLMOZBYT” 
Poznań, ul. Gorysława 9, telefon: 737-21

CENA PRZYCZEPY: 39.000,— ZŁ
WERSJI z PRZYCZEPĄ NAMIOTOWĄ: 4T.500,— .ZŁ

Mieszkanie spółdzielcze 
lokatorskie 60 m2 w Ol­
sztynie zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Ofer 
ty pisemne: Regina Stan 
kiewicz 10-445 Olsztyn, ul. 
Kołobrzeska 13 K m 43.

92689g

Duży pokój, c.o. w Po­
znaniu, przynależności 
wspólne oraz pokój, 
kuchnia, piece zamienię 
na dwupokojowe z c.o. 
również willowe Pozna­
niu lub okolicy. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 93078g.

Dwa mieszkania po 1 po 
koju z kuchnią, stare bu 
downictwo zamienię na 1 
mieszkanie 2-pokojowe z 
kuchnią. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
93365g.

2 mieszkania M-3 Rataje 
i kwaterunkowe (piece) 
zamienię na 3 pokoje w 
nowym budownictwie. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 93127g.

Małżeństwo wynajmie po 
kój z używalnością kuch 
ni. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla :>3197g.

Świnoujście spółdziel-

Odstąpię pomieszczenie 
na ciche rzemiosło lub 
mieszkanie oraz garaż. 
Wiadomość: ul. Żerkow- 
ska 15 po godz. 20.

93W3g

Szczecinek! Etat stomato 
loga z pięknym mieszka­
niem zamienię na etat 
bez mieszkania w Pozna­
niu. Informacje: Poznań, 
Grochowska 139 na. 14.

93227g

cze, komfortowe 3-poko- 
jowe zamienię na podob 
ne w Poznaniu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 93445g.

Poszukuję pokoju nie- 
umeblowanego na stałe 
dla starszej pani, okolice 
Poznania np. Mosina, tel.

Grunwald zamienię trzy­
pokojowe duże mieszka­
nie piece, z ogródkiem 
na trzy mniejsze pokoje, 
kwaterunkowe (bloki) O- 
ferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 93104g.

Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe (III ptr.), w 
śródmieściu dwa pokoje, 
kuchnia, łazienka., ę.o. 
na większe. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
93110g.

Gorzów Wlkp. — M-3 
kwaterunkowe zamienię 
na równorzędne w Po­
znaniu. Oferty • „Prasa”
Grunwaldzka 
93115g.

dla

Stargard Szczeciński ład 
ne, słoneczne 2-pokojowe 
mieszkanie 38 m2 z telefo 
nem zamienię na miesz­
kanie 1-pokojowe lub ku 
wałerkę z telefonem w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
93117g.

Poszukuję 2—3 pokoi w 
starym lub nowym bu­
downictwie, płatne z * gó­
ry, tel. 67-41-86.

93189g

Przyjmę panie na pokój.
Grabowa 11 (Dębiec).

93164g

Samodzielne kwaterunko­
we 2 pokoje z kuchnią, 
łazienką Jeżyce zamienię 
na samodzielne 3 pokoje 
z kuchnią i łazienką. O- 
ferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 93259g.

Przyjmę na pokój samo­
tną, starszą panią. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 93275g.

Wspólny pokój panien­
kom wynajmę Stare
Miasto. Zgłoszenia: Polna 
24 m. 15 godz. 17—20.

93425g

Zamienię M-2 nowe, Het 
mańska, H piętro na 3- 
pokojowe równorzędne. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 93289g.

Piątkowo! M-3 zamienię 
na górny taras Rataj 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 93300g.

Poszukuję lokalu na war 
sztat złotniczy. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 93303g.

9354Ig741-80.

Leszno, domek mieszkal­
ny oraz dwie działki bu­
dowlano - ogrodnicze o 
pow. 600 m2 każda, zamie 
nie na dom lub mieszka­
nie własnościowe M-3 Lesz 
nie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 91820gpr.

Dom z działką 0,5 ha 
sprzedam. Bogumił Kacz­
marek, 63-920 Pakosław.

764p

Kawaler 41-letni, pocho­
dzący ze wsi, wyznania
rzymsko katolickiego,
niepalący, miły, pozna od 
powiednią panią w celu 
matrymonialnym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 555p.

60-letni samotny, szlachet 
ny, na stanowisku, posia 
dający własny dom, osz­
czędności, samochód po­
zna szlachetną wdowę lub 
pannę do lat 60 chętnie z 
Poznania. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 767p.

OGŁASZAJĄ ZAPISY

dla

dla

w Poznaniu, uh Bułgarska 67/85

♦

20 li] 1979 roku w Zarządzie Przedsiębiorstwa przy ulicy

2023-K1na cele socjalne załogi.

Poznań M-2 własnościowe 
nowe budownictwo za­
mienię na podobne War­
szawie. Oferty „Prasa”,

iwałdzka

Duże M-2 nowe budow­
nictwo, telefon Dębiec 
przy tramwaju zamienię 
na M-3. Korzystne warun 
ki. TeL 32-17-47 łub Ofer

19 dla 92786g.

Śrem* 3 pokoje, nowe bu 
downictwo zamienię na 
równorzędne w Pózna- 
niu. Oferty 
Grunwaldzka 
92780g.

Sosnowiec 
dzielcze 33 m2 zamienię 
na podobne lub większe 
Jarocinie łub Poznaniu. 
Florkowski, Żerków. 
700-lecia 9, teL 73.

Zamienię M-3, Os. Lecha, 
parkiet, I piętro na M-3 
Kopernika. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
93007g.

Pracujący wynajmte sa 
m od zielny pokój na par-
terze. Oferty
Grunwaldzka 
93027g.
Przyjmę panienkę na po­
kój. Tęczową 28. 93278g

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU CHŁODNICZEGO 

w Poznaniu
60-476 Poznań, tri. Druskienicka 2/4 

telefon 20-35-81

WYDZIERŻAWI
DZIAŁKI

pod czteroletnią uprawę truskawek, 
pow. 2000 — 3000 m2 na warunkach umów 
kontraktacyjnych.

PPCH zapewnia sadzonki truskawek ze 
zniżką 50 procent, środki ochrony roślin 
oraz skup owoców na miejscu.
PISEMNE ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE

Dział Kontraktacji pokój nr 4
(telefon 20-35-81), do 15 lipca br.

Działki położone są przy uł. Druskie- 
nickiej — naprzeciw PPCH.

Termin objęcia działek: jesień 1979 k.
, 2048-KI

ZAKŁADY ROWEROWE „PREDOM - ROMET” 
w Poznaniu, ul. Serbska 7

do klasy pierwszej na rok 1979/80 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej (3 - letnia) 
specjalności:

Ślusarz 
TOKARZ 
F R EZER

podanie 
życiorys 
świadectwo ukończenia kl. VII 
odpis otrzymanych ocen za I sem. klasy VIII 
świadectwo zdrowia 
4 fotografie.

ZAP5SY PRZYJMUJE I UDZIELA INFORMACJI
Dział Służby Pracowniczej Zakładów Rowerowych 
„Fredom - Romet” codziennie w godz, od 7^—15, 
telefon 210-210. 1-687-K3

Dyrekcja 
WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

ENERGETYKI CIEPLNEJ

'ZAWIADAMIA, że 
w dniu 29 czerwca 1979 roku

DOKONA WYPŁATY NAGRÓD 
/Z FUNDUSZTJ ZAKŁADOWEGO 

dla pracowników sezonowych 
za sezon ogrzewczy 1978/79.

Ewentualne reklamacje należy składać w terminie do dnia

Bułgarskiej 67/85.
Wszyscy zainteresowani pracownicy zgłoszą się po odbiór 

nagród w swoich miejscach zatrudnienia.
Informuje się, że nie podjęte nagrody zostaną przekazane

4 
e 
♦

♦
♦

♦ 
♦ 
♦



pracownicy poszukiwani
WojeWódZka Spółdzielni
jarska Zakład w Poznaniu — przyj mie do pra- 

zaraz
PRACOWNIKÓW do prac sezonowych
związanych z odkrywaniem kopców 

praca w Umultowie, Chartowie oraz Ko 
bylempolu.

Wynagrodzenie wg. stawek akordowych
Zgłoszema przyjmuje i informacji udziela 

Sekcja Spraw Pracowniczych WSOP ZakHd 
* U1' JaS™ska 8a (Podolany) tele­
fon 20-35-11, wewn. 98. 2045-K1

^parowane eebufki fre-
°5az cebułkl irysów holenderskich i siewki glo 

noży, zamówienia przv i- 
muje. zakład ogrodniczy, 
rJó 5?łSarska 119, telefon 

93715g
Topole, grusze, dęby su­
che, średnica 50 — 80 cm 
Marian Firlej, Pniewy — 
Koninek.  93719g
Aparat tlenowy płetwo­
nurka tanio sprzedam.
Głogowska 114A m. 5a.
__________________ 93733g

Rożen na węgiel sprze­
dam. Puszczykowo, ul. Po
znańska 3. 93969g
Komplet swarzędzki 4 fo 
tele, wersalkę sprzedam. 
Os. Lecha 20 m. 63 po go-

Okazyjnie sprzedam w 
dobrym stanie Fiata 123p 
z grudnia 1974 roku. Tel. 
702-15 po godz. 16. 95749g

Przybłąkał się dog — sucz 
ka. Odebrać: Poznań, Kę 
pińska 12 przy Leszczyń­
skiej. 95874g

dżinie 16. 94009g>
Sprzedam „Mikrusa” spor 
towego. Stobno 36 koło

Syplalnię chippendale — 
sprzedam. Zbąszyń, 17 Sty
cznia 65 m. 940o9g
Sprzedam młocarnię War 
miankę MC8 z prasą. Cho 
męcice, ul. Stęszewska ł, 
gm. Komorniki, woj. po-

Kalisza. 92878g

Nadwozie Skody S100 po 
wypadku sprzedam. Po­
znań, Słowiańska 24a m. 7.

95547g

Dnia 16 czerwca na tra­
sie Zwierzyniecka — 
Szczepankowo zostawio­
no w taksówce Fiat 125p 
sportową, granatową tor 
bę z rzeczami osobistymi 
i dokumentami. Uczciwe­
go znalazcę wysoko wy-

Anteny telewizyjne i ra­
diowe instaluje WUSP. 
Tel. 753-34, Anioła, godz. 
13—15. 93253g

Cyklinowanie. Szaj, tel. 
673-814. 95127g

Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów. Tel. 623-67 
Moniuk. 9397Jg

Naprawa lodówek, teł. 
33-16-07, 133-238 Hajdrych. 

94014g

pomoc domowa potrzeb- 
„3 osobny pokój, bardzo 
dobre wynagrodzenie 
•wentualnie dochodząca, 
tel, 633-16 godz. 7—9.30 lub 
oferty „Prasa” Grunwal- 
dzKa 19 dla 95886g.

Opiekunkę do dzieci (przy 
laciel domu) za wynagro 
gżeniem przyjmę. Marsza! 
joWSka 17 m. 1. 93975g

przyi111? panią do pomo­
ry domowej lub zakładzie 
krawieckim, możliwość za 
mieszkania. Oferty „Pra- 
B”, Grunwaldzka 19 dla 
93974g-

potrzebni ludzie do rwa­
nia truskawek. Mieczy- 
sjaw Piaścik, Golęczewo, 
Dworcowa 1, gm. Suchy 
Las. 94314g

Potrzebna samodzielna go 
łvohia dwojga doros 

°Sob' MBrchlewskie- 
go 50c m. 2. 93793g
Zatrudnię zaraz murarzy. 

na mieiscu, tel. 674-9a5._____ 95922g
Murarz-tynkarz i pomoc'- 
nik potrzebni, ul. Siewna 
5a (Winiary) po godz. 16.

Korepetycji do egzami­
nów poprawkowych (ma­
tematyka, chemia, języ­
ki) udzielają pedagodzy. 
Kaczmarek, Piechowiak 
Żydowska 30 m. 4. 95684g

Kupię zbiory znaczków 
pocztowych. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka' 19 dla 
93736g.

Układanie, cyklinowanie i 
lakierowanie parkietu.
Krzysztof Dombka, tel. 
536-70 . 94005g

Przewozy specjalność prze 
prowadzki, pianina, forte­
piany. Kamińsk!, tel. 
436-31. 94207g

Radmor 5100 z głośnikami
W, Damę Pik, Praktieę 

VLCż 1,8:50 MC — wszyst 
ko gwarancja, sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dią 93735g.
Bulwy super frezji holen 
aersklej sprzedam. An­
drzej Górczak, Wielka- 
wieś, 64-320 Buk, skrytka 
pocztowa 2, 93733g
Kiosk warzywa — owoce 
— kwiaty sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 93832g.
Stare meble, bogato rzeź­
bione sprzedam. Kas­
przak, Słoneczna 48 po go 
dżinie 16. 93884g
Podwójny ogród działko­
wy — zagospodarowany 
— domek letni — Ławica 
sprzedam, tel. 67-31-62 po 
godz. 17. 93836g
Komplet stołowy sprze­
dam. Poznań, Os. Rzeczy­
pospolitej 57 m. 9. 93900g

znańskie. 94094.3
Sprzedam Praktieę LTL-3 
nową Zenit E, naciągi je 
litowe ZSRR. Strusia 2a
m. 6.

Skodę 100 SL sprzedam. 
Poznań — Szczepankowo 
Porzeczkowa 6.

95879g

95872g

Garażu poszukuję — Je­
życe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 95176g

Nowe radio stereo „Phi­
lips” sprzedam, tel.
79-00-63 po godz. 19.

92176gpr

Meble gabinet męski sty­
lowy sprzedam. Zenon Wo 
żniak, ul. Konińska 15 m. 
3, Os. Warszawskie. 94089g

Szczenięta 
mieckie 
sprzedam, 
godz. 16.

owczarki nie- 
rodowodowe 

Tel. 122-60 po 
95642g

Sprzedam własnościowe 
M-4 w Swarzędzu. Infor­
macje, tel. 568-21 Poznań 
po godz. 19, względnie 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 95751g.

M-3 własnościowe sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 95800g

nagrodzę. 95875g

Suka foksterier biała w 
czarne plamy, kufa brą­
zowa, ogon krótki zagi­
nęła 15 bm. w Strzeszy- 
nie. Uczciwego znalazcę

Cyklinowanie, Kupsch tel.
619-99. 94623g

Telewizory naprawiam, 
tel. 555-38 Kopański. 947Ug

Komunikaty

proszę wiadomość za
wynagrodzeniem, tel.
448-79. 95919g

rożne

Kożuchy, futra czyszczę 
sposobem kuśnierskim cał 
kowicie nieszkodliwym 
dla skór. Brząkaiska, Gro 
madzka 14 (Winogrady).

9509Ig

Obraz oryginał de L. De- 
laveaux sprzedam. Poznań 
— Matejki 51 m. 4. 95757g

Młode małżeństwo wynaj 
mie pokój z kuchnią na 
okres 3 lat. Tel. 679-650 w

Nowo otwarty Warsztat 
Elektromechaniki Pojaz­
dowej Tulce k/Poznania. 
Wykonuje usługi w termi 
nie ekspresowym. Krys-

Sprzedani nowe płytki 
chodnikowe 30X30X5 cm. 
Nowak. Tel. 418-554 po 
godz. 16, lub tel. 418-566.

95735g

godz. 10—18.

Rataje! M-4 
we pilnie

95556g

własnościo- 
kupię, tel.

tian Łabęcki. 91945g

Kobiety, mężczyzn przyj­
dę zaraz do pracy — 
ogrodnictwo szklarniowe. 
Poznań - Psarskic, Sło- 
dyńska 6. 95756g

przyjmę kobietę lub męż 
czyznę do prac przydomo 
wych w gospodarstwie 
zmechanizowanym. Poz­
nań, Pilicka 2a (Jeżyce).

' 939l5g

Wózek inwalidzki sprze­
dam, tel. 20-13-99 od godz. 
15___________ 93908g

96252g
32-02-22 godz. 18—20.

Poszukuję garażu na 
Grunwaldzie, najchętniej 
z zbiegu ulicy Rycerskiej 
— Marcelińskiej. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 85869g.

Wielkopolskiej Gry 
Liczbowej „Koziołki”

dot. Gry z 17 czerw­
ca 1979 roku.
Wygrane w I losowaniu 
za 4 trafne 18.285—,
za 3 trafne 62,—
za 2 trafne 6,—
Wygrane w II losowaniu 
za 4 trafne 5.407,—
za 3 trafne 35,—
za 2 trafne 8,—
Wygrane w III losowaniu 
za 4 trafne 1.100,—
za 3 trafne 16,—

Za 4-cyfrową końców­
kę banderoli wypłaty po 

2.550,— zł.
Za 3-cyfrową końców­

kę banderoli wypłaty po 
500,— zł.

Gra nr 48 „3X10” Z 
17 czerwca 1079 roku.

Wygrane za 2 trafne po 
526,— zł.

UWAGA!
W „Koziołkach” specjal­
na premia w wysokości 
100.000,— zł. na wygrane 
I stopnia oraz w miesią­
cu czerw c.u br. 150.000, 
zł. na nagrody specjalne 
w tym: 14-dniowe wy­
cieczki do Bułgarii i Ru­
munii.

Kolejne losowanie „Ko 
ziołków” i Gry „3X10” 
odbędą się w dniu 24. VI. 
1979 r. we Wrześni na 
placu 1 Maja o godz. 12.

Kolektura dyżurna czyn 
na w każdą sobotę od go 
dżiny 16 do 20 w Pozna­
niu przy ul. Fredry 7 — 
parter. 2128-K1

Kupię pianino lub forte­
pian dobrej marki. Zgło­
szenia: Poznań, telefon 
679-672. 93897g

Brylant czysty, biały 0,90 
karata sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 93914g.

Opel Record automatic 
sprzedam, tel. 671-301.

95863g

, sprzedaż
Jawę 250 również na czę 
ści tanio sprzedam. Grui 
wąldzka 60 m. 4. 95965g

Sprzedam telewizor kolo­
rowy, zestaw kolejki elek­
trycznej „Piko” HO, obraz 
olejny, bransoletę srebr­
ną miedzioryt. Swierczew 
skiego 69 B m. 36 godz. 
16—20 . 93271g

Sprzedam Wartburga 353. 
Swierczewo, ul. Kotliń-

Sprzedam 1/2 domu wyłą­
czone (2X110 m kw.). Wia 
domość: Ostrów Wlkp., 
ul. Kantaka 9 m. 2.

92929g

Wyrób drzwi harmoniko- 
wych. Stefan Naleśnik, Bę 
dżin - Wojkowice, Sobies 
kiego 392, tel. Bytom 
81-44-71. Sprzedaż Poznań, 
Ratajczaka 26, Garbary 67,
Śniadeckich 6. 92574g

ska 10. 95776g zguby
Nadwozie „malucha” po 
wypadku — sprzedam 
(uszkodzony przód). Kroto 
szyn, dr Bolewskiego 5b. 

92919g

Torebkę z dokumentami 
zostawiłam w taksówce 
13 bm. Barbara Kitzin- 
ger, tel. 737-64. 96273g

Artykuły motoryzacyjne, 
wózki składaki z materia 
łu importowanego, karni- 
sze poleca. ■ Łukaszewska,
Os. Czecha 5a. 93206g

Cyklinowanie — Michal­
ski. Tel. 707-79. 93284g

W dniu 16 czerwca 1979 roku, zmarł wielolet­
ni członek Cechu

KAROL KANDZIORA
mistrz zegarmistrzowski

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę 20 czerwca 

1979 roku, o godz 11.30 na cmentarzu górczyń- 
skim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Zarząd, członkowie i pracownicy 
Cechu Rzemiosł Metalowych 

i Elektrotechnicznych 
w Poznaniu.

95396g

’®HE

Dnia 13 czerwca 1979 roku odszedł od nas ser­
deczny kolega, niezapomniany organizator i to­
warzysz wędrówek krajoznawczych

inż. ROMAN ŚMIGIELSKI
którego z głębokim smutkiem żegna

grono przyjaciół
składając Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy 
współczucia. 95745g

Dnia 17 czerwca 1979 roku, zmarł po ciężkich 
cierpieniach mój ukochany mąż, ojciec, teść, 
i dziadek

4. Dnia 18 czerwca 1979 roku, zmarł nagle w 
• 59 roku życia namaszczony Olejami św. mój 
troskliwy, nieodżałowany mąż, jedyny nieza­
stąpiony przyjaciel mego życia, śp.

ZENON ZIMNY
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 21 bm. 

o godz. 15.10 na cmentarzu junikowskim.
Strapiona

ŻONA
95944g

tw dniu 18 czerwca 1979 roku, przeżywszy 
lat 77, zmarła nasza kochana żona, matka, 
teściowa i babcia

Dnia 16 czerwca 1979 roku, zmarł opatrzony 
Sakramentami św. kochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

WŁADYSŁAW BANASZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 21 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążona

RODŹ I>N A
ul. Hetmańska 102 m. 7. 95979g

IGNACY BONIEC
Pogrzeb odbędzie, się w środę 20 bm. o godz.

13.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

95978g

tDnia 16 czerwca 1979 roku, zmarł nag’e 
przeżywszy lat 68 mój najdroższy mąż, uko­
chany ojczulek i dziadek

FELIKS BOROWSKI

MARIA
Z

MIKOŁAJCZYK
domu Serek.

Pogrzeb odbędzie się czwartek 21 bm.
o godz. 16 — kaplica cmentarna w Borku Wlkp.

W głębokim smutku pogrążeni
mąż, córki, synowie, synowe 

i wnuki
Borek — Poznań — Pasterzowice. 95937g

W dniu 17 czerwca 1979 roku, zmarł śmier­
cią •tragiczną, śp.

J. Dnia 18 czerwca 1979 roku, zasnął w Bogu 
I po ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 56, 
mój kochany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

MIECZYSŁAW BRZYCKI

Pogrzeb odbędzie się w piątek 22 bm. o godz. 
13.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona B

JACEK WIŚNIEWSKI
lat 21

Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa i Górnic­
twa Nafty i Gazu zawiadamiają mieszkańców 
miejscowości Kórnik i Środa Wlkp„ że z uwa­
gi na prace na gazociągach magistralnych 

nastąpi częściowe obniżenie ciśnienia ga­
zu i podwyższenie jego kaloryczności w 
dniu 20 czerwca br. godz. 23 do dnia 
21 czerwca br. godz. 5.

Uprasza się odbiorców o wygaszenie w tym 
czasie stałych płomyków w piecach kąpielo­
wych, wyłączenie wszystkich odbiorników ga­
zowych oraz po wyżej określonym czasie kon­
trolę procesu spalania gazu w momencie włą­
czania odbiorników gazowych. 2119-K1
WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY GAZOWNIC­
TWA i GÓRNICTWA NAFTY i GAZU w Po­
znaniu — informują wszystkich odbiorców ga­
zu w Czarnkowie, że w dniu 20 czerwca 
br, w miejsce dotychczasowego gazu miejskie­
go — zostanie wprowadzona:

MIESZANINA GAZOWA 
odpowiadająca parametrami 

GAZOWI ZIEMNEMU PODGRUPY ó 
(GZ-8 wg PN-71/C-96001).

Kontroli aparatów gazowych oraz ich regu­
lacji dokonują monterzy WZGiGNiG

NIEODPŁATNIE
Urządzenia wyeksploatowane i technicznie nie­

sprawne będą plombowane do czasu wymiany 
lub naprawy przez użytkownika.

Zwraca się uwagę na konieczność stałego 
utrzymywania w stanie czystym nagrzewnic 
grzejników wody przepływowej. Grzejniki za­
nieczyszczone sadzami lub posiadające niepra­
widłowe odprowadzenie spalin będą również 
unierucha miane.

Wszelkich informacji udzielać będzie Gazow­
nia w Czarnkowie, ul. Kościuszki 100, tel. 516.

Dyrekcja
Wielkopolskich Zakładów

Gazownictwa i Górnictwa Nafty i Gazu •
Poznań, ul. Grobla 15

2092-K1

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 21 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu w Skórzewie.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

Przeźmierowo, ul. Kwiatowa 29. 95888g

± Dnia 16 czerwca 1979 roku, odszedł od nas 
4 opatrzony Sakramentami św. ukochany 
mąż, kochany ojciec, teść, dziadek, szwagier 
i wujek, śp.

ROMAN KIRSZENSZTEJN
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 21 bm. 

o godz. 10.10 na cmentarzu janikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
95838g

Os. Jagiellońskie 126 m. 7.

żona z rodziną

Pogrzeb odbędzie się 
15.30 w Skokach.

W głębokim smutku

w środę 20 bm. o godz.

pogrążeni

95923g rodzice, bracia i rodzina
95898g

tDnia 18 czerwca 1979 roku, zmarła namasz­
czona Olejami św. moja najdroższa żona, 
ukochana, pełna dobroci mama, siostra, szwa- 

gie^ka i babcia, śp.

tDnia 17 czerwca 1979 roku, zakończyła swo­
je pracowite i pełne poświęcenia życie, na­
maszczona Olejami św. przeżywszy lat 77 na­

sza najdroższa matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, śp.

MARIA SWIERCZYŃSKA
z domu Dziubek

Pogrzeb odbędzie się w środę 20 bm. o godz 
12, na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążona w głębokim żalu
RODZINA

ul. Zielona 7 m. 4. 95963g

tDnia 15 czerwca 1979 roku, odszedł od nas 
na zawsze nagle najdroższy mąż, tatuś, teść 
i dziadek, śp.

STANISŁAW WOJCIECHOWSKI
mjr rezerwy WP, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem 
Virtuti Militari, Złotym Krzyżem Zasługi, Me­
dalem za Warszawę 1939 — 1945, Medalem za 

Odrę, Nysę, Bałtyk, Medalem Zwycięstwa 
i Wolności 1945.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 21 bm. 
o godz. 8.50 na cmentarzu junikowskim.

FELICJA BEYGA
z domu Gronostaj

Pogrzeb odbędzie się w piątek 22 bm. o godz.
15.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z córkami i rodziną

td. Wolsztyńska 14a. 96263g

L Dnia 17 czerwca 1979 roku, zakończył swoje 
I pracowite pełne dobroci i poświęcenia -y- 
cie nasz ukochany mąż, ojciec, syn, brat, wuj, 
zięć, kuzyn, szwagier, siostrzeniec i bratanek, 
przeżywszy lat 43

ADAM WŁADYSŁAW 
DŹWIKOWSKI 

diagnosta samochodowy

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 21 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Gwardii Ludowej 57 m. 3.

tDnia 16 czerwca 1979 roku, zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakra­

mentami św. najdroższy mąż, ojciec, teść, dzia­
dek, brat i szwagier, przeżywszy lat 54, śp.

KAZIMIERZ STASZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się 21 

’ cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Poznań,

Autobus 
o godz.

bm. o

żona

Powstańcza 9 m.

odjedzie z przed
9.

5.

domu

W głębokim smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina
Prosimy o nieskładanie kondolencjl. 95856g

godz. 9.30

z dziećmi

żałoby

na

95822g

tDnia 17 czerwca 1979 roku, zasnął w Bogu 
nasz kochany, drogi ojciec, brat i

przeżywszy lat 86, śp.
wujek,

tDnia 16 czerwca 1979 roku, zginął śmiercią 
tragiczną mój kochany mąż, tatuś, syn, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 46

JAN GŁOWACKI
młodszy maszynista PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 21 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej Naramowice.

W smutku pogrążona
żona z synami i rodziną

Osiedle Kraju Rad 35 m. 170. 9ó992g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, o zgonie 
' naszych ukochanych rodziców, teściów, 
dziadków i pradziadków, śp.

ANTONINY i JÓZEFA 
SKRZYPCZAKÓW

JAN BERKOWSKI
tDnia 19 czerwca 1979 roku, zmarł 

ny Sakramentami św. mój mąż, 
ciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

opatrzo- 
nasz oj-

Pogrzeb odbędzie się w piątek 22 bm.
13.10 na cmentarzu junikowskim.

o godz. JAN NOWAK
mistrz stolarski

W głębokim smutku pogrążeni

córka i

Msza św. odprawiona zostanie czwartek

Pogrzeb śp. Antoniny odbył się 12 maja b 
a śp. Józefa odbędzie się 20 czerwca o g«i■ 
15.30 na cmentarzu w Swarzędzu przy ul. po­
znańskiej

rodzina

ul. Bułgarska 130B m. 12.
syn

95910g

21 bm. o godz. 16 w kościele w Smoehowicach, 
a pogrzeb o godz. 17. na cmentarzu parafial­
nym.

W smutku pogrążona

Swarzędz — Rynek 26 m. 4. 95969g

4. Dnia 17 czerwca 1979. roku, w 71 roku życia 
T zakończył swoje pracowite życie mój naj­
ukochańszy i najtroskliwszy mąż, niezapomnia­
ny wujek, drogi brat i szwagier

ul. Trzebiatowska 26.

żona z rodziną

96274g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dma 
1 15 czerwca 1979 roku zmarł nasz najdroz- 
szy ojciecj teść, dziadek i pradziadek, prze 
żywszy lat 93, śp.

FRANCISZEK OSIŃSKI

FRANCISZEK SOŁTYSIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 21 bm. 

o godz. 13.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Pogrzeb odbył się dnia 18 czerwca bi. 
rnszynie.

RODZIN

poznań, Leśnictwo Mycin, Boruszyn.

W Bo-

95732g

żona z rodziną

Os. Przyjaźni 4,

dawniej Jeżycka 50. ■ 95988g

W

tDnia 18 czerwca 1979 roku, zasnęła w Bogu 
moja najdroższa żona, mamusia, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 66, śp.

LEOKADIA TOMASZEWSKA
z domu Szymańska

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 22 b*n.
o godz. 10.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencjl 
ul. Szamarzewskiego 32 m. 4. 1593-113

tDnia 17 czerwca 1979 roku zmarł po długiej 
chorobie opatrzony Sakramentami św. mój 
najdroższy mąż, najukochańszy tatuś, syn, zięć, 

brat, szwagier i wujek, śp.

JERZY JACASZEK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 21 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W nieutulonym smutku

żona z dziećmi i rodzina
Prosimy o nieskładanie kondolencjl
ul. Sielska 20 m. 4, 1580-U3

tDnia 18 czerwca 1979 roku, odszedł od nas 
na zawsze mój ukochany mąż, nasz drogi 
ojciec, teść i dziadek, śp.

BOLESŁAW PYTLAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 22 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu miłostowskim.
W smutku pogrążona

RODZINA
ul. Jabłonkowska 14. 1591-U3

tDnia 17 czerwca 1979 roku, zmarła opatrzo­
na Sakramentami św. przeżywszy lat 78 
moja ukochana żona, śp.

WŁADYSŁAWA JANKOWSKA
z domu Gajewska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 21 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu miłostowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż i rodzina 

ul. Główna 58 m. 4. 1579-U3

tDnia 16 czerwca 1979 roku, zmarlaf nagle 
przeżywszy 45 lat nasza najukochatisza ma­
musia, teściowa, córka, siostra i ciocia, śp.

DANUTA MAĆKOWIAK
z domu Cieślik

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia U bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone
córki i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencjl
ul. Matejki 57 m. 6d. 157R-TJ3



Sir. 10 " GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 20 VI 1979

'------- ---------- 1CZERWIEC Bogny
Florentyny

20
środo Słońce: 4.29—21.18

I mray ~1
OPERA — g. 19 Polski Teatr 

Tańca — Balet Poznański: „Ka- 
ramita”, „Dramatie Story”, „Mars 
i Flora”.

MUZYCZNY — g. 19 „Klub ka­
walerów”. ,

NOWY — g. 19 „Antygona”; 
SCENA NOWA — g. 19.30 „Zaba­
wa”.

r kin* ~j
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15

„King Kong” (amer. 12 1.), g. 17.30, 
20 „Edukacja specjalna” (jug. 
15 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
„Sto koni do stu brzegów” (poi. 
15 1.), g. 20 „Wielki sen” (ang. 
15 1.).

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.15
„Dubler” (fr. 12 1.).

GONG — g. 12, 16, 18 „Ostatni 
film o Legii Cudzoziemskiej” 
(amer. 15 1.), g. 10, 20, „Nie oglą­
daj się teraz” (ang. 18 1.).

GWIAZDA — g. 16, 18 „Brawu­
rowe porwanie” (amer. 18 L), g. 
20 „Ordynat Michorowski” (poi. 
12 1. arch.).

KOSMOS — g. 19 „Ojciec 
chrzestny H” (amer. 18 1.).

MALTA — g. 16, 18, 20 „Milczą­
ca gwiazda” (poł. b.o.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30 
„Adela jeszcze nie jadła kolacji” 
(czech. 15 g. 19.30 „Kobra” 
(jap. 18 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Podróż kota 
w butach” (jap. b.o.), g. 19 „Port 
lotniczy 77” (amer. 15 1.).

PANCERNIAK — g. 18 „Hrabi­
na Cosel” (poi. b.o.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15.15,
17.30, 20 „Orkiestra Klubu Samot­
nych Serc sierżanta Peppera” 
(amer.-RFN 12 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16, 
18. 20 „Słoneczny pył” (radź. 15 1.).

SŁONCE — g. 15.30, 17.30 „Sy­
renka i książę” (bułg.-radz. b.o.), 
g. 20 „Powrót tajemniczego blon­
dyna” (fr. 15 1.).

TĘCZA — g. 16.30 „King King” 
(amer. 12 1.), g. 19 „Ofiara namięt 
ności” (hiszp. 18 1.).

WILDA — g. 15, 17.30, 20 „Szczę 
ki II” (amer. 15 1).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Trzy kobiety” (amer. 18 1.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

SZPITALE: interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka — ul. Walki Młodych 7; 
neurologia — ul. Lutycka.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmoiiskiego 20. Wypadki ulicz 
ne i zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Poznania — 
teł. 999; nagle zachorowania w 
domu — teł. 66-00-66.

Podstacje (czynne całą dobę: 
Os. Piastowskie 16, tel. 722-24): 
ul. Bukowa 1, tel. 32-12-61; Ugo­
ry 18, tel. 20-54-31, Kościuszki 
103, tel. 544-44; Swarzędz, ul. 
Wiankowa, tel. 544-44 i 137-309; 
Luboń, pl. Wolności 6, tel. 544-44 
i 130-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, al. 
Marcinkowskiego 21 — czynny co 
dziennie g. 7—22, tel. 989 — udzie 
la informacji, porad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skargi i 
interwencje.

Telefon Zaufania — 988, porady 
prawne tel. 522-51. Obie placówki 
czynne w dni powszednie g 
15.30—7.30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 92, 
Kórnicka 24, Dzierżyńskiego 349. 
Mickiewicza 22, Słowiańska, S<a- 
rołęcka 1, Głogowska 107/109, Os. 
Przyjaźni paw. 141. al. Marcinków 
skiego 11 (całą dobę).

RADIO I

PROGRAM 1: 6 Sygnały dnia
(ok. g. 6.10 i 8.10 „Bądź przezor­
ny na drodze”); 9.05 Cztery pory 
roku (ok. g. 9.05 i 10.05 — ..Uwa­
ga, bądź przezorny na drodze”; 
11.25 Niezapomniane stronice: „Mi 
ty greckie”; 11.40 Uwaga, bądź 
przezorny na drodze; 12.25' Mozai 
ka polskich melodii; 13.01 Wios 
na w piosence; 13.20 Przedstawia 
my zespół „No Smoking”; 13.40 
Kącik melomana; 14 Studio „Ga­
ma” (ok. g. 14.05 — Inf. dla kie­
rowców); 14.20 Studio Relaks; 
14.25 Studio „Gama” c.d.; 15.05
Korespondencja z zagranicy; 15.10 
Studio „Gama” (ok. g. 15.45 — Inf. 
dla kierowców); 16 Tu Jedynka 
— aud. inf. SM; 18 Tu Jedynka 
c.d.; 18.20 Uwaga, bądź przezor­
ny na drodze; 18.25 Nie tylko 
dla kierowców; 18.35 Kiermasz 
polskiej piosenki; 19.15 Przeboje 
sprzed lat; 19.40 Angielskie bal­
lady ludowe; 20.05 Siadem na­
szych interwencji; 20.10 Orkiestry 
w repertuarze popularnym; 28.40 
Mistrzowie nastroju; 21.20 Konc. 
chopinowski; 22-20 Tu Radio Kie 
rowców; 22.30 Kraków na muzycz 
nej antenie; 23 wita Was Polska 
— mag. słowno-muz.; 23.15 Wiel­
ka Ork. Symf. PR i TV dla siu 
chaczy w kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3 5, 9, 
M, 11, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 8 Konc. poran­
ny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 9.30 
My 79 — aud. SM; 9.40 Miłośni­
kom pieśni chóralnej; 18 Pamięt 
niki _ j. Ossolińskiego; 10.30 
Kwartet K. Sadowskiego; 10.40 
Sprawy codzienne; 11 Altowiolis 
ta Stefan Kamasa; 11.35 Choroby 
społeczne nadal groźne; 11.45 Mu 
zyka spod strzechy; 12.05 Tańce 
z różnych epok; 12.25 Ludwig 
van Beethoven — II Koncert for 
tcpianowy E-dur op. 19; 13 Aud. 
publicystyczna — Zawsze i wszę­
dzie; 13.10 Muzyka w teatrze; 
13.36 Ze wsi i o wsi; 33.51 Acade

Dzisiaj od godziny 13 do 15

„Głosowa" informacja o szkołach
Przypominamy zainferesowanym rodzicom i młodzieży, któ­

ra po ukończeniu szkoły podstawowej nie zdecydowała się je­
szcze, do jakiej szkoły chciałaby uczęszczać od września, aby 
uzyskać zawód, że dzisiaj, 20 czerwca, od godz. 13 do 15 przed­
stawiciele Kuratorium Oświaty i Wychowania oraz Wojewódz­
kiej Poradni Wychowawczo-Zawodowej będą udzielali w tych 
sprawach informacji i wyjaśnień. Oto numery telefonów: ® 222- 
092, • 696-568, • 696-658. (zk)

Dziewczęta w białych czepkach
T^Tajstarszy wykaz osób, któ 

re ukończyły kurs położ­
nych pochodzi z 1819 roku. Po 
przedzają go przepisy o urzą­
dzaniu instytutu połogowego 
zamieszczane w tym samym 
wydawnictwie — w języku poi 
skim i niemieckim. Obok na­
stępne wydawnictwa redago­
wane już w języku polskim, 
między innymi dokument z 
1927 roku powołujący pierw­
sze żłobki w Poznaniu, sztan­
dar położnych z okresu mię­
dzywojennego. I materiały do 
kumentujące rozwój szkoły w 
Polsce Ludowej. Wszystko to 
zgromadzono w izbie Łraoycji 
w Medycznym Studium Zawo 
dowym nr 1 im. Janusza Kor­
czaka w Poznaniu.

Do tradycji, przywiązania do za 
wodu przykłada się tu duże zna­
czenie. Eksponaty w izbie zgro­
madzono w dużej mierze dzięki 
darom dawnych i obecnych słu­
chaczek. W okresie powojennym 
w szkołach, które obecnie tworzą 
studium wykształcono 3117 absol­
wentek. Najstarszy jest wydział 
przygotowujący do zawodu położ­
nych, najmłodszy opiekunek dzie­
cięcych. Można tu zdobyć zawód 
pielęgniarki, położnej, higienistki 
szkolnej, opiekunki dziecięcej i 
dietetyczki. Oczywiście uczą się 
tu głównie dziewczęta.

Większość z nich wybiera 
naukę w Studium bezpośred­
nio po maturze, ale i są takie, 
które zjawiają się po nieuda­
nym starcie po indeks. Te, któ 
re traktują szkołę jako etap 
przejściowy wykruszają się

Pojawiły się 

młode ziemniaki
Dochodzą nas skargi czytelników 

na brak w sklepach starych ziem 
niaków. Czy są powody do obaw, 
że już ich nie będzie? W tej spra­
wie zwróciliśmy się do zastępcy 
prezesa do spraw handlu i przet­
wórstwa Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Ogrodniczo - Pszczelarskiej w 
Poznaniu, Jerzego Rachockiego. O- 
kazuje się, iż zgromadzone zapasy 
wynoszą jeszcze około 508 ton, w 
tym dla Poznania 380 ton. Dzien­
ne zapotrzebowanie handlu ksztal 
tuje śię natomiast obecnie w wy­
sokości 30-35 ton. Ostatnio w skle­
pach często feiakowało starych 
ziemniaków; na zahamowanie ryt­
miczności dostaw wpłynęły kłopo­
ty z sortowaniem. Stale brakuje 
chętnych do wykonywania tej pra 
cy, chociaż W:SOP oferuje za nią 
wysokie stawki. W tej chwili nie­
dobory już zostały uzupełnione.

Zapotrzebowanie na stare zieninia 
ki oczywiście stopniowo będzie ma 
leć, ponieważ — dzięki ostatnińn o- 
padom — pojawiły się na rynku 
młode. Pierwsze kilkaget kilogra­
mów WSOF rozprowadziło do skic 
pów w poniedziałek, wczoraj nato 
miast handel otrzymał już 8 ton, 
dzisiaj dostawy mają być jeszcze 
większe. Cena na razie jest jeszcze 
wysoka — 28 zł za kg, w miarę 
wzrostu dostaw będzie jednak spa 
dać. Przewiduje się, że pod ko­
niec tygodnia będziemy płacić za 
młode ziemniaki 22-21 zł za kilo­
gram. (zd) 

mia cantat; 14.18 Więcej, lepiej, 
nowocześniej; 14.30 Dla dzieci — 
Przeczytajmy jeszcze raz: „O 
krasnoludkach i sierotce Mary­
si”; 14.50 Muzyka Mozarta; 15.20 
Radioferie; 16 Śpiewa Z. Wodec­
ki; 16.10 W. Landowska — poet­
ka klawesynu; 16.40 „Wyprawa 
lorda Amsona dookoła świata” — 
fragm. książki; 17 Z aktorskiego 
śpiewnika; 17.20 Teatr PR: „Krew 
i ziemia” — słuch, dokumentalne 
M. Komorowskiej; 18.25 Plebis­
cyt Studia „Gama”; 18.40 
Pod skrzydłami Hermesa; 19 Kon 
cert wieczorny; 19.40 Informacje, 
rady, propozycje; 19.50 T. Augu- 
stine Arne: Uwertura C-moH; 20 
Publicystyka krajowa; 28.20 Aud- 
z cyklu: „Polskie teatry opero­
we w 35-leciu”; 21 B. Britten — 
Serenada op. 31; 21.40 Muzyka
W. Byrda; 22 Metr książek w każ 
dym domu; 22.15 Szkic do portre 
tu Franciszka Hałasa; 22.30 Ma­
gazyn studencki; 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30 , 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30 , 21.30 , 23.30.

PROCfRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 .Błę­
kitny młoteczek” — ode. pow.; 
9.10 Herbatka' przy samowarze; 
9.30 Nasz rok 79; 9.45 Dyskoteka 

szybko. Zawód pielęgniarki, po 
łożnej, wymaga odpowiednich 
predyspozycji. Dyrekcja szko­
ły zdaje sobie z tego sprawę 
i stara się od pierwszych dni 
nauki przybliżyć dziewczętom 
specyfikę zawodu. Podczas 
prac społecznych słuchaczki 
pielęgnują chorych w ich do­
mach — wykonują proste za­
biegi pielęgnacyjne, robią za­
kupy, sprzątają. Za tę pracę 
otrzymały medal ze Związku 
Inwalidów Wojennych. Odwie 
dzają też domy dziecka, przed 
szkolą. W ostatnim roku szkol 
nym przygotowały montaż o 
Korczaku z fragmentami jego 
utworów.

Zwyczajowo już słuchaczki posz 
czegółnych wydziałów prezentują 
koleżankom swoje kwalifikacje, 
informują się wzajemnie o specy 
fice swoich zawodów. Taka kon­
frontacja okazała się interesująca 
i pożyteczna. Znaczna liczba słu­
chaczek pochodzi spoza Poznania', 
więc Studium stara się ułatwić 
adaptację. Są dwa kluby „Esku­
lap” i „Relax” urządzone w znacz 
nej mierze pracą społeczną słu­
chaczek. Szkolne Koło ZSMP 
współpracuje z członkami tej or­
ganizacji w zakładzie opiekuń­
czym Studium, którym jest Za­
kład Systemów Automatyki „Me­
ra” w Poznaniu. Założyły Klub 
Honorowego Krwiodawstwa z ban 
kiem 208 litrów cennego płynu.

W bieżącym roku szkolnym 
do placówek służby zdrowia 
trafi blisko 200 absolwentek 
Medycznego Studium Zawodo­
wego im. J. Korczaka w Poz­
naniu. (bg)

Polowanie na pasażerów i dewizy
Ostatni dzień Targów — wtorek, godzina 10, postój taksówek 

przed Dworcem Głównym. Żar się leje z nieba, trudno wytrzymać 
na słońcu, ale czekających na taksówkę nie ubywa. Każdy się 
spieszy i chociaż wiadomo, że musi czekać — liczy, że potrwa to 
krócej niż droga odbyta pieszo lub miejskim środkiem lokomocji.

Tymczasem kilka taksówek stoi wolnych, lecz nieco poza posto­
jem lub na parkingu. Kierowca wiśniowego „Fiata” często spoglą­
da nerwowo na zegarek. Za chwilę z dworca wychodzi bagażowy 
z kilkoma pakunkami — za nim przystojny brunet; zamieniają kil­
ka zdań nie po polsku i taksówka odjeżdża. Inny bagażowy przy­
prowadza obładowanego pasażera do popielatej „Warszawy" — 
porozumiewawcze gesty i wóz oddala się. A kolejka na postoju 
wydłuża się i wydłuża.„ ■

To nienowe zjawisko. Najbardziej wyraziście daje o sobie znać 
właśnie w okresie Targów, choć i na co dzień można zauważyć 
taksówki podjeżdżające nie na postój, lecz w jego pobliże. Wcale 
jednak nie po to, by kierowcy posilili się w dworcowym lokalu, lub 
czekali na kogoś bliskiego. Ich proceder, bo tok to można nazwać, 
ma inny cel.

Zawsze zabierają z dworca podróżnych, których przyprowadza­
ją bagażowi. Tym ostatnim zaś na ogół towarzyszą cudzoziemcy. 
Dzięki pośrednictwu bagażowych szybko uzyskują taksówkę. Ale 
też nie płacą złotówkami™

Czy tej praktyce „polowania" na pasażerów-obcokrajowców nie 
można zaradzić? — zapytaliśmy wczoraj w Zrzeszeniu Prywatne­
go Handlu i Usług. Ponoć bardzo trudno taksówkarza złapać na go­
rącym uczynku, bo zawsze znajdzie jakieś wytłumaczenie. A jeśK 
już pewne jest, że wybiera takich właśnie klientów, to kończy się 
na czasowym odebraniu koncesji. Nie zdarza się przy tym pozba­
wienie zezwolenia na długi okres.

Podczas tegorocznych MTP jednemu (?I) kierowcy zatrzymano 
koncesję i skierowano jego sprawę do Wydziału Komunikacji Urzę­
du Miejskiego. Naszym zdaniem wykrywalność takich praktyk po­
winna być znacznie większa, a kary bardziej surowe. Może się to 
udać dzięki wspólnemu wysiłkowi MO, społecznych inspektorów 
ruchu i innych funkcjonariuszy organów kontroli, a także samych 
pasażerów, którzy będą zgłaszać do zrzeszenia swoje uwagi, (bop)

pod gruszą; 10.35 Bluesy Miless 
Davisa; 11 Dzień jak co dzień;
11.30 Dyskoteka pod gruszą; 12 05 
W tonacji Trójki; 13 Powtórka z 
rozrywki; 13.50 „Jednorożec” — 
ode. pow.; 14 Lato w Filharmo­
nii; 15.05 Wakacje ze swingiem; 
"5.40 „Na całych jeziorach ty” — 
piosenki; 16 Widzi mi się, widzi 
wam się...; 16.20 Muzyko branie;
16.45 Nasz rok 79; 17.05 Muzyczna 
poczta UKF; 17.40 wszystkie na 
grania C. Parkera; 18.10 Polity­
ka dla wszystkich; 18.25 Czas re­
laksu; 19 Ppw. w wyd. dźw. — 
H. Auderska: „Ptasi gościniec”;
19.35 Opera tygodnia — M. Rim- 
ski-Korsakow: „Legenda o niewi 
dzialnym grodzie Kitieżu i o dzie 
wicy Fiewronii”; 19.50 „Błękit­
ny młoteczek’ — ode. pow.; 20 
„Zgryz” — mag.; 21 Ludwika 
Beethovena opera omnia; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — ze 
spół Singers Unlimited; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — problemy; 23 
Poezja różnych narodów; 23.08 
Między dniem a snem-

Wiadomości: 6.15, /7, 10.30, 12 15, 
17, 19.30, 22, 0.50.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 8 Śpiewają „A*i-Babki”; 
8,10 „Czerwony prezydent Rado­
mia” — Grzecznarowski; £25

Co przyspiesza a co hamuje
budownictwo domków jednorodzinnych

■Budownictwo jednorodzinne nabiera w 
" Poznaniu coraz większego rozmachu. 

Domki wznoszone są indywidualnie oraz 
przez spółdzielczość mieszkaniową. Czyni to 
ona na dobre od zeszłego roku głównie na 
obrzeżach osiedli m. in. w Piątkowie i na 
Ratajach.

W latach 1936 — 1.980 przewidziano wybudowanie 
w mieście 29854 mieszkań, w tym 2 854 w budow ­
nictwie indywidualnym. Co z realizacją? Od 1976 
do końca 1978 roku oddano do użytku 1162 miesz­
kań w domkach (40,7 procent planu 5-letniego). 
Przeprowadzona w końcu ubiegłego roku przez 
Wydział Gospodarki Przestrzennej i Ochrony Śro­
dowiska Urzędu Miejskiego szczegółowa inwenta­
ryzacja wykazała, że w budowie znajdowało się 
1 846 domków. z deklaracji zgłoszonych wówczas 
przez indywidualnych inwestorów wynikało, że w 
tym roku gotowych będzie 597 domków, a w 1588 
roku — 549. Są więc realne szanse wykonania za­
dań objętych planem w latach 1976 — 1980.

mierza się wydać 5,3 min zł. Przeznacza s.;e 
je głównie na budowę sieci wodociągowej rn 
in. na ulicach Wyszomirskiej, Odległej, Qjży’ 
ckiej i Sieradzkiej. Nadto mają być 
rzystane środki — ponad 55 min zł — prze' 
znaczone na remonty kapitalne i bieżące ulic 
oraz na ich oświetlenie.

Niemały udział w uzbrajaniu terenów, 
których już istnieją osiedla jednorodzinne 
lub powstają domki, mają ich właściciele. \v 
tym roku czyny społeczne przekroczą 21 min 
zł, a polegać będą przede wszystkim na do­
prowadzaniu ciepłociągów do domków oraz 
na robotach wodno-kanalizacyjnych. Połowę 
kosztów tych prac ponoszą mieszkańcy p0. 
szczególnych osiedli jednorodzinnych.

By zapewnić rozwój tego budownictwa w następ 
nej 5-latce opracowuje się projekty planów szczp. 
golowego zagospodarowania przestrzennego tere­
nów. Działki zlokalizowano na. in. w Smochowi- 
cach, Minikowie, Szczepankowie-Spławiu, Ławicy 
i na Podolanach. W tyna roku piany te gotowe 
będą dla 1 459 działek, a w następnym roku 
1 507. Tyle właśnie powinno wystarczyć dla wyko­
nania przyszłej 5-latki. Jednakże nie wszystkie 
działki, na których ma rozwijać się to budowuj. 
ctwo, są w pełni lub choćby częściowo uzbrojone. 
Brak podstawowych urządzeń komunalnych nie 
zachęca do stawiania domków. W lepszej sytuacji 
pod tym względem są spółdzielcze osiedlą jedno­
rodzinne. które powstają w pobliżu uzbrojonych 
obszarów. Konieczne jest więc zwiększenie w przy 
szłym 5-leciu nakładów na uzbrajanie obszarów, na 
których mają powstawać domki. Jest to nieodzow 
ny warunek przyspieszenia tego budownictwa, któ­
re przecież również pomaga w rozwiązywaniu trud 
ności mieszkaniowych w Poznaniu.

Budownictwo mieszkaniowe ze szczególnym 
uwzględnieniem rozwoju osiedli jednorodzin­
nych będzie głównym tematem najbliższej 
(22 bm.) sesji Miejskiej Rady Narodowej w 
Poznaniu, (a)

Nieco gorsze wyniki niż przewidywano u- 
zyskano w spółdzielczym budownictwie jed­
norodzinnym. Wolniejszy postęp robót budów 
lanych spowodowany został m. in. wprowa­
dzeniem technologii uprzemysłowionej. Nie 
wszystkie zaś spółdzielnie mieszkaniowe, 
które są inwestorami osiedli jednorodzinnych 
mają odpowiednią liczbę fachowców. W tym 
roku np. zamiast 240 spółdzielczych domków 
gotowych ma być 176.

Budownictwo jednorodzinne nadal wyka­
zuje tendencje rozwojowe. W 1976 roku wy­
dano 512 pozwoleń na budowę, a w zeszłym 
roku — 792. Jednakże prawidłowy rozwój ni­
skiej zabudowy zależy przede wszystkim od 
odpowiedniego przygotowania terenów pod 
wznoszenie domków. Ostatnio na ten cel 
przeznacza się coraz więcej pieniędzy. W tym 
roku na uzbrojenie terenów, na których zlo­
kalizowano budownictwo jednorodzinne, za­

otfjjowiaUamy
Antoni U., ul. Inflancka. — Ra­

dzimy zwrócić się do Pałacu Kul­
tury przy Czerwonej Armii. Tak­
że przy ul. Fredry (obok przy­
stanku tramwajowego — Colle­
gium. Medicum) stale ogłaszają 
różne kluby i dyskoteki swoje 
programy. (1583)

W. A. Mozart: Uwertura do ope­
ry „Lucio Silla”; 8.35 Sztuka 
kierowania zespołem — O syste­
mie nagradzania pracowników 
biurowych; 8.55 Muzyka; 9 Przed 
startem na wyższe uczelnie (geo­
grafia): „Morza także wymagają 
uprawy”; 9.30 G. Faure: Kwin­
tet fortep. nr 1 D-moll; 10 Przed 
startem na wyższe uczelnie (jęz. 
polski): „Kurtyna w górę”; *8.30 
Estrada przyjaźni; 11 Przed star 
tern na wyższe uczelnie (dla hu­
manistów): „Nie tylko prerie i 
wieżowce”; 11.30 U. Giordano — 
„Andrea Cfaenior” (akt IH cz. 1>; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Giełda płyt; 13 Jęz. angiel­
ski; 13.15 Utwory J. S. Bacha; 
13.45 Tu Studio Stereo (ogólnop.);
14 Naukowcy — rolnikom; 14.15 
Tu Studio Stereo (ogólnop.); 14.45 
Muzyczny upominek; 15.05 Radio 
wy Tygodnik Kulturalny; 15.45 
Kwadrans poetycki; 16.05 Rozmo 
wy o książkach — najnowsze wy 
dawnictwo humanistycznej 16.25 
Nauka — praktyce: „Ujarzmiony 
piorun”; 16.49 Aud. aktualna; 
16-50 Radń>express; 17 Zespoły 
wokalne; 17.15 Aud- dokum.; 17.55 
Magazyn dla kobiet; M Koncert 
fortep.; 18.25 Naukowe konfron­
tacje; 1&40 O zdrowie -człowieka 
— „Szkoła, anatęk^ łe-StwKwm

Dwunasty — ostatni dzień
zabawy na Starym Rynku
Dzisiaj zakończenie Jarmar­

ku Świętojańskiego. Przez 12 
dni bawili się poznaniacy i goś 

cie targowi na Starym Rynku 
i przyległych d-oń ulicach.

Pozytywnie ocenić należy n- 
dział handlu, gastronomii i 
rzemiosła, a także 3000 arty­
stów. Każdy dołożył starań, aby 
zaprezentować się na Jarmar 
ku z jak najlepszej strony.

• W Poznaniu, na ul. Dąbrow­
skiego w pobliżu Rynku Jeżyckie 
go, o godzinie 15.15 doszło do ko­
lizji tramwaju linii „8” z samo­
chodem osobowym. Winę za wy­
padek ponosi motorniczy, przerwa 
w ruchu tramwajowym w kierun 
ku Ogrodów trwała kilka minut.

* W Lulkowie (Poznańskie) kie 
rujący ..Wartburgiem” podczas 
wyprzedzania innego pojazdu wy 
konał zbyt gwałtowny manewr w 
lewo i wpadł do rowu. Pasażer 
kę samochodu z obrażeniami prze 
wieziono do szpitala.
• Również w Poznańskiem, w 

miejscowości Sałkowo ciągnik 
l „Ursus” podczas skrętu w lewo, 

wiedzy polityczno-społecznej — 
„Miejsce Japonii w gospodarce 
światowej”; 19.15 Jęz. hiszpan-. 
ski; 19.30 Studio Stereo zapra 
sza (ogólnop.); 21.20 W. Conover 
przedstawia; 21.50 Nasz dom — 
Drugie pokolenie na morzu; 22.15 
W trosce o słowo i treść: „Two­
rzywo słowne”; 22.35 „Niezapom­
niane” — wspomnienia maryna­
rzy różnych pokoleń o statkach; 
22.50 E. Gran ad os: „Pieśni miłos 
ne”.

Wiadomości: 6.40, 12. 15, 16, 22.55.

/ TEitytizia 1
PROGRAM 1 — 9 — Teleferie 

1 najmłodszych — Klub odkryw­
co^ tajemnic (kol.):; 16 — Obiek­
tyw — pr. woj. poznańskiego, go 
rzoWskiego, kaliskiego, konińskie­
go,! leszczyńskiego, zielonogórskie­
go^ 16.20 — Dziennik (kol.); 16.30 
— „Od Kaszub do Podhala” — 
film dok. (kolj; 17 — Dom i my; 
17.15 — Losowanie Małego Lotka 
<koL)s 17.30 — z kronik No­
wej Huty — film dokumentalny; 

sT7.S5 — „10 minut” —- tełe- 
—turniej . (fcoDę: 3&05 .— Dzień do- 

Tradycyjnie już odbyły się dni 
gastronomii, rzemiosła, książ 
ki, spółdzielczości inwalidów i 
po raz pierwszy na -tej impre­
zie święto „Gazety Zachodniej”, 
obchodzone także jako święto 
prasy partyjnej.

Jarmark Świętojański, towa 
rzyszący Międzynarodowym 
Targom Poznańskim, jest zna­
komitą okazją do zaprezentowa 
nia naszej tradycji i kultury. 
Po raz czwarty została ona doi* 
rze wykorzystana, o czym pra 
konaliśmy się podczas roz­
mów z gośćmi tej imprezy.

Wieczorem przedstawiciele 
handlu i rzemiosła przekażą 
prezydentowi Poznania klucze 
do bram miasta, które otrzyma 
li 9 czerwca. Czwarty Jarmark 
Świętojański przejdzie do hi­
storii. Wiele osób będzie go 
jeszcze długo wspominać, (.pik)

na Skrzyżowaniu potrącony został 
przez „Piata” 125p. W wypadku 
tym ranni zostali kierowcy „Ur­
susa” i „Fiata” oraz dwoje pa­
sażerów tego samochodu.
• Na ul. Sielskiej w Poznaniu, 

kierujący „Fiatem” 126p zjechał 
nagłe na lewy chodnik i uderzył 
w słup telegraficzny. Kierowca 
i jego żona doznali obrażeń.
• W Poznaniu, na tri. Promie­

nistej doszło do małego karanabo 
lu. ,.Fiat” 126p zderzył się z in­
nym „Fiatem” 126p, następnie 
uderzył w zaparkowaną „Syrenę”; 
Ranne zostały dwie pasażerki 
„Fiata”, który był winny poWSta 
nia karambołu.

® Również w Poznaniu, na u1- 
Szamotulskiej „Fiat” 126p potrą­
cił przebiegającą jezdnię pW 
czerwonym świetle 10-letnia dziew 
czynkę. Ranne dziecko przewie­
ziono do szpitala, (jz) 

— „Śródziemnomorskie przygody, 
— „Podróż za Słupy Herkulesa” 
— film dok. TV włoskiej (ode. »' 
statni — kol.); 19 — Dobranoc 
(kol.); 19.10 — Siódemka; 19.39 - 
Wieczór z dziennikiem (kolj;
— „Na zachód od Pecos” — franc- 
film fab. (kol.); 21.45 — Dziennik 
(kol.); 22 —- Cameraża — ma?' 
muz.; 22.25 — „Rozmowy o pięk' 
nie” (koLL

PROGRAM 2 — 16.50 — Telewi­
zyjna Wszechnica Powszechna 
„Polskie okno na świat” — P10' 
gram o osiągnięciach Polski na 
morzu w okresie powojenni”' 
oraz o rozwoju morskiej bazy 
podarezej i rekreacyjno-wypocz5'J‘ 
kowej; 17.20 — Sprawy 
— „Przed egzaminem” radź 1’’” 
fab. (kol.); 18.30 — Dla zainteres® 
wanych historią — Wieczory 
toryczne „Stereotyp Mazowsza . 
19.10 — Teleskop; 1K38 — Wiecj0; 
z dziennikiem (koLję 2915 — 
reporterów „Dni i noce nad en"’ 
rami” — o udziate BoMleów «_ 
daniach i rozwoju JBerff (kęł>” 
21.15 — 24 godziny <koL£ 
Wszystko już było — 
powski (kol.); 22.65 — ® 
sztuki „Sztuka Dalekiego 
du —- Korea” Xkoł3.


